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j l t AROD nasz powitał tegoroczne święto 1 Maja nowymi, wspa- 
niałymi osiągnięciami na drodze budownictwa socjalistyczne• 
go. W służbie Sześctolutki stanęły nowe zakłady: „Huta im. 

B. Bieruta". Wizów, FSOŻerań, FSC-Lublin i wiele innych wspania­
łych budowli socjalizmu. Przybyło domów mieszkalnych, szpitali, 
domów kultury, szkól. Do wielu wsi dotarło światło elektryczne, 
w wielu chatach zainstalowano radioodbiorniki. Więcej traktorów 
orze spółdzielczą, pegerowską i chłopską ziemię.

Wielowiekowe dążenia i zdobycze ludu pracującego miast i wsi, 
zostały zagwarantowane w projekcie Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Ogólnonarodowa dyskusja nad projektem Kon­
stytucji zmobilizowała naród polski do jeszcze bardziej wytężonej 
pracy nad umocnieniem Ludowej Ojczyzny.

Twórczą pracą, zwiększając produkcję; podejmując dodatkowe 
zobowiązania, robotnicy, chłopi, młodzież l dzieci —  wszyscy lu­
dzie pracy —  godnie uczcili 60 rocznicę urodzin Prezydenta Ludo­
wei Ojczyzny tow. Bieruta i powitali święto klasy robotniczej.

Na całej kuli ziemskiej ludzie pracy razem z nami manifestując 
w pochodach pierwszomajowych, wyrażali swe jak największe obu­
rzenie przeciwko ludobójcom, mordercom matek, młodzieży i dzieci 
koreańskich, przeciwko siewcom dżumy i cholery.

Tegoroczne Święto Majowe było wielką manifestacją solidarności 
klasy robotniczej wszystkich krajów i wszystkich ludzi dobrej woli, 
walczących pod przewodnictwem Związku Radzieckiego i Chorą­
żego Pokoju —  Józefa Stalina o zachowanie pokoju na świecie, było 
świadectwem siły i potęgi niezwyciężonej idei wyzwolenia mas pra­
cujących —  idei socjalizmu.





NAPRZÓD -  NA ZLOT 
MŁODYCH PRZODOWNIKÓW 

BUDOWNICZYCH POLSKI LUDOWEJ!
3 bm. w  Warszawie odbyła się krajowa narada aktywu Związku 

Młodzieży Polskiej w  sprawie Zlotu Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej.

Głównym punktem porządku obrad był referat przewodniczącego 
Zarządu Głównego ZMP tow. Władysława MATWINA, który przed­
staw ił cele i zadania Zlotu Młodych Przodowników oraz podsta­
w owe zadania stojące w związku z tym przed organizacjami ZMP.

Zlot M łodych Przodow ników  —  Budowniczych Polski Ludowej, 
k tó ry  odbędzie się w dniach 20—22 lipca br., zgrom adzi około 
200-tysięczną rzeszę przodującej młodzieży całego k ra ju  z fab ryk  
i budów, grom ad, spółdzielni produkcyjnych i PG R-ów  oraz ze 
szkół i wyższych uczelni.

Zlot będzie — jak  oświadczył przew odniczący ZG ZM P — prze­
glądem wspaniałych osiągnięć młodzieży polskiej, która tak jak 
masy pracujące Polski, ma dzięki władzy ludowej ogromne możli­
wości rozwoju. Zlot wytyczy milionom chłopców i dziewcząt w na­
szym kraju drogę dalszej pracy i nauki.

Przygotow ania do Zlotu w inny pomóc w rozszerzaniu w spania­
łego ruchu  w spółzaw odnictw a socjalistycznego, k tó ry  został pod­
ję ty  na cześć 60 rocznicy urodzin P rezyden ta  RP BOLESŁAW A 
BIERUTA i Św ięta 1 M aja. T rzeba — mówi tow. W ładysław  Ma- 
tw in — spopularyzow ać, rozszerzyć i um asowić fak ty  bohaterstw a 
pracy naszej młodzieży, pomóc młodzieży w rozwoju jej twórczej 
aktywności. O rganizacje ZM P-owskie w inny pomóc P a rtii w w y­
zwoleniu ogrom nych sił tw órczych młodego pokolenia i sk ierow aniu  
ich do w alki o um ocnienie i rozszerzenie zdobyczy naszej Ojczyzny, 
u jętych w projekcie K onstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Jako  pierw sze zadanie w pracy zlotowej tow. M atw in postaw ił 
przed organizacjam i ZM P-owskim i wzmożenie pracy polityczno- 
wyehowawczej w śród młodzieży, aby jaśniej zdaw ała sobie spraw ę 
z w ielkich celów w alki, jakim i są socjalizm  i pokój.

N astępnym  pow ażnym  zadaniem  w pracy zlotowej jest rozw inię­
cie w śród młodzieży masowego ruchu współzawodnictwa zlotowe­
go. W okresie poprzedzającym  Zlot należy spopularyzow ać w śród 
młodego pokolenia przodujące m etody pracy, podwoić liczbę m ło­
dzieżowych brygad produkcyjnych, zwiększyć pow ażnie liczbę m ło­
dzieży biorącej udział we w spółzaw odnictw ie, objąć nim  młodzież.
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w iejską, w  grom adach, gdzie nie m a ZMP — tw orzyć g rupy  zloto­
we. W szkołach i uczelniach Z l^P-ow cy w inni rozszerzyć ruch  przo- 
dow nictw a w  nauce.

Tow. M atw in zw rócił następnie  uw agę na doniosłe znaczenie wy* 
ćhowawcze Zlotu. Młodzież m usi m ieć n ieprzejednany  stosunek do 
w szelkich braków  i niedom agań, m usi um ieć walczyć i pokonyw ać 
trudności. Obok bezwzględnej w alki przeciw ko chuliganom  i bu­
m elantom , należy tak  poprow adzić pracę, aby ton  w śród m łodzieży 
nadaw ali najbardziej przodujący, bojowi i ofiarni chłopcy i dziew­
częta, a nie jak  to  czasem byw a — biadolący m azgaje, k tórzy  boją  
się wszelkiej trudności, szukając ty lko łatw izny i w ygodnictw a.

Przygotowując się do Zlotu organizacje ZMP-owskie winny zbli- 
żj ć się jak najbardziej do szerokich mas młodzieży, lepiej poznać 
jej troski, radości i potrzeby. W skazując na duże potrzeby k u ltu ­
ra lne  i tow arzyskie młodzieży, tow. M atw in w skazał, że należy po­
dwoić liczbę zespołów artystycznych i g rup  propagandow o - a r ty ­
stycznych oraz zwrócić w łaściw ą uw agę na dalszy rozwój sportu  
i k u ltu ry  fizycznej. Liczba młodzieży zdobyw ającej odznaki SPO 
w inna pow ażnie wzrosnąć.

W oparciu o kierow nictw o i pomoc P a rtii  należy przyciągnąć do 
pracy zlotowej w szystkie organizacje m asowe, w ładze ośw iatow e 
i całe nauczycielstwo.

Zlot jest imprezą całej młodzieży polskiej. P ojadą n ań  najlepsi 
rów nież i spośród młodzieży niezorganizow anej, ci, k tórych m łodzież 
w ybierze. ZM P-owcy są jedynie in icjatoram i i gospodarzam i Zlotu. 
N.e daje to im przywilejów, lecz przeciwnie — nakłada szczególnie 
w ielkie obowiązki.

Zw iązana ze Z lotem  wzmożona aktyw ność m łodego pokolenia sta ­
n ie  się z pewnością doniosłym  czynnikiem  w um ocnieniu i rozsze- 
szeniu naszego narodow ego fron tu  w alki o pokój i P lan  6-letni.

Jesteśmy pewni — stwierdził tow. Matwin — że organizacje 
ZMP-owskie zahartują się w tej pracy, podniosą swa ofensywność, 
wzrosną liczebnie i z rozwiniętymi sztandarami pójdą do nowych 
bojow, do nowego zwycięstwa w  walce o szczęście i rozkwit naszej 
Ojczyzny.

W dyskusji, w k tórej udział wzięło w ielu przedstaw icieli fa ­
brycznych, grom adzkich i szkolnych kół ZMP, poruszono szereg za­
gadnień, w ysuniętych w referacie.

Na zakończenie narady  sek re tarz  Z arządu Głównego ZM P tow  
W iesław Ociepko odczytał tekst apelu ZG ZMP do młodzieży pol- 
SKiej. Z ebrana na sali m łodzież przyjęła apel entuzjastycznym i 
BIERUTA 1 0krzykam i na cześć P rezyden ta  RP BOLESŁAW A

(Przedruk  z nr. 82 (600) A „S ztandaru  M łodych“). 
m i e s i ę c z n i k  i n s t r u k c y j n y  ______
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DO  MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
DO MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
DO MŁODZIEŻY ZE SZKÓŁ 
I WYŻSZYCH UCZELNI 
DO ŻOŁNIERZY, JUNAKÓW, 
SPORTO W CÓ W , HARCERZY 
DO  WSZYSTKICH CHŁOPCÓW  
I DZIEWCZĄT

STAWAJCIE NA APEL?

Id z ie  w io sn a , ó sm a  w io sn a  w  n a sz y m  w y zw o lo n y m  k ra ju .
I lu ż  to  z n a s  b y ło  jeszcze  dziećm i, k ie d y  n a d szed ł p ie rw sz y  

w o ln y  m aj P o lsk i L u d o w ej! —  J e s te ś m y  p o k o len iem , k tó re  ra ­
zem  z P o lsk ą  L u d o w ą  w z ra s ta  i d o jrz e w a . N asza m łodość  je s t  
p ię k n a , b u rz liw a  i p e łn a  n ad z ie i, ja k  m łodość  w o ln e j O jczy zn y  
n asze j.

I m a ło  k to  sp o śró d  n as  p a m ię ta  P o lsk ę  sp rz e d  w o jn y . T y lk o  
o jc iec  i m a tk a , ty lk o  szko ła  i k s iążk a  o p o w iad a  nam , ja k  to  b y ­
ło w  P o lsce, k ie d y  w ład za  n a le ż a ła  do b o g a ty ch , k ie d y  k lasę  
ro b o tn ic z ą  i ch ło p ó w  sm ag a ł bicz n ęd zy , b ezroboc ia , t e r ro ru  
fa szy sto w sk ieg o .

Z a p y ta j o jca  —  m ło d y  g ó rn ik u , z a p y ta j m a tk i —  m ło d a  
p rz ą d k o , z a p y ta j i ty  —  m ło d y  m u ra rz u , i ty  —  m ło d y  t r a k to ­
rzy s to , o czym  w te d y  m a rz y ła  m łodzież , ty s iące , se tk i ty s ię c y  
ch ło p có w  i d z iew czą t?

. . . zchi/ choć parę oddziałów powszechnej szkoli/ skończyć, że­
by przyjęli gdzie: do pracy, choć na parę miesięcy w roku, 
zęby dostać się gdzieś do majstra i nauczyć się jakiegoś za­
wodu. żeby nie chodzić boso...

Bez n au k i, bez p ra w d z iw e j radości, bez ju t r a  ży ła , ro sła  
i m a rn ia ła  m łodzież  ro b o tn icza  i ch ło p sk a  — tu , n a  n asze j 
z iem i, tu , g dzie  m y  dz is ia j p ra c u je m y  i u czy m y  się. tu , g d z ie  
d z is ia j s to ją  p rzed  n am i o tw o re m  szko ły , św ie tlic e , k lu b y , te a ­
try ,  s ta d io n y  i p a rk i.

350 ty s ię c y  ch ło p có w  i d z iew czą t n a p ły n ę ło  do p ra c y  
w  p rz e m y ś le  w c iąg u  d w ó ch  la t P la n u  6 -le tn ieg o .

6 M I E S I Ę C Z N I K  I N S T R U K C Y J N Y



550 ty s ię c y  ch łopców  i d z iew czą t u czy  się  dz,iś w  szko­
łach  zaw odow ych .

143 ty s ią c e  ch łopców  i d z iew czą t uczy  się  n a  in ż y n ie ­
ró w , le k a rz y , ag ro n o m ó w , n au czy c ie li, a r ty s tó w .

P ełn ą  garścią czerpie m łodzież z ogrom nych zdobyczy, które  
tegoroczna w iosna n iesie nam jako nienaruszalne praw a zap i­
sane w  K onstytucji P o lsk iej R zeczypospolitej L udow ej.

Praw o do pracy —  w e w szy stk ich  zaw o d ach  —  n a  n a j ­
w yższy ch  b u d o w ach  i w  g łę b ia c h  k o p a lń , n a  fa lach  m órz  
i w  p o w ie trz n y c h  p rz e s tw o rz a ch  —  w sz y s tk ie  d ro g i o tw a r­
te  są d la  nas, m ło d y ch .

P raw o do nauki —  k a ż d y  z n as  m oże się  uczyć, n a sze  
są  w sz y s tk ie  szk o ły  i u n iw e rs y te ty , n a sze  są b ib lio tek i 
i la b o ra to r ia . *'

P ra w o  do w y p o czy n k u , p raw o  do zd ro w ia , p raw o  do 
sk a rb ó w  k u ltu ry  — k tóż  b a rd z ie j n iż  m y , m łodzi, z p ra w  
ty c h  coraz b a rd z ie j k o rzy sta?

A le  n ig d y  n ie  zap o m n im y , że w sz y s tk ie  te  zdobycze  zo sta ły  
o s iąg n ię te  w tw a rd e j w alce , za cen ę  n ie m a ły c h  o fia r. I ty lk o  
dzięk i te m u  w esz liśm y  na d ro g ę  b u d o w a n ia  now ego  życia , k tó ­
re  n ie  chce  zn ać  podłości, k ła m s tw a  i o b łu d y , k tó re  n ie n a w id z i 
lu d z k ie j k rz y w d y , p o n iżen ia . T y lk o  d zięk i tem u  id z iem y  
w  przyszłość , k tó ra  u rz e c z y w is tn i n a jśm ie lsz e  i n a jp ię k n ie js z e  
n asze  m a rz e n ia  o sp raw ied liw o śc i, o p o szan o w an iu  cz ło w iek a  
p rzez  cz ło w iek a , o ro zk w ic ie  zdolności i ta le n tó w .

N am  p rz y p a d ło  w u d z ia le  d a le j to ro w a ć  tę  d rogę , tę  je d y n ie  
s łu szn ą  i sp ra w ie d liw ą  d rogę.

Na nas, na m łodzież, na u d z ia ł nasz  w  te j w a lce  liczy  n a ró d , 
liczy  P a r t ia  i R ząd L udow y , k tó ry  o tacza  n as  tro sk ą  i op ieką .

Z sy m p a tią  i n a d z ie ją  p a trz y  na nas m łodzież  k ra jó w  k a p ita -  
- is ty czn y ch . bo k ażd y  nasz zw ycięsk i w y siłek  d o d a je  je j  o tu c h y  
vv w a lce  o z e rw a n ie  k a jd a n  w y zy sk u  i n iew o li.

D um ą i radością napaw a nas w ie lk ie  i sz lach etn e zadanie, 
które O jczyzna postaw iła  sw ojem u m łodem u pokoleniu.

Dum ą i radością napaw a nas praw o do w spółudziału  w rzą- 
1 zeniu naszym  pięknym  krajem , które przyznaje m łodzieży  
projekt K onstytucji.

Takich p ra w  nie ma młodzież w żadnym kraju kapitalistycz­
nym na całym świecie.

Takie prawa ma młodzież w Polsce Ludowej.

m i e s i ę c z n i k I N S T B U K C Y J N Y
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C zy  n a u c z y liśm y  się  w szy scy  d o s ta te c z n ie  cen ić  to  now e ży ­
cie, k tó re  nam , m ło d em u  p o k o len iu  P o lsk i L u d o w ej, p rzy n io s ła , 
ja k o  sw ój p lon , w a lk a  k la sy  ro b o tn icze j?

S e tk i ty s ięcy  m ło d y ch  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  b ie rz e  u d z ia ł 
w  so c ja lis ty c z n y m  w sp ó łzaw o d n ic tw ie  p ra c y  — ty m  w sp a n ia ­
ły m  ru c h u , k tó ry  z ro d z iła  k la sa  ro b o tn icza  i k tó ry  dziś p o ru ­
sza m ilio n y  ludzi w  m ieśc ie  i na  w si, w y z w a la ją c  u k ry te  siły  
i ta le n ty  i p rz y sp ie sz a ją c  m ilo w y m i k ro k a m i n asz  m a rsz  do 
so c ja lizm u .

M łodzi p rzo d o w n icy , m łodzi ra c jo n a liz a to rz y , e n tu z ja śc i no­
w e j p rz o d u ją c e j te c h n ik i w z m a g a ją  w y d a jn o ść  p ra c y  w  zro ­
zu m ien iu , że od n ie j za leży  te m p o  naszeg o  p o stęp u , tem p o  
w z ro s tu  d o b ro b y tu  i k u l tu r y  m as, że od  n ie j za leży  s iła  i m oc 
nasze j O jczy zn y .

D um ni jesteśm y  z naszych  przodow ników  i racjonalizato­
rów.

A le  są  te ż  w śró d  n a s  ¡ 'ta c y , k tó rz y  k o rz y s ta ją c  c h ę tn ie  ze 
zd o b y czy  w y w a lczo n y ch  p rzez  lud , n ie  z d a ją  sob ie  sp ra w y  ze 
sw o ich  o b o w iązk ó w  lu b  sa m o lu b n ie  z a sk le p ia ją  się  w e w ła sn e j 
sk o ru p ie .

K tóż z nas ma praw o stać na uboczu od toczącej się  w alk i, 
kiedy na naszą w olność, na nasze zdobycze, na nasze granice na 
Odrze i N ysie , na naszą n iepod leg łość czyha wróg.

W róg  n a sy ła  a g e n tó w  i szp ieg ó w  do naszeg o  k ra ju , s ta ra  się  
w e d rz e ć  w  k a ż d ą  szcze lin ę  i zw łaszcza  w śró d  m ło d z ieży  szu k a  
ty c h , k tó rz y  d a d zą  się  o m o tać  i użyć ja k o  n a rz ę d z ie  p rzec iw k o  
w ła sn e m u  n a ro d o w i. W róg  n ie  cofa  się  p rzed  ż a d n y m  k ła m ­
s tw e m  i o szu stw em , p ch a  do p ija ń s tw a  i ro zk ład u  m o ra ln eg o , 
w y c h w a la  d w u lico w o ść  i fałsz.

B ądźm y czujni i n ieubłagani w obec jaw n ych  i zam askow a­
nych  w rogów  i zdrajców  narodu, bądźm y surow i w obec ob łu ­
dy i fałszu.

K tó ż  z n as  m a  p ra w o  za m y k a ć  się v^e w ła sn e j sk o ru p ie , k ie ­
d y  dw a św ia ty , d w ie  siły , d w a  obozy  z m a g a ją  się  ze sobą:

św ia t p o k o ju , p o s tęp u  i w olności n a ro d ó w  i św ia t a to m o w - 
ców , siew ców  d żu m y  i c h o le ry , m o rd e rc ó w  dzieci i p o d p a laczy  
w o je n n y c h , a m e ry k a ń sk ic h  im p e ria lis tó w  i ich  h it le ro w sk ic h  
p ach o łk ó w .

K n o w a n ia  p o d p a la c z y  w o je n n y c h  z m u sz a ją  n as  n ie ra z  do 
w y rzeczeń . P rz e k lę ta  sp u śc izn a  k a p ita liz m u  je s t  w ciąż  k u lą  
u  nogi, ź ró d łe m  w ie lu  tru d n o śc i.

S ą  u n as  jeszcze  d o tk liw e  b rak i. Z a m ało  m a m y  su ro w có w , 
m aszy n , n a rzęd z i, d o b ry c h  fachow ców . A le  od n as  za leży , aby
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b y ło  w ięce j m ie szk ań , w ięce j to w aró w , a b y  n asze  u rz ę d y  b y ły  
sp ra w n ie jsz e , ab y  m n ie j by ło  ro z rz u tn o śc i i n ie d b a ls tw a . .

N ie są i n ie będą w odzirejam i m łodzieży  m azgaje i m am in­
syn k i, pyskacze i chuligani!

C hcem y w y p len ić  w szystk o , co jest zm urszałe i złe!
N ie ch cem y  godzić  się  z n iczy m , co c iąg n ie  n as  w stecz! C zyż 

m a m y  zw o ln ić  tem p o  p ra c y  i zm n ie jszy ć  w y siłek , k ie d y  się  do­
k o n u je  n a jw ię k sz y  w  d z ie ja c h  p rze ło m  w  lo sach  ludzkości, k ie ­
dy  n a  m ie jsce  s ta re g o  u s tro ju  w o je n  i g w a łtu , ty ra n ii  i w y zy s­
ku , o szu stw a  i z g n iliz n y  —  p rzy ch o d z i n o w a epoka  p o k o ju  
i b ra te r s tw a  lu d ó w , w o lności i ró w n y c h  p ra w  d la  w szy stk ich , 
p o w szech n e j o św ia ty  i d o b ro b y tu ?

Nasz naród zw artym  frontem  bije się  po stron ie obozu po­
koju, postępu i socjalizm u —  razem  ze Z w iązkiem  R adzieckim , 
razem  z krajam i dem okracji lu d ow ej, razem  z uczciw ym i lu d ź­
m i w szystk ich  krajów .

N asze hasło  w  tej w alce:

Pokój i P lan  6 -letn i!
N a ró d  n asz  z k a ż d y m  d n iem  w zm ag a  sw ó j tw ó rc z y  w y siłek , 

b u d u je  P o lsk ę  s iln ą , n ie z a le żn ą  i sp ra w ie d liw ą , ła m ie  o p ó r w y ­
zy sk iw aczy , k u łak ó w , sp e k u la n tó w , w a rch o łó w  i szk o d n ik ó w , 
k tó rz y  nas c iąg n ą  w stecz , k tó rz y  c h c ie lib y  p rz y w ró c ić  d a w n e  
p rz e k lę te  czasy  p a n o w a n ia  fa b ry k a n tó w , b a n k ie ró w  i o b sz a rn i­
ków , czasy  nędzy , c ie m n o ty  i p o n ie w ie rk i cz łow ieka .

W alk a  n a ro d u  p rzec iw k o  c ie m n y m  siłom  w ste c z n ic tw a  sk u ­
p ia  dziś w szystko , co uczc iw e  i sz la c h e tn e  w n aszy m  n a ro d z ie .

Na czele  tej w alk i —  P artia . N a cze le  Partii i N arodu —  
B olesław  B ierut.

C ałe  Je g o  życie  od la t  m ło d z ień czy ch  to  n ie p rz e rw a n e  pasm o  
w a lk i o szczęście n a ro d u . A ileż to  dn i i nocy  b e zsen n y ch  p ra ­
cow ał O n nad  P la n e m  6 -le tn im , n ad  p ro je k te m  K o n s ty tu c ji?  
Je g o  tro sk a  i J e g o  w ie lk ie  se rce  czu w a n ad  naszą  p rzy sz ło śc ią .

Je g o  6 0 -lec ie  czci dziś n a ró d  nasz  n a jc e n n ie js z y m  d a re m  —- 
p racą , d a ją c  w y raz  m iłości, k tó rą  Go o tacza .

N ow ą fa lą  w sp ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  uczci też  n a ró d  św ię to  
1-m a jo w e .

K to  z n as  m a p ra w o  s ta ć  n a  u b o czu  od teg o  sz la c h e tn e g o  
w sp ó łzaw o d n ic tw a?

i P rzyjaciele!
W alk a  się  toczy  o n aszą  szczęśliw ą  m łodość , o /  n a szą  p rz y ­

szłość.
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B ąd źm y  godn i w e lk ie j  epok i w  h is to rii  naszeg o  n a ro d u , k tó ­
ry  po w iek o w ej n iew o li dziś b u d u je  so c ja lizm , b ąd źm y  godn i 
b o jo w n ik ó w , k tó rz y  ży c ie  sw e  o d d a li za s p ra w ę  w olności i ro z­
k w itu  O jczyzny .

N iechaj nikogo z nas nie zabraknie w  p ierw szych  szeregach  
narodow ego frontu w alk . o pokój i P lan 6 -le tn i, n iechaj każdy  
■l  nas pracą sw oją, lepszą niż w czoraj, um acnia i rozszerza pra­
w a zaw arte w  K on stytu cji.

M łodzi ob yw atele
P olsk iej R zeczypospolitej L udow ej!

S taw ajm y na apel!

Apasza o rg a n iz a c ja  —  Z w iązek M łodzieży P o lsk iej —  z w o łu je  
22 lipca  do s to lic y  n asze j —  W arszaw y , w ie lk i, d w u s tu ty s ię c z n y

Zlot
M łodych P rzodow ników

Zlot będzie m anifestacją  naszej m iłości dla O jczyzny, bojo­
w ym  przeglądem  osiągn ięć  i zw y c ięstw  na froncie pracy i nau­
ki. pokazem  naszej spraw ności do pracy i obrony, naszej goto­
w ości do w yk on yw an ia  obow iązków  ob y w a te li P o lsk ie j R zeczy­
p ospolitej L udow ej.

Z lot będzie m an ifestacją  przyjaźni m iędzy m łodzieżą robot­
niczą i ch łopską, budującą w sp óln ym  w ysiłk iem  n ow e życie  
w  naszym  kraju, będzie pokazem  jedności naszego narodu i je ­
go m łodego pokolenia.

Z lot będzie m anifestacją  przyjaźni i braterstw a z m łodzieżą  
całego  św iata w al rżącą o pokój i w olność. G orące pozdrow ienia  
popłyną ze Zlotu do przodującej m łodzieży św iata  — m łodzieży  
Z w iązku R adzieck iego, m łodzieży tego kraju, którem u zaw d zię­
czam y nasze w y zw o len ie .

Zlot będzie odpow iedzią  am erykańskim  prow okatorom  i pod­
palaczom  na ich w ojen n e  know ania przeciw ko Polsce i krajom  
dem okracji lu d ow ej, przeciw ko Z w iązkow i R adzieck iem u. N iech  
zobaczą jaka jest nasza m łodzież i jak w alczy  o pokój.

Zlot będzie św iętem  m łodzieży , która w raz z całym  narodem  
zdobyła  W ielką K artę W olności —  K on stytu cję  P o lsk iej R ze­
czyp osp o litej L u dow ej, będzie dniem  m obilizacji do now ych  
zw y c ięstw .
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C hłopcy i dziew częta!
C ztery m iesiące , k tóre nas dzielą  od dnia Z lotu , n iechaj się  

zm ien ią  w  gorące dni szlach etn ego w sp ółzaw od n ictw a  o praw o  
i zaszczyt u czestn iczen ia  w  Z locie M łodych P rzodow ników .

N iech a j p ó jd ą  w  zaw o d y  m łodz i g ó rn icy , h u tn ic y , sp aw acze , 
to k a rz e , tk aczk i, p rz ą d k i, m u ra rz e , tra k to rz y śc i, m łodz i w  g ro ­
m ad a c h , w  P G R -ach , w  P O M -ach , w  sp ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y j­
n y ch .

N iech  s ta ją  do w y śc ig u  co raz  to  n o w e  b ry g a d y , co raz  to  n o w e  
zespo ły , n iech  w a lczą  o p ie rw sz e ń s tw o  fa b ry k i, k o p a ln ie , b u ­
dow y , szko ły , św ie tlic e , żo łn ie rze , sp o rto w cy , ju n a c y , h a rc e rz e .

N iech  zap a l tw ó rc z y , in ic ja ty w a , n o w e  śm ia łe  p o m y s ły  w y ­
p e łn ią  życie, p racę , n a u k ę  m ło d z ieży , n ie c h  te n  z a p a ł p o rw ie  
w szy s tk ich  co w lo k ą  się  w  ty le  ja k  żó łw ie  i ś lim ak i.

K to kocha sw ój kraj, sw oją  O jczyznę, 
ten  s łu ży  je j ze w szystk ich  sw oich  s ił i zdolności 

M łodzi!
N asz Z lo t b ęd z ie  św ię te m  n ie  ty lk o  m ło d z ieży . C a ła  P o lsk a  

ra d o w a ć  się  b ęd z ie  z n am i.
W ósm ą rocznicę w y zw o len ia  ca ły  nasz kraj pośle do sw ojej  

bohatersk iej sto licy  w ie lo ty sięczn e  zastęp y  n ajd zie ln iejszych  
chłopców  i dziew cząt —  chlubę i nadzieję  naszego narodu.

W górę sztandar
w sp ó łzaw od n ictw a  zlotow ego!
N iech  ży je
P olska  R zeczpospolita  L udow a!
N iech  żyje
nasz w ie lk i P rzy jaciel i N au czycie l
P rezyd en t B o lesła w  B ierut!

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W NY  
Z W IĄ Z K U  M ŁO D ZIEŻY  P O L SK IE J

W arszaw a, k w ie c ie ń  1952 r.
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Co zobaczymy na Zlocie
MŁO D ZIEŻ chce w iedzieć w szystko o je j Zlocie. W listach  do re d a k ­

cji czyte ln icy  i ko respondenci zap y tu ją : Co zobaczym y na Zlocie, 
jakie czekają nas im prezy, jaki będzie rozmiar tej najw iększej m a­

n ifestacji młodzieży polskiej?
T ru d n o  ju ż  dziś ok reślić  w pełn i, ja k i będzie  Z lot, bo to  zależało  b ę ­

dzie w  głów nej m ierze  od p rzygo tow an ia  się m łodzieży, od je j pom ysłów  
i in ic ja ty w y . Je d n a k ż e  chcąc choćby w  części zaspokoić tę  tw ó r­
czą ciekaw ość, p rzeb ija ją cą  z zadaw anych  p y tań  o Z locie źw róciliśm y 
się do jednego  z członków  kom ite tu  o rgan izacy jnego  Z lotu , żeby, o ile 
to  ju ż  je s t  m ożliw e — u chy lił rą b e k  „ ta jem n icy “. W odpow iedzi o trzy ­
m aliśm y  lis t  zaad reso w an y  do w szystk ich  py ta jący ch , k tó ry  poniżej za ­
m ieszczam y.

MŁODY TOWARZYSZU!

Przeczytałeś już z pew nością Apel Zlotowy, więc wiesz, czym 
będzie Zlot dla młodzieży Polski Ludowej. Chcesz się jeszcze do­
wiedzieć, jak i będzie jego przebieg, chcesz sobie stw orzyć w izję tych 
w ielotysięcznych rzesz młodzieży, k tó re  w sercu Polski Ludow ej — 
W arszaw ie zaw ołają potężnym , na cały św iat głosem:

W ywalczymy trwały pokój, wykonamy plan sześcioletni, pomno­
żym y siły naszej Ludowej Ojczyzny.

Zlot odbędzie się w dniach 20, 21 i 22 lipca.
Chcę Ci na jp ie rw  powiedzieć, że będzie to  jed n a  z najw iększych 

m anifestac ji m łodzieży w Polsce Ludowej.
Będzie to  jednocześnie doniosłe w ydarzenie w życiu naszego 

k ra  ju.
W mieście bohatersk ich  tradyc ji narodu  polskiego — W arszaw ie 

•— zbiorą się m łodzi przodow nicy ze w szystkich stro n  Polski, by 
zadem onstrow ać sw ą zdecydow aną w alkę o pokój, szczęście i potęgę 
Ojczyzny.

Zlot będzie w ielkim  św iętem  radości, siły  i m łodości; m an ifesta­
cją przy jaźni m łodych robotników  i chłopów; będzie bojow ym  prze­
glądem  ośm ioletniego dorobku pracy młodzieży, jej osiągnięć w w al­
ce o plan 6-letni.

Zlot będzie przeglądem  siły  i gotowości m łodzieży do w ypełnie­
nia jeszcze trudn ie jszych  zadań, w ym agających ofiarności i po­
św ięcenia w w alce o u trzym anie  pokoju i rozwój naszego socjali­
stycznego budow nictw a. Ja k  wiesz będzie to Zlot przodow ników  — 
tych najlepszych, którzy  sto ją na czele młodzieży i prow adzą ją  do 
w alki o u trw alen ie  i rozszerzenie zdobyczy zapisanych w projekcie 
K onstytucji, o rozkw it naszej Rzeczypospolitej Ludowej.
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Zlot i przygotow ania do niego staną  się gorącą m anifestacją  o po­
kój między narodam i, o św iat w olny i spraw iedliw y.

U młodych pragnienie pokoju łączy się z radością życia i prag­
nieniem rozrywek, które życie może im ofiarować. Na Zlocie zoba­
czysz w spaniałe pokazy pieśni, tańca i m uzyki, w ielkie pokazy 
gim nastyczne; w yrażać one będą radość polskiej m łodzieży z nowego, 
radosnego życia w Ludow ej Ojczyźnie.

O świat w olny manifestował będziesz na Zlocie. Ty wiesz, jak i 
to św iat. Na Zlocie, w yrazisz sw ą zdecydow aną wolę w alki z lu ­
dobójczym  im perializm em . Potężny głos p ro testu  i potępienie zbro­
dniarzy  am erykańskich  zabrzm i donośnie na  Zlocie. Usłyszy go 
cały św iat. O spraw iedliw ość, pokój i szczęście, przeciw ko stoso­
w aniu  b roni m asowej zagłady — m anifestow ać będziem y na Zlo­
cie. T aki św iat ty  i tw oi najb liżsi w ykuw acie pracą, czynem. 
A czyn — to znaczy: zwiększać swój w ysiłek w  walce o wykona­
nie planu, rozszerzać współzawodnictwo zlotowe, wciągać do nie­
go swych kolegów, uczyć się wytrw ale i podnosić swe kw alifika­
cje zawodowe. Broń pokoju, pracuj dla pokoju, tęp szpiegów i dy- 
wersantów, zwiększaj siłę obronną Polski.

Zlot będzie głębokim wyrazem przyjaźni młodych robotników  
i chłopów. Ta p rzy jaźń  m obilizować nas w inna jeszcze bardziej do 
wzmożonej w alki o w ykonanie planów  gospodarczych, o podnie­
sienie w ydajności z każdego h ek ta ra , o pokonyw anie trudności 
w dziele socjalistycznego budow nictw a.

T rudno sobie dziś w yobrazić wielkość Z lotu. D w ieścietysięczna 
rzesza młodzieży na Zlocie. Warszawa zamieni się na okres trzech 
dni w miasto młodzieży. W ram ach Z lotu  odbędą się w ielkie ma­
nifestacje polityczne, w któ rych  w ezm ą udział członkow ie k ierow ­
nictw a P artii, najw yżsi dostojnicy państw ow i, szereg honorow ych 
gości i delegacje zagraniczne. Na część artystyczną  Zlotu złożą się 
w ystępy zespołów am atorskich  i zawodowych a rtystów  i zapro­
szonych zespołów zagranicznych. P rzy jad ą  zespoły z ZSRR, k ra ­
jów  dem okracji ludow ej. Będziesz w ięc m iał możność zapoznać się 
z dorobkiem  ku ltu ra ln y m  przodującego k ra ju  zwycięskiego socja­
lizmu, ZSRR.

Na Zlocie pokażemy również naszą tężyznę fizyczną. Pokażem y 
ją w zawodach sportow ych z udziałem  czołowych sportow ców  pol­
skich i zagranicznych, na m asow ych im prezach sportow ych. Uczest­
nicy Zlotu zwiedzą naszą w spaniałą stolicę W arszawę, zapoznają 
się z jej nowoczesnym i budow lam i, zabytkam i jej m uzeam i, fab ry ­
kam i i szkołami.

K ina, cyrki, wesołe m iasteczka, zabaw y ludow e i inne rozryw ­
ki uzupełnią p rogram  Zlotu.
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Ja k  widzisz więc, Zlot stanic się największym przeżyciem milio­
nowych mas młodzieży polskiej.

W pierwszym dniu Zlotu odbędzie się wielka manifestacja otwar­
cia, w której w ezm ą udział wszyscy uczestnicy Zlotu. Na m anife­
stacji będziesz św iadkiem  w spaniałych pokazów  lotniczych. Podzi­
w ia ł będziesz zim ną k rew  naszych lotników , w ykonujących tru d ­
ne akrobacje  na różnych typach sam olotów  — od szybowców aż 
do sam olotów  o napędzie odrzutow ym . Po akrobacjach zobaczysz 
w ielki desan t lotniczy. Na różnokolorow ych spadochronach sp ły­
ną  na ziemię spadochroniarze, tuż obok Ciebie. Jeszcze w tym  sa­
m ym  dniu będziesz mógł przyglądać się pokazom  gim nastyki p rzy ­
rządow ej, akrobatycznej, piram id, zapaśnictw a i podnoszenia cię­
żarów . W pierw szym  dniu  rów nież odbędzie się finał biegów na­
rodow ych i finał zawodów zwycięzców z pow iatów  na torach p rze­
szkód i w iele innych im prez sportow ych na w szystkich stadionach 
W arszaw y.

Na program  arty styczny  złożą się w ielk ie zabaw y ludow e w m ia­
steczkach zlotowych, p rzedstaw ienia  w  10 tea trach  W arszaw y, po­
kazy zespołów zagranicznych i w ystęp  znanego Ci polskiego ze­
społu „M azowsze“.

W  drugim dniu Zlotu pójdziem y w spólnie zw iedzać W arszawę. 
Zobaczysz trasę W—Z, odbudow ujące się Stare Miasto, w spania­
łą Marszałkowską Dzielnicę Mieszkaniową, rozpoczętą budowę Me­
tra oraz budu jący  się Pałac Kultury i Nauki — dar ZSRR. Na tr a ­
sie naszych w ycieczek spotkasz szereg ciekawych w ystaw — tele­
wizji, radia, film u, m odelarstw a lotniczego i m orskiego, sztuki lu­
dowej itp. A po południu  pójdziem y razem  nad W isłę na w ielki 
k a rn aw a ł m łodzieży. Tu nad  W isłą spotka się po raz drugi cala 
200.000-na rzesza zlotowiczów i m ieszkańcy W arszaw y. Karnawał 
odbędzie się na lewym  brzegu Wisły między mostami Śląsko-Dą­
browskim i Poniatowskiego. Oprócz tego zabaw y karnaw ałow e 
odbyw ać się będą na p raw ym  brzegu W isły na  p rzystan iach  wio­
ślarsk ich  i obok ogrodu Zoologicznego. Na W iśle odbędą się w y­
ścigi żaglówek, ślizgowców i regaty  żeglarskie. Im prezy te  za­
kończone zostaną defiladą sta tków  rzęsiście ośw ietlonych i dem on­
stru jący ch  ak tu a ln e  hasła  Zlotu.

W tym  sam ym  czasie na brzegu W isły rozbrzm iew ać będą głosy 
o rk ies tr  i baw iącej się młodzieży. Zabawy ludowe, gry, zabawy 
św ietlicow e, strzelnice, czarodziejskie młynki, biegi w workach — 
wszystko to złoży się na program karnawału. Na zakończenie k a r­
naw ału  na W iśle olśniony zostaniesz tysiącam i ogni sztucznych. 
Różnokolorowe kaskarady rakiet i ich odbicie w falach Wisły, n a ­
sycą Twe oczy nieprzeżyw anym  dotąd  urokiem .
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Trzeci dzień Ziołu — dzień 22 Iipca — rozpocznie się pochodem  
młodzieży przez ulice Warszawy. Weźmiesz w nim  udział i w y ra­
zisz swą dum ę i radość z praw a w spółrządzenia kra jem , zapał i en ­
tuzjazm  z w ypełnienia obowiązków wobec Ojczyzny, gotowość od­
dania w szystkich sił d la jej obrony i rozwoju. W pochodzie razem  
z innym i zam eldujesz P a rtii i Rządowi o sw ych osiągnięciach 
w  pracy i nauce, we w spółzaw odnictw ie zlotowym.

Ulicami W arszawy przem aszeruje młodość. Czołowi przodow ni­
cy, brygady  produkcyjne, p rzodujące k lasy  i  uczniowie, p rzodu­
jąca młodzież z wsi i m iast, najlepsze zespoły artystyczne i spor­
towe. Pochód będzie dla Ciebie ogrom nym  przeżyciem .

Zlot zakończą zabawy ludowe, pokazy artystyczne i sportowe. 
Na 10 najw iększych placach W arszaw y będziesz mógł tańczyć i ba­
w ić się razem  z uczestnikam i Zlotu i m ieszkańcam i W arszaw y. 
W szystkie tea try  i kina Stolicy o tw arte  będą dla uczestników  Zlo­
tu . U ruchom ione specjaln ie w  tych dniach k ina na w olnym  po­
w ie trzu  i w ystępy zespołów na o tw artych  estradach  pozwolą Ci 
u jrzeć rozwój i osiągnięcia naszej k u ltu ry . Wesołe m iasteczka sp ra ­
wią Ci n ielada radość sw ym i a trakcjam i.

Na Zlocie będziesz mógł również wziąć udział w  spotkaniach 
młodzieży z budowniczymi wielkich obiektów naszej sześciolatki, 
z czołowymi literatami, kompozytorami i artystami, z młodzieżą 
z zagranicy itp. T rudno zresztą w szystko wyliczyć.

W idzisz więc już z tego kró tk iego  przeglądu, że Zlot Młodych 
Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej będzie zlotem ra­
dosnym. Cieszyć się na nim  będziem y ze swych zdobyczy i osią­
gnięć. Będzie to w spaniałe w ydarzenie w naszym  kra ju .

Pamiętaj, że Zlot będzie takim, jakim przygotuje go młodzież, 
a więc i Ty. W przygotowaniach zlotowych nie może zabraknąć 
nikogo.

To jest Twój Zlot i Ty masz go przygotować. Nie szczędź więc 
Wysiłku i serca, by wypadł on jak najlepiej. Na Zlot przyjadą 
z każdego powiatu zespoły — każdy z własnym  programem arty­
stycznym . Ich przygotowanie to w łaśnie Twoja praca — Twoja 
i Twego kolektywu.

JEItZY WOŁCZYK
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^tajemH u# apel
M. GŁĘBOCKI —  przew. zarz. zakł.

T. SZKUDLAREK i L. SZCZECI AK 
—  członkowie zarz. zakł. ZMP 
w Zakł. Metal im. Strzelczyka 

w Łodzi

SZTURMUJEMY WĄSKIE GARDŁA PRODUKCJI
TUŻ na drugi dzień po K rajow ej N aradzie A ktyw u ZMP przy-

”  stąp iliśm y do prac przygotow aw czych do Zlotu M łodych 
Przodow ników  — Budowniczych Polski Ludowej.

Zaczęliśm y od posiedzenia zarządu zakładowego. Oceniliśm y do­
tychczasow y udział młodzieży w podejm ow aniu i realizow aniu zobo­
w iązań na cześć 60 rocznicy urodzin Bolesława B ieru ta  i św ięta 
] Maja. Ocena ta  w ykazała, że był on za m ały. Nie w ykorzystaliśm y 
w szystkich możliwości, nie w ciągnęliśm y do tej akcji całej m łodzie­
ży i w reszcie w iele podjętych zobowiązań zostało już w ykonanych. 
D latego, jako pierw szorzędne zadanie dla naszej organizacji w ysunę­
liśm y sp raw ę dalszych i dodatkow ych zobowiązań. To ,v. K ępka wy­
stąp ił z w nioskiem  zw ołania wspólnej narady  ak tyw u  m łodzieżowe­
go z m ajstram i i k ierow nikam i poszczególnych odcinków produkcji. 
In ic ja tyw ę tę uznaliśm y za cenną i słuszną. P rzed  narad ą  postaw i­
liśm y dw a zadania:

— wskazać młodzieży najbardziej zagrożone odcinki pracy (Izw. 
wąskie gardła);

— zapewnić młodzieży pomoc majstrów i kierowników w trakcie 
wykonywania podjętych zobowiązań.

N arada odbyła się następnego dnia B rali w niej udz:ał p rzedsta­
w iciele młodzieży zetem pow skiej i niezorganizow anej w szystkich od­
działów produkcyjnych  oraz m ajstrow ie i kierow nicy.

N arada była żywa i pomogła nam  w pracy W ystarczy przytoczyć 
k ilka w ypowiedzi, k tóre  m ówią o tym , że zarów no starsi tow arzy­
sze, jak i młodzież w ykazują w ielką troskę o sp raw y produkcyjne 
zakładów.

Kierownik Warsztatów Mechanicznych — tow. Samiec mówił 
o „wąskim gardle" w oczyszczalni odlewów i wskazywał na konie-
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rzność zorganiz<nvania tam  b rygady  szturm ow ej. Inżyn ier E iten th a -
le r w skazał na odcinki pracy, gdzie są możliwości i konieczność orga­
nizow ania brygad  produkcyjnych. Tow. W ołujczyk mówił, o organ i­
zow aniu tró jek  tokarskich , p racujących me odą Ż andarow ej. W dy­
skusji w ypow iedziała się rów nież i m łcdzież, w ysuw ając w iele słu­
sznych p re tensji pod adresem  m ajstrów  i kierow ników . Kolega K ep- 

' ka  p iętnow ał przejaw y kum oterstw a na O dlewni. Kolega D ąbrow ski 
m ów ił o uspraw nieniu  pracy na  O dlew ni, m ającym  na celu skróce­
n ie  p rzetrzym yw ania suw nic. K oleżanka L eokadia K ról w ystąp iła  
7 wnioskiem , aby dziewczęta, niedostatecznie w ykw alifikow ane przy­
dzielać do pracy razem  z fachowcam i.

N arada spełniła  sw oje zadanie. W skazała młodzieży, gdzie trz e b a  
sk ierow ać głów ny wysiłek, aby uspraw nić produkcję.

Po naradzie  ak tyw  poszedł do m łodzieży i zapoznał ją  z w yn ika­
m i w spólnych rozm ów młocffieży i kierow ników  produkcji.

Na w yniki nie czekaliśm y długo. Młodzież zaczęła organizow ać 
b rygady , podejm ow ać zobowiązania. I tak: na frezarkach  absolw en­
tk i SPP  zorganizow ały brygadę szturm ow ą; na w ydziale Technolo­
gii pow stała 16-osobowa b rygada szturm ow a, k tó ra  zobow iązała się 
przepracow ać 132 godziny i w ykonać około 300 rysunków . B rygada 
szturm ow a koleżanek — K onstańczuk, K ow alczyk, Adam czyk i M a- 
tiaszczyk zobow iązała się przepracow ać 64 godziny przy  oczyszcza­
n iu  odlewów. Ilość zobowiązań jest o w iele w iększa. Na podkreśle­
n ie  zasługuje to, że wiadom ość o Zlocie rozbudziła jeszcze bardziej 
n iż  dotychczas entuzjazm  i  in ic ja tyw ę m łodzieży.

JÓZEF FIGIEL 
przew. zarz. zakl. ZMP ' 

przy Łódzkiej Eabr. Maszyn

OŁO ZM£  przy naszych zakładach cierpiało od dłuższego cza­
su na niezw ykłą chorobę. Z braków  — w ilości k tórych  ginęły  

w szystk ie osiągnięcia — próbow ano wychodzić przez wieczne zm iany 
zarządu  zakładow ego i jego przew odniczących. Zm ieniano zarządy  
w  nadziei, że następny  zacznie pracow ać lep:ej, ko lek tyw niej. A le 
by ła  to ty lko  nadzieja.

Tak się toczyły nasze sp raw y  aż do stycznia bieżącego roku  — te  
jest do czasu nowych w yborów  w ZMP. W styczniu m nie pow ierzo­
no funkcję przew odniczącego. M ieliśm y i po w yborach dużo tru d n o ­
ści z p racą  organizacyjną, nie w iedzieliśm y, jak  się do n iej zab rać
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i od czego zacząć. Ja  sam  nie um iałem  pogodzić p racy  zawodowej 
ze społeczną, (pracuję jako  ślusarz, w yrab ia jąc  przeciętn ie od 180 do 
220 procent normy).

W pracy pomógł m i kurs, zorganizow any dla przew odniczących 
zarządów  zakładow ych ZMP w Bielsku. I tam  m iędzy innym i do­
w iedziałem  się, że odbędzie się w ielki Z lot młodzieży. Podzieliłem  
się swoimi nieoficjalnym i wiadom ościam i z kolegam i w fabryce. Co­
dziennie szukaliśm y w prasie wiadom ości i — doczekaliśm y się te j 
radosnej dla m łodzieży decyzji. Nie czekaliśm y na instrukcje , na w y­
tyczne. Po naradzie z członkam i zarządu i aktyw em  zorganizow ali­
śm y m asów kę młodzieży. Szczerze mówiąc, m łodzież czytając apel 
Z arządu Głównego ZMP w  „Głosie Robotniczym “ sam a dom agała 
się zorganizow ania m asówki. M ocne słow a apelu poderw ały  m ło­
dych chłopców i dziewczęta.

K ierow nik  brygady  m łodzieżowej int: H anki Saw ickiej —  Stani­
sław Trzewikowski zam eldow ał kró tko , wykonamy ponad plan jed­
ną wirówkę, uczcimy tym rocznicę urodzin towarzysza Bieruta i 1- 
majowe święto, wzywam y towarzyszy do współzawodnictwa zloto­
wego.

P ad ły  na masówce dalsze zobow iązania: brygada im. Młodych Bo­
jowników o Pokój, k tó ra  rów nież w ykonała już jedno zobowiązanie, 
postanow iła w yprodukow ać ponad p lan  karto fla rk ę ; dziesięcioosobo­
w a grupa m łodzieży zobowiązała się zaoszczędzić w czyązczarni 
osiem dziesiąt roboczogodzin, porządkując ją  poza godzinam i pracy; 
cała młodzież naszego zakładu podjęła się uporządkow ać teren  na od­
lew y dla w arsz ta tu  m echanicznego co przyniesie 160 roboczogodzin 
oszczędności. Za tym i zobow iązaniam i posypały się liczne drobn ie j­
sze, świadczące rów nież o tym , że cała młodzież z naszych zak ła­
dów  stanęła  na A pel Zlotowy, pow itała go z radością i z nową en er­
gią zabrała  się do pracy. Spotkaliśm y się z dziesiątkam i py tań : k t o  
p o j e d z i e  n a  Z l o t ?  C z y  w s z y s c y ,  c z y  t y l k o  
n a j l e p s i ?

T rudno nam  było na w szystkie py tan ia  odpowiedzieć. O dpow iada­
liśm y — na Zlot pojadą zwycięzcy zlotowego w spółzaw odnictw a. 
Młodzież nas zrozum iała. Już  od dziś wzmożoną p racą walczy o p ra ­
w o w yjazdu do W arszaw y.

M oglibyście pomyśleć, że u nas już w szystko idzie dobrze i łatw o. 
Otóż nie — m am y dużo trudności i w iele do zrobienia. Popełniam y 
błędy, k tó re  s ta ram y  się zaraz napraw iać. Apel Z arządu G łównego 
ZM P pom ógł nam  w dalszym  uak tyw nian iu  młodzież^, w rozbudo­
w aniu  w spółzaw odnictw a rów nież w śród pracow ników  biurow ych, 
w  rozbudzeniu u naszej m łodzieży w ielkiej tw órczej in icjatyw y, k tó ­
r ą  m y — ak ty w  zetem pow ski podchw yciliśm y i rozw ijam y dalej.
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Regulamin
Ogólnokrajowego Konkursu 

na gazetkę ścienną o tematyce zlotowej

Z o k a z ji zb liża jąceg o  się  Z lo tu  M łodych  P rz o d o w n ik ó w  -  
B u d o w n iczy ch  P o lsk i L u d o w e j, re d a k c ja  M iesięczn ik a  
In s tru k c y jn e g o  Z M P  —  „N asze  K oło P r a c u je “ o rg a n iz u je  

p rz y  pom ocy za rząd ó w  i kó ł Z w iązk u  M łodzieży  P o lsk ie j w  p o ­
ro z u m ie n iu  z w ład zam i n a c z e ln y m i Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch , 
Z w iązk u  S am opom ocy  C h ło p sk ie j, „S łu żb y  P o lsce“ , T o w a rz y ­
s tw a  P rz y ja ź n i P o lsk o  -  R ad z ieck ie j, L ig i P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza , 
L ig i M o rsk ie j, l a g i  L o tn icze j i P o lsk ieg o  C zerw o n eg o  K rz y ż a ,

O G Ó LNO K RAJO W Y K O N K U R S N A  G A ZETK Ę ŚC IE N N Ą  
O TEM ATYCE ZLOTOW EJ

C elem  k o n k u rsu  je s t  p o p u la ry z o w a n ie  h a se ł i  z a d a ń  Zlotu.) 
o ra z  p o k azan ie  p rz y g o to w a ń  do  Z lo tu  m ło d z ieży  ró ż n y c h  ś ro ­
d o w isk . K o n k u rs  m a  ró w n ie ż  za zad an ie  p o lep szy ć  d o ty ch cza­
so w ą  p ra c ę  zespo łów  re d a k c y jn y c h  g a z e te k  śc ien n y ch , w y-, 
m ie n ić  ich  d o św iad czen ia  i p rz y c z y n ić  s ię  do p o w s ta w a n ia  o h  
w y c h  zespołów .

W A R U N K I K O N K U R SU .
1. G azetka pow inna pokazyw ać konkretne przygotow ania  

m łodzieży  do Z lotu  —  „Co zrobiliśm y dla naszej O jczy­
zny, z czym  jedziem y na Z lot“.

2. S taranne i pom ysłow e opracow anie gazetk i (zam ieszcza-i
n ie  c ie k a w y c h  w ie rszy , satyry  i dow cipów ; staranne pió­
ru r>, pom ysłow o  rysunki, zdjęcia, ty tu ł gazetk i itp.).

3. Z espołow e opracow anie gazetk i (gazetki opracow ane jed-, 
noosobow o  lu b  k tó ry c h  tre ś ć  zostanie przepisana z prasyi 
a lbo  in n y c h  m a te r ia łó w  n ie zostaną dopuszczone d o k o n -*  
k u rsu ) .

KTO  MOŻE W ZIĄĆ U D Z IA Ł  W  K O N K U R SIE
W  k o n k u rs ie  m ogą b ra ć  u d z ia ł ko ła  Z M P , d ru ż y n y  „ S P “ ^ 

d ru ż y n y  h a rc e rsk ie , k o ła  T P P R , L P Ż , LL, P C K , k o ła  sp o rto w e^  
ż o łn ie rz e  o raz  m ło d z ież  w sz y s tk ic h  z a k ła d ó w  p ra c y , g rom ad) 
i szkó ł.
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CZAS TR W A N IA  K O N K U R S U .
K o n k u rs  rozpoczyna  się  z d n iem  og łoszen ia  w  p ra s ie  i t rw a  

do 10 lip ca  1952 ro k u .
'Z e sp o ły  re d a k c y jn e  g aze tek  z g ła sza ją  u d z ia ł w  k o n k u rs ie  do 

K o m isji K o n k u rso w y ch , p rz y  z a rz ą d ac h  p o w ia to w y c h  Z M P  
w  term in ie do 30 m aja 1952 r. K ażd a  g a z e tk a  p o w in n a  być  p o d ­
p isa n a  p rzez  cz łonków  zespo łu  re d a k c y jn e g o  i o p a trz o n a  d a tą  
w y k o n a n ia .

S p o śró d  n a jle p sz y c h  g az e te k  o te m a ty c e  z lo to w ej zespó ł 
r e d a k c y jn y  w y b ie ra  je d n ą  i p rz e sy ła  do K o m isji K o n k u rso w e j 
p rz y  Z P  Z M P  w  te rm in ie  do 10 czerw ca 1952 r.

N ajlep sze  g a z e tk i w y ró żn io n e  na  k o n k u rs ie  p o w ia to w y m  za­
k w a lif ik o w a n e  zo stan ą  do u d z ia łu  w  k o n k u rs ie  w o jew ó d zk im . 
S p o śró d  g aze tek  p rz e d s ta w io n y c h  n a  k o n k u rs  w o jew ó d zk i 
k o m is ja  k w a lif ik a c y jn a  w y b ie rz e  n a jle p sz e  n a  k o n k u rs  cen ­
tr a ln y  w  W arszaw ie .

K onkurs p ow iatow y trw a do 15 czerw a br.
K onkurs w ojew ódzk i trw a do 1 lipca br.
Z akończenie konkursu centralnego  nastąpi 10 lipca br.

W e w sz y s tk ic h  3-ch  e ta p a c h  k o n k u rs u  zespo ły  re d a k c y jn e  
n a jle p sz y c h  g a z e te k  b ęd ą  n a g ra d z a n e , p rzy  czym  zespo ły  r e ­
d a k c y jn e  m ogą być n a g ra d z a n e  trz y k ro tn ie , p rzez  po w ia to w e , 
w o jew ó d zk ie  i c e n tra ln ą  K o m isję  K o n k u rso w ą .

N agrody dla zesp o łów  redakcyjnych  gazetek  ścien n ych  
w yróżn ion ych  w  konkursie centralnym .

1. N agroda -Zarządu G łów nego Z. RT. P. —  w y p o sażen ie  
1-izb o w ej św ie tlic y  sk ła d a ją c e  się ze sto lik ó w  i ta b o re tó w , 
p ó łe k  n a  k siążk i, b ib lio teczk i 1 0 -c io to m o w ej, ra d ia  i g ie r  
św ie tlico w y ch .

2. N agroda M iesięczn ika Tnstrukcyjnego Z. M. P . —  ra d io ­
a p a ra t  z a d a p te re m  i k o m p le tem  p ły t.

3. N agroda M inistra K ultury  i Sztuki —  k o m p le t in s tru m e n ­
tów  m u zy czn y ch .

4. Nagroda C entralnej Rady Z w iązk ów  Z aw odow ych —
s p rz ę t sp o rto w y  —  s k ła d a ją c y  się  z 2 -ch  p iłek  do s ia t­
ków ki, k o m p le t s ia tek , 2 -ch  p a r  rę k a w ic  b o k se rsk ic h , p ił­
ki n o żn e j i k o szu lek  g im n a s ty c z n y c h  n a  11-cie osób.

5. N agroda Zarządu G łów nego ZSCh —  aparat fotogra­
ficzn y.
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6. Nagroda K om endy G łów nej P. O. .,S P “ —  k o m p le t do 
sz e rm ie rk i, f lo w e r o raz  k o m p le t g ie r  św ie tlico w y ch .

7. N agroda Zarządu G łów nego L ig i M orskiej —  k a ja k  o raz  
b e z p ła tn y  p rz e ja z d  s ta tk ie m  żeg lug i rzeczn e j lu b  p rz y ­
b rzeżn e j.

8. N agroda Zarządu G łów nego PC K  —  zb ió r a lb u m ó w  (W ar­
szaw a  w  P la n ie  6 -c io le tn im , M łodzież P o lsk i L u d o w e j 
i F e lik s  D z ie rży ń sk i), o raz  k o m p le t pom ocy s a n ita rn y c h .

9. N agroda Zarządu G łów nego T PPR — a p a ra t  fo tograficzny .;
P o n a d to  S ąd  K o n k u rso w y  p rz y z n a  w ie le  n a g ró d  książk o ­

w y c h  o raz  d y p lo m y  p a m ią tk o w e  b io rący m  u d z ia ł w  k o n k u rs ie .
C zło n k o w ie  zespołów  re d a k c y jn y c h  p ięc iu  g az e te k  w y ró ż n io ­

n y c h  w  k o n k u rs ie  c e n tra ln y m  zo stan ą  zap ro szen i do W arszaw y  
n a  Z lo t n a  k o sz t K o m ite tu  Z lo tow ego.

W  czasie  trw a n ia  Z lo tu  zo rg an izo w an a  z o s tan ie  w  W a rsz a ­
w ie  w y s ta w a  n a jc e ln ie jsz y c h  g az e te k  śc ien n y ch , w y ró ż n io n y c h  
w  k o n k u rs ie .

W y n ik i k o n k u rsu  ogłosi C e n tra ln a  K o m is ja  w  te rm in ie  do 
d n ia  10 lipca  1952 r.

W arszaw a  —  k w ie c ie ń  1952 r.
R edakcja

M iesięczn ika Instrukcyjnego ZM F  
„N A SZ E  KOŁO PR A C U JE “ y
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ROBERT JAROCKI

Gazetki ścienne i d  pracy przedzlotoine}

O GŁOSILIŚM Y konkurs n a  gazetkę ścienną o tem atyce zlotowej.
Udział w nim  weźm ie cała m łodzież przygotow ująca się do 

Zlotu, dla k tó re j konkurs będzie w span ia łą  okazją do zam anifesto­
w an ia  poprzez gazetk i ścienne swej radości i en tuzjazm u w  p racy  
przedzlotow ej. G azetk i ścienne będą więc w iernym  obrazem  jej 
zm agań  i wysiłków .

Jedną z ccch dobrej gazetki ściennej jest to, że nie tylko odzwier­
ciedla dotychczasowe osiągnięcia, lecz przede wszystkim  spełnia mo­
bilizującą i aktywną rolę w  walce o wykonanie zadań.

G azetka ścienna dobrze zredagowana pomaga w  wychowani«  
młodzieży. — Nic tak  nie rad u je  i nic n ie napaw a tak  słuszną dumą 

i przodującego robo tn ika  lub  ucznia jak  to, że tow arzysze pracy z*- 
i m ieścili o n im  a rty k u ł w  gazetce ściennej. — I z  drugiej strony —- 
n ic tak  nie boli, n ie  pali gorącym  w stydem  bum elan ta  ja k  ostra kry­
ty k a  i sa ty ra  w gazetce ściennej.

Ażeby gazetki ścienne spełniły tę mobilizującą rolę, trzeba, by  
organizacje zclcm powskie i cała młodzież nie traktowały konkursu 
gazetek ściennych jako dodatkowego ciężaru, dołączonego do pracy 
zlotowej, lecz by widziały w  gazetkach ściennych poważny oręii 
w  realizacji wytkniętych zadań zlotowych.

W czasie przygotow ań do Zlotu organizacje zetempowskie zwrócąi 
szczególną uw agę na wydawanie bojowych i twórczych gazetek 
ściennych redagow anych przez całą młodzież. Gazetki te będą po­
w ażną pom ocą w  pracy i trybuną wym iany doświadczeń przedzlo- 
tow ych i pokazaniem  najlepszych osiągnięć. Gazetki ścienne będą  
rów nież narzędziem  bezwzględnej krytyki, niedomagań i braków, 
gnuśności i bum clanctw a.

D latego to isto tą k onkursu  nie jest przygotowanie jednorazowa 
okolicznościow ych gazetek  z okazji Zlotu, ale to, żeby w  trakci« 
pracy zlotowej wzrosła i umocniła się rola gazetki ściennej w  zakła­
dzie, szkole, św ietlicy itd., aby powstawały coraz to nowe zespoły  
redakcyjne, aby coraz szerszy krąg młodzieży był żywo zaintereso­
w any współpracą z gazetkami. Z tego założenia wynika, że sprawa 
konkursu zlotowego gazetek ściennych jest nieodłączną częścią pracy 
zlotowej, jest formą walki o jak najlepsze przygotowanie młodzieży 
do Zlotu.

Z tak ich  —  w ogniu tw órczej p racy  czy w alk i zredagow anych1 
gazetek  — nie tru d n o  będzie w ybrać najlepsze i p rzedstaw ić je  der 
konkursu . i
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W szystkie nasze instancje  i koła ZM P pow inny trak tow ać konkurs 
jako pow ażną pomoc w k ierow aniu  przygotow aniam i i jako  oddołną 
kontrolę. K ażdy zarząd zakładow y, gm inny, szkolny itd. pow inien 
głęboko zatroszczyć się o pracę zespołów redakcyjnych  gazetek, 
o uczynienie z gazetek swego organu  prasowego. T roska ta  będzie 
się przejaw iała  w  codziennym  kierow aniu  p racą konkursow ą, na 
przyciąganiu  do zespołów redakcyjnych  gazetki ak tyw istów  dobrze 
znających zadania zlotowe, jednocześnie um iejących ciekaw ie p i­
sać, rysow ać, słusznie kry tykow ać, a gdy trzeba to  i wyśm iew ać.

Sprawa konkursu musi być najpierw rozpatrzona przez zebranie 
zarządu zakładowego, gminnego czy szkolnego i starannie przygo­
towana wespół z członkami zespołów redakcyjnych gazetek ścien­

nych i najbardziej zainteresowanych tą pracą aktywistów. Na tych 
zebran iach  m ożna szczegółowo opracow ać i zatw ierdzić dla redakcji 
gazetek ściennych p lany  w ydaw ania gazetek zlotowych. Nie m ogą 
one pow staw ać w  oderw aniu  od zadań, jak ie  realizu je  m łodzież da­
nego te renu  w zw iązku z przygotow aniam i do Zlotu. W planie gaze­
tek ściennych powinno się przede wszystkim znaleźć omówienie tych 
zadań, odzwierciedlenie ich wykonania oraz ukazanie osiągnięć 
i braków. W gazetce nie będziem y mogli omówić w szystkich zadań 
i tem atów  pracy przedzlótow ej, d latego należy wybierać zagadnie­
nia najbardziej aktualne i żywo obchodzące całą młodzież. W eźmy 
przykładow o: jeśli np. w zakładzie dobrze rozw ija się w spółzaw od­
nictw o zlotowe, to  w plan ie  gazetki ściennej trzeba przew idzieć 
sporo m iejsca na om ów ienie p racy  młodzieżowych przodow ników  
i członków brygad  produkcyjnych. Jeżeli np. m łodzież grom ady pod­
jęła  zobow iązanie nauczenia się now ych piosenek, to w  gazetce po­
w inniśm y pokazyw ać jak  odbyw a się stopniow a realizacja  tegoż
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zobow iązania B ardzo cennym  przy takich  a rtyku łach  jest ilu strow a­
nie m ateria łu  zdjęciam i, rysunkam i czy p o rtre tam i m łodzieżowych 
przodow ników  pracy. Jeżeli np. zarząd organizacji zauw ażył, że 
w  pracy przygotow aw czej czy w stosunku do podjętych zobowiązań 
zdarzają  się w ypadki ociągania się, b rak u  system atyczności, narze­
kania, p lo tkow ania itp., w tedy w p lanach gazetki należy p rzew i­
dzieć cięte, dow cipne ale mocno satyryczne a rty k u ły  czy rysunk i 
o m azgajach i m am insynkch przeszkadzających w przygotow aniach 
do Zlotu.

W przygotow aniu  planów  pracy bardzo w ażną rzeczą jest, żeby 
gazetka była redagow ana przez cala m łodzież zakładu, grom ady, czy 
szkoły. Zespół redakcy jny  nie pow inien sam  pisać, lecz mobilizo­
wać au torów  z różnego rodzaju  w spółpracow ników . Jednem u np. po­
w ierzyć a rty k u ł o w ykonyw aniu  zobowiązań produkcyjnych, d ru ­
giem u o pracy  zespołu „rtystypznego przed Zlotem , innem u wreszcie 
n ap isan ie  w iersza czy sa ty ry  na bum elan ta  itp.

Zespól pow inien rów nież w ciągnąć do w spółpracy w szystkich ko­
legów i koleżanki, którzy  w ykazu ją  się uzdolnieniam i a rty stycz­
nym i, dużą pom ysłowością i in ic jatyw ą. Jego też zadaniem  jest p rzy­
gotow ać dla gazetki s ta ran n ą  szatę graficzną. Jasn e  jest, że tego 
w szystkiego nie zrobi trzech czy czterech ludzi, że pracą tą należy 
się podzielić z całą młodzieżą i dać jak największej ilości ludzi szcze­
gółow e zadania z określonym ten iin em  ich wykonania.

Po zebran iu  przew idzianego p lanem  m ateria łu  do gazetki, rola 
zespołu redakcyjnego polega na ich dopracow aniu, podzieleniu na 
pew ne działy np.; „Z fron tu  w alki o w ykonanie zobow iązań p roduk­
cy jnych“, „ Jak  spędzam y w olny czas po p racy “, .H um or i s a ty ra “ 
— i inne'. Tak posegregow any m ateria ł trzeba jeszcze p rzedyskuto­
w ać z jak  najszerszym  gronem  młodzieży.

K iedy już w szystkie szczegóły zw iązane z przygotow aniem  ga­
zetk i zostały p rzem yślane i rozw iązane k iiku członków zespołu re­
dakcyjnego  i w spółpracow ników  przystępu je  do ostatecznego op ra­
cow ania graficznego gazetki, do w ytypow ania m iejsca, na  k tórym  
zostan ie  w yw ieszona itp.

W ten  sposób w ykonana gazetka ścienna pow inna być wywieszona- 
przez k ilka  dni na  w idocznym  m iejscu, a n astępn ie  p rzekazana do 
kom isji konkursow ej przy  ZP ZMP.

Pow yższe uw agi n ie  w yczerpują  w szystkich sp raw  zw iązanych 
z opracow aniem  gazetki. Szereg zespołów redakcyjnych ma swoje 
metody pracy i bogate doświadczenia, według których będzie pra­
cowało również w okresie przcdzlotowym. Doświadczenia te trzeba 
przekazywać innym organizacjom, żeby mogły je również jak naj­
pełniej wykorzystać w naszym konkursie.
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Narody śiuiata
— przeciiu ludobójcom

grudn iu  1949 roku toczył się w  C habarow sku proces przeciw
japońskim  zbrodniarzom  w ojennym  , k tórym  udow odniono 

użycie przeciw ko Chinom  broni bakteriologicznej. Japońska  arm ia 
' kw antuńska, stacjonow ana na teren ie  M andżurii, m iała do dyspo­
zycji dw ie jednostki, tzw. „cddzial 731“ i „oddział 100“, k tó re  
przygotow yw ały  ogrom ne ilości owadów, zarażonych dżum ą, cholerą 
i innym i groźnym i chorobam i. O w ady te. zrzucano później z sam olo­
tów  na te ren y  Chin, co pow odowało w ybuchy ep ;demii.

Na procesie chabarow skim  wyszło na jaw , że ideologiem  w ojny 
bakteriologicznej i d ługoletn im  szefem  „oddziału 731“ był-zbrodniarz 
w ojenny, generał Isii Siro. Issi S iro był także konstruk to rem  spec ja l­
nego typu  bomb, przeznaczonych do rozsiew ania pcheł zarażonych 
dżum ą.

O pierając się na m ateria łach  dowodowych procesu chabarow skie- 
go, w ładze radzieckie zw róciły się do am erykańskich  w ładz oku­
p acy jnych , w J a p o n i z prośbą o przekazanie Issi S iro  T rybunałow i 
M iędzynarodow em u. W ładze USA odpow iedziały odm ownie. Pow ody 
tak ie j odpowiedzi w yszły na jaw  dopiero później. W roku  1950, 
w kró tce  po rozpoczęciu agresji na K orei, specjalista  od w ojny bak te ­
riologicznej Isii S iro  został sk ierow any  do dyspozycji sz tabu  Mac 
A rth u ra  na Korei.

S ystem atyczną w ojnę bakterio logiczną przeciw  K orei i Chinom  
I,udow ym  rozpoczęły w ojska am erykańsk ie  w końcu stycznia br. 
Jednakże  przygotow ania do tej zbrodniczej akcji trw a ły  dość długo, 
p rzy  czym nie ukryw ali ich ani am erykańscy  generałow ie, an i am e­
ry k ań sk a  prasa.

Jeszcze w 1925 roku zaw arta  zęstała tzw. konw encja genew ska, 
zakazująca używ am a w  działaniach w ojennych b roni chem icznej 
i bakteriologicznej. Do konw encji tej nie p rzystąp iły  jedyn ie  dwa 
państw a: Japon ia  i S tany  Zjednoczone.

W czasie d rugiej w ojny św iatow ej am erykańsk ie  ośrodki badaw cza 
p racow ały  usilnie nad przygotow aniem  broni bakterio logicznej. 
W roku  1944 am erykańsk i adm ira ł L eahy  oświadczył, że S tan y  Z jed ­
noczone już taką  broń posiadają.

Po klęsce Niem iec i Japon ii im perializm  am erykańsk i postanow ił 
P rzejąć dośw iadczenia tych państw  w  dziedzinie przygotow ania b roni
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bakteriologicznej. W tym  celu zw erbow ał znanego już nam  Isii Siro 
oraz dwóch jego pom ocników, W akam atsu  i K itano. Z Niemiec zo- 
Btał sprow adzony do USA genera ł W alte r Schreiber, znany z Wg®» 
że w hitlerow skich  obozach zagłady p rzeprow adzał na  w ięźniach 
badan ia  bakteriologiczne.

W edług re lac ji gazety „New Y ork T im es“ z dnia 12 m arca br. na 
nsługach arm ii am erykańskiej pozostaje obecnie m e m niej mz 4.000 
specjalistów  różnych narodowości, p racu jących  nad  przygotow aniem  
środków  w ojny bakteriologicznej. O środki badaw cze w  R andolph 
F ield  (stan Texas), Camp D ietrick  (stan M aryland) i k ilka innych — 
stały się w ielkim i fab rykam i m asowej śm ierci. Sum y, przeznaczone 
na badania  nad  bron ią  bakteriologiczną, w yrażają  się cyfrą  w ielu  
m ilionów  dolarów.

KALENDARZYK ZBRODNI
P rasa  koreańska i chińska opublikow ała dziesiątki inform acji 

1 m eldunków  o zbrodniczych nalo tach  sam olotów  am erykańskich , 
rozsiew ających zakażone b ak te riam i owady. W okresie od 28 stycz­
n ia  do 17 lu tego b r. lo tn ictw o USA zrzucało pociski bakteriologiczne 
n ie  ty lko  w  pobliżu fron tu , a le  i na m iejscowości położone w głębi 
K orei. Dzień po dniu  można odtw orzyć etapy  bezprzykładnych zbro ­
dn i agresorów  am erykańskich  w Korei.

18 lu tego pudełka z zarażonym i ow adam i spad ły  w  rejon ie  H an- 
pori. 19 lu tego sam oloty am erykańsk ie  w  pięciu  punk tach  zrzucały 
pudełka  z zarażonym i m uszkam i. Na 1 m* znajdyw ano od 100 do 
700 m uszek. 20 lu tego  znaleziono zarażone ow ady w okolicy Pesok- 
don 22 lutego sam olot am erykańsk i zrzucił 5 pudelek  z m uszkam i 
m iędzy N opuri i W onsanem . 23 lu tego w y kry to  w ielkie ilości czar­
nych  m uszek w pobliżu S uchoń . 24 lutego spadły  na  K u ch w an  u lo t­
ki, p o k ry te  zarażonym i owadam i.

I tak  codziennie: 25 lu tego — pchły  i p a jąk i na K iom idon. 26 lu ­
tego  — m oskity  i sk rzyd la te  m rów ki na K uchw an . 28 lu tego  — za­
każone dżum ą szczury na Kuczżan... ' \

Pod koniec lu tego agresorzy am erykańscy  rozszerzyli w ojnę b ak ­
terio logiczną na te ry to riu m  C hińskiej R epublik i Ludow e], W okresie 
od 29 lutego do 5 m arca 448 sam olotów  am erykańskich  zrzuciło za­
rażone ow ady na Fuszuri, A ndun i inne m iejscow ości Chm  Północ­
no-W schodnich. W ciągu następnej dekady  ponad trzysta  sam olotow  
bom bardow ało  te ry to riu m  C hin pociskam i, rozsiew ającym i zarażone 
owady. Tam , gdzie nie dali rad y  am erykańscy  generałow ie, m iały  
agresorom  dopomóc m ikroby.

W ładze koreańskie i chińskie zm obilizow ały w szelkie środki w ce­
lu  zapobieżenia w ybuchow i epidem ii. Specjalne oddziały przeciw -
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epidem iczne w spółdziałają ściśle z ludnością i w ojskiem  w  niszczeniu 
; ognisk zarazy i p rzeprow adzaniu  m asow ych szczepień. P rzep row a­
dzana je s t akcja  uśw iadam iająca o znaczeniu h ig ieny  i m etodach 
w alk i z groźbą epidem ii. Ochotnicze oddziały studen tów  i m łodzieży 
przechodzą specjalne przeszkolenie bakterio logiczne i u dają  się na  

• zagrożone te ren y  dla pom ocy w  zw alczaniu zarazy.

GLOS NARODÓW
N iesłychane zbrodnie najeźdźców  am erykańskich , popełniana 

z prem edytacją  n a  ludności koreańskiej i chińskiej, w yw ołały  ma­
sową falę pro testów  na  całym  świecie. 8 m arca dem okratyczne p a r­
tie  Chin opublikow ały  pro test, w k tó rym  czytam y: „W imię sprawie­
dliwości, obrony pokoju w  Azji i na całym świecie, w  imię naszego 
bezpieczeństwa i bezpieczeństwa całej ludzkości, w inniśm y toczyć 
zdecydowaną walkę przeciw broni bakteriologicznej, stosowanej 
przez agresorów amerykańskich i nie przerwiemy jej do chwili, póki • 
nie osiągniemy swego celu“.

13 m arca odbył się w  M oskwie w ielotysięczny wiec p ro testacy jn y  
i ludności stolicy radzieckiej. Na w iecu w ystąp ił m iędzy innym i w y­
b itny  p isa rz  i działacz w  obronie pokoju, ilia  E renburg . M ówiąc
0 spraw cach  w ojny bakterio logicznej E renburg  oświadczył: To, co 
oni teraz .czynią, jest zbrodnicze i niesłychanie głupie. Straciwszy  
wiarę w możliwość zwycięstwa, mszczą się w sposób ohydny i po­
dły. Odwróciły się od nich wszystkie narody. Nie mogą więcej liczyć 
na poparcie ludzi. Cóż im pozostało? Owady? Ale na zadżumionych 
pchłach daleko nie skoczą... Oburzenie wzniesie się, jak groźny wał,
1 jeśli ludzie usiłujący ukryć zbrodnie nie ockną się, zmiecie ich 
gniew narodów, i jestem  przekonany, że naród amerykański, gdy 
dotrze do niego prawda, potrafi ukarać winowajców tych niesłycha­
nych zbrodni...“.

W imieniu 18 m ilionów Polaków — obrońców pokoju ogłosił pro­
test Polski Komitet Obrońców Pokoju. „Naród polski domaga się 
natychmiast zaprzestania — głosi protest — stosowania broni bak­
teriologicznej. Naród polski domaga się ukarania sprawców zbrodni 

i przeciw ludzkości, która została dokonana w Korei i Chinach“.
Zasady m oralności ludzkiej i uk łady  m iędzynarodow e tra k tu ją  

b ro ń  bakterio logiczną — gdzie by nie było ona stosow ana — jako  
akcję  w ym ierzoną przeciw  ludzkości. D latego ludzkość cała w ystą ­
p iła  przeciw  w inow ajcom  tej zbrodniczej akcji —  przeciw  am ery ­
kańsk im  agresorom . Ze w szystkich s tro n  św iata  pop łynęły  n a ra s ta ­
jącą  falą glosy p ro testu  i oburzenia.

„...Jako lekarz i uczony — ośw iadczył uczony niem iecki prof^ d r  
Kari Linser — wiem, jak groźne są zarazki dżumy i cholery oraz
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inne niebezpieczne dla życia bakterie... My, lekarze, bez względu na 
to, gdzie pracujemy, żądamy nie tylko natychmiastowego położenia 
kresu zbrodniom amerykańskim, lecz również oddania pod sąd m ię­
dzynarodowy i najsurowszego ukarania inspiratorów tych zbrodni 
i ich wspólników“.

„Imperialiści amerykańscy stali się najniebezpieczniejszymi wro­
gami pokoju i ludzkości. Winni być oni potępieni jako zbrodnarze 
w ojenni“ — pisał tygodnik  h induski „Crossroads“.

LUDZKOŚĆ PRZECIW KO SIEW COM DŻUMY
28 m arca se k re ta ria t Św iatow ej F ederacji M łodzieży D em okratycz­

nej opublikow ał apel do młodzieży św iata, k tó ry  głosi: „W zywamy 
młodzież świata, bez różnicy poglądów i przynależności rasowej, ca­
łe młode pokolenie, nad którym zawisła groźba, by wszelkim i środ­
kami protestowała przed rządami, w pierwszym rzędzie przed rzą­
dem USA, i by zmusiła go do natychmiastowego przerwania stoso­
wania broni bakteriologicznej i innych środków masowej zagłady... 
Zwracamy się w  szczególności do młodych Amerykanów — zw olen­
ników pokoju, apelujemy, by zjednoczyli swe śmiałe wysiłki, zmie­
rzające do zatrzymania ręki zbrodniarzy...“.

Jedno lity  fro n t św iatow ej opinii, tysięczne w iece i depesze p ro ­
tes tacy jn e  zaniepokoiły  w inow ajców  bakteriologicznych zbrodni. 
U siłu jąc ich obronić sek re ta rz  stanu  USA Dean Acheson próbow ał 
gołosłow nym i zaprzeczeniam i w ybielić siewców dżum y. W tórow ał 
m u w ONZ posłusznie tre n e r  am erykańskich  m arionetek , T rygve 
Lie. Jednakże  badające na m iejsću zbrodnie agresorów  dwie kom i­
sje  — chińska komisja rządowa i komisja M iędzynarodow ej Organi­
zacji Prawników — w całej rozciągłości potwierdziły winę zbrod­
niarzy amerykańskich. A głos m ilionów  prostych ludzi jeszcze raz 
potw ierdził, że ci k tó rzy  usiłu ją  osłonić ludobójców  — s ta ją  się ich 
w spólnikam i.

Ludzkość, zjednoczona pragnieniem odwrócenia od świata groźby 
wojny bakteriologicznej, jest potężną silą. Siłą, z którą liczyć się 
muszą siewcy dżumy i cholery. Siłą, która potrafi nie tylko napiętno­
wać ludobójców, ale i ukarać ich za popełnione zbrodnie.
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Z  d o lfa tfG fft& z e tą ,
ZeTEMPOWSKICH ORGANIZACJI -

O pracy
Zarządu Poiu. ZMP u; Gryficach

„...Gdy już dana jest słuszna linia, gdy już dane jest 
słuszne rozwiązanie zagadnienia, powodzenie sprawy za­
leży od pracy organizacyjnej, od organizacji walki o w cie­
lenie w  życie linii partii, od właściwego doboru ludzi, od 
kontroli i wykonania uchwał organów kierowniczych.

„...Co więcej: gdy dana jest słuszna linia polityczna, 
praca organizacyjna decyduje o wszystkim, równ:eż o lo­
sie samej linii politycznej — o jej realizacji albo o jej 
bankructwie“.

(J. Stalin — Ref. sprawozdawczy na XVII Zjeździe 
Partii).

EUGENIUSZ BOCZEK

StajB i m e l o c f y  p r u c i / . . .

PREZYDIUM zarządu pow iatow ego jest pow ołane do k ierow a­
nia p racą organizacji w okresie m iędzy jednym , a d rugim  
plenum  zarządu. Zadaniem  prezydium  jest zabezpieczyć w yko­

n an ie  uchw ał p lenum , uchw ał i zaleceń wyższych instancji o rgan i­
zacji, prow adzić p racę o rganizatorską wokół w cielenia w życie 
łych uchw ał i zaleceń, k ierow ać całokształtem  pracy organizacji.

Prezydium powinno być politycznym i organizacyjnym kierowni­
kiem młodzieży — to jest jego główna rola.

Kierować pracą całej powiatowej organizacji — to znaczy, na 
Podstawie znajomości sytuacji i warunków, prawidłowo nakreślać 
plan działania, określać jasno kolejne zadania, widząc zawsze głó­
wne, oraz wskazywać najlepsze sposoby ich wykonania.
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A zatem , aby być politycznym  I organizacyjnym  kierow nik iem  
m łodzieży, trzeba uw ażnie studiow ać i w yciągać prak tyczne wnio­
ski z dośw iadczeń nagrom adzonych w  terenie, bacznie przysłuchi­
w ać się głosowi mas, w ykorzystyw ać cenną in icjatyw ę młodzieży, 
k ierow ać je j zapał i entuzjazm  na w łaściw e to ty  w alki o realizacją  
zadań  postaw ionych przez P a rtię  i Rząd.

G run tow na p raca z ludźm i, organizow anie ich pracy , skupian ie  
ich w okół głów nych zadań — oto zasadnicze cechy dobrego kie­
row ania.

A zatem , aby dobrze k ierow ać — trzeba  um ieję tn ie  rozm ieszczać 
ludzi, kontro low ać i szkolić ich w  toku codziennej pracy: trzeba do­
pracow ać się w łaściw ego s ty lu  i m etod kierow ania aktyw em .

W łaściw y sty l pracy polega na um iejętnym  łączeniu rew olucyj­
nego rozm achu w pracy z konkretnością  tej pracy, na w ytrw ałości 
w  "osiąganiu postaw ionych celów. Polega on na  jedności słow a 
i czynu — uchw ał i ich w ykonania.

*

Postaw m y pytan ie: Ja k  w  św ietle  tak  po jętych zadań  pracu je  P re ­
zydium  Z arządu Pow iatow ego ZM P w  G ryficach? Oczywiście, że n ie ; 
m ożna odpow iedzieć w prost —  dobrze lub źłe. T rzeba omówić jego 
p racę  szerzej. Nie sposób przecież om inąć tego, że prezydium , j
0 k tórym  chcem y m ówić zaczęło sw ą p racę  w bardzo tru d n y ch  w a­
runkach , spow odow anych aw an tu rn iczą  działalnością M ajcherka
1 spółki. Za „panow ania“ tej sław etnej spółki nie m ożna było mówić 
o żadnym  sty lu  p racy  —  by ł to okres szkodliw ego aw an tu rn ic tw a  
politycznego.

U chw ala B iu ra  Politycznego KC P a rtii  w  sp raw ie  łam ania lin ii 
p a r ti i  w  g ryfick im  pow iecie p rzerw ała  to pasm o rozbijackiej ro­
boty, podryw ającej podstawy sojuszu robotniczo-chłopskiego i za­
u fan ia  do władzy ludowej. Stała się drogowskazem dalszego po­
stępow ania.

O rganizacja gry ficka  je s t dzisiaj p rzodu jącą  w  w ojew ództw ie i 
szczecińskim , może poszczycić się  dużym i osiągnięciam i w w ykony-! 
w an iu  zadań na  odcinku pracy gospodarczo-produkcyjnej i politycz- 
no-w ychow aw czej. O tych zm ianach m ów ią fak ty . Pow ażnym  był i 
udział m łodzieży w  akcji jesienno-om łotow ej, w yrażający  się zw ięk­
szeniem  ilości b rygad  om łotow ych, w ykopkow ych, i innych, ilością 
godzin przepracow anych  często nocą poza no rm alną  pracą. Młodzież 
przodow ała w  akcji jesiennej, w  planow ym  skupie zboża; sw ym  
entuzjazm em  poryw ała  starsze społeczeństw o, przekonyw ała  w łas­
nych  rodziców, p ię tnow ała  opornych kułaków . W łaśnie dzięki m ło­
dzieży w dużym  stopniu , pow iat g ryfick i na dzień 31 g rudn ia  1951 r. 
w ykonał 96% p lanu  skupu  zboża, 163% skupu  ziem niaków  (w tym
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jadalnych  103%), spłaci! w  110% FO R i w  94,4% ra ty  podatku  
gruntow ego.

Zm ieniły  się n astro je  w śród m as m łodzieży, k tó ra  zaczęła się z pe ł­
nym  zaufaniem  odnosić do ZMP. Gdy za czasów M ajcherka m łodzież 
odsuw ała się od organizacji, trac iła  zaufanie do ZM P, w ystępow ała 
z organizacji naw et całym i kołam i — to obecnie obserw ujem y sta ły  
w zrost szeregów ZMP. W zrosło zain teresow anie sp raw am i pracy  
k u ltu ra ln e j, szkolenia i czytelnictw a. Młodzież coraz natarczyw iej 
dom aga się stw orzenia je j odpow iednich w arunków  pracy  k u ltu ra l-  

!nej i sam a w ykazu je  na tym  polu dużo in icjatyw y: przeprow adza re -  
i m on ty  świetlic, tw orzy zespoły am atorsk ie  itp.

Osiągnięcia te  sta ły  się m ożliwe dlatego, że zm ienił się całkow icie 
sty l p racy  i m etody k ierow ania zarządu  pow iatow ego i całej o rgan i­
zacji pow iatow ej. Dzięki pomocy kom ite tu  pow iatow ego PZPR, 
k tó ry  często analizow ał p racę zarządu pow iatow ego ZM P i pracę 
z m łodzieżą całej gryfickiej organizacji, p rezydium  ZP potrafiło  
zdobyć sobie m iano k ierow nika politycznego młodzieży. W n arad ach  
1 posiedzeniach Z P  b ra li udział na jlepsi pracow nicy ap a ra tu  p a r ty j­
nego, a bardzo często I sekretarz . P rzew odniczący ZP w spólnie z se­
k re ta rzem  K P w yjeżdżają często w  te ren  na kon tro lę  szkolenia, od­
byw ających się zebrań  itp . S ta ła  więź pracow ników  K P  i Z P  w i­
doczna jest p rzy  każdej pracy. Do szkolenia p arty jnego  I i II stopnia 
■włączono osiem dziesięciu ak tyw istów  ZMP, z k tó rych  25 są k an ­
dydatam i partii.

Szczególną uw agę zw raca kom ite t pow iatow y tow arzyszom  z za­
rządu  pow iatow ego na więź z m asam i młodzieży. I trzeba  s tw ier­
dzić, że silna więź Z P  z zarządam i gm innym i i z kołam i je s t g łów ną 
cechą s ty lu  gryfickiej organizacji. P racow nicy  Z P  w iększą część 
czasu spędzają w teren ie . W ynosi ona dla in stru k to ró w  20 — 25 dni 
■w m iesiącu (co nie je s t bardzo słuszne — przeciętn ie  dla in s tru k to ra  
trzeba przew idzieć 15 — 20 dni poby tu  w teren ie . T rzeba stw orzyć 
in stru k to ro m  m ożliwości nauki), p rzy  czym każdy poby t w te ren ie  
trw a  przeciętn ie  od trzech dni do tygodnia i dłużej.

P rzew odniczący przebyw a w  teren ie  około 15 dn i na m iesiąc. T rze­
ba  stw ierdzić, że Z arząd  Pow iatow y w  G ryficach skończył z w izy­
tacją te renu , a przeszedł na to ry  stałej pomocy zarządom  gm innym , 
zespołowym , kołom, na bezpośrednią p racę z młodzieżą. Nie m a 
p raw ie  że w  całym  pow iecie koła, k tórego  członkow ie m ów iliby, że 
z Z P  n ik t do n ich  n ie  przyjeżdża, k tórego  członkow ie n ie  znaliby  
Pracow ników  ZP, członków prezydium . Tow arzysze z prezydium  ro ­
zum ieją, że trw a ła  więź z m asam i m łodzieży, um iejętność w ykorzy­
stan ia  dośw iadczenia m as dla opracow ania dy rek tyw  i o rganizacji 
ich w ykonan ia  — to cecha dobrego o rganizatora.
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Do zarządu pow iatow ego często przychodzi m łodzież ze swoimi) 
troskam i i żalam i. Można by przytoczyć szereg przykładów , jak  ZP 
załatw ił te spraw y, jak  in struk to rzy  podczas pobytu  w  teren ie  za-, 
ła tw ia ją  spraw y, z k tó rym i młodzież do nich się zw raca.

Na czym polegają te isto tne zm iany w  pracy prezydium ?
P rzede w szystkim  na  tym , że prezydium  zaczęło zajm ow ać siq 

spraw am i najw ażniejszym i, węzłowym i, pozw alającym i w pływ ać de­
cydująco na całokształt pracy organizacji, a nie rozdrabriiało się  
v- potoku wielu, spraw  m niejszej wagi. U chw ycenie zagadnień w ę­
złowych, doprow adzenie ich do końca pozwoliło na w łaściw e pokie­
row anie pracą. Np. w czasie akcji jesiennej głów ny w ysiłek organi­
zacji, cala praca prezydium  sk ierow ana była na  pomoc p a rtii 
w  przeprow adzeniu  skupu zboża. W szystkie prace, jak ie  w tym  cza­
sie prow adziła organizacja, podporządkow ane były  hasłu: pow iat 
g ryfiek i w yw iązuje się z obow iązków  wobec państw a. W in p y n r 
znów okresie ośrodkiem  zain teresow ania się prezydium  Z P Była 
sp raw a pracy  hufców  „SP“, odcinek pracy  harcersk iej itp.

W pracy swej swej prezydium  ZP m iało i b rak i. Nie zawsze w i­
działo i rozum iało całokształt rozw oju młodzieży, jej potrzeb i za­
in teresow ań, jej w ychow ania w  trakcie  w ykonyw ania codzien­
nych  zadań.

Co to jed n ak  znaczy —  ujm ow ać sp raw y najw ażniejsze —  jak  to  
robiono w G ryficach? i

W eźmy tak i p rzykład: jesienią ub. roku  słabo pracow ały  koła; 
ŻM P w zespołach PGR. Prezydium  postanow iło zająć się tą  spraw ą. 
W zięto pod uw agę najsłabiej pracujący  zespół PG R — Otok, w któ­
rym  organizacja nie prze jaw iała  żadnej żyw otnej działalności. Nie 
było tam  zebrań, członkow ie nie płacili sk ładek, nie m ieli leg ity­
m acji, n ik t nie dbał o sp raw y bytow e młodzieży, o jej w ychow anie. 
P rezyd ium  postaw iło zadanie: zm ienić istn iejący  s tan  rzeczy w Ze­
spole Otok.

Ja k  to zrobiono? W ydelegow ano dwóch pracow ników  ZP — K u- 
ciona, członka prezydium  i Fabiniaka, in stru k to ra  organizacyjnego 
do opracow ania oceny w spólnie z przew odniczącym  zarządu zespo­
łowego Rybackim . Tow arzysze ci na posiedzeniu prezydium  przed­
staw ili spraw ozdanie — ocenę na  piśmie. Po przedysku tow aniu  tej 
oceny prezydium  w yciągnęło w nioski, k tó re  stały  się w ytycznym i 
nie ty lko dla zespołu Otok, ale rów nież dia innych zespołów PGR. 
Ale to jeszcze nic wszystko. Dla zabezpieczenia praw idłow ego w yko­
nan ia  uchw ał i udzielenia konkretnej pomocy, p rezydium  oddelego­
w ało jednego ze swych członków — H elenę G órską do tegoż ze­
społu. T akie postaw ienie sp raw y dało pozytyw ne rezu lta ty ; dziś 
o rganizacja w O toku jest jedną  z lepiej pracujących.
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Podobnie przeprow adzono oceną pracy  POM  w  G ryficach, szkoły 
11-letniej w G ryficach, zarządu gm innego w  Sadlnie. Oceny te 
znacznie przyczyniły  się do polepszenia p racy  tychże organizacji. 
M iały one rów nież i b rak i. Ocenić sy tuację  — to n ie  znaczy zare­
jestrow ać tylko tak ie  czy inne zjaw iska, ale dobrze w niknąć w  n a ­
stro je  mas młodzieży, u jaw nić obiek tyw ne możliwości i sposoby ich 
w ykorzystan ia, poznać sposoby w alki w roga. Tej w nikliw ości b ra ­
kow ało n iek tórym  ocenom przeprow adzonym  przez prezydium  ZP 
w  Gryficach.

T ak  więc prezydium , u jm ując  węzłowe zagadnienia, nie ty lko p rze­
kazyw ało organizacji zadania przychodzące ,,z g ó ry“ w  form ie in ­
s tru k c ji i w skazów ek, lecz um iało realizow ać je, stosow nie do w a­
runków  i potrzeb w łasnego terenu.

W arunkiem  w ykonania każdego zadania, je s t p raw id łow y dobór 
ludzi i kontro la  w ykonania. „W szystkim  pracow nikom  staw iajcie 
dokładna, określone zadanie, k o n k re tn e  term iny  w ykonania , n ie­
ustann ie  spraw dzajcie  w ykonanie“ —  m ów ił Lenin.

Dzięki pomocy K P  partii, k tó ry  często om aw iał spraw y pow iato­
w ej organizacji ZMP na sw ych posiedzeniach, prezydium  zdało so­
bie spraw ę, że do w ykonania tych trudnych  zadań, jak ie  sto ją przed 
g ryficką organizacją  po trzebny jest szeroki, bojow y aktyw , po­
trzebny  jest um iejętny  dobór ak tyw u. Dlatego, jako  jedno  z n a jpo ­
w ażniejszych zadań postanow iono skupić przy  ZP g rupę n iee ta to ­
w ych aktyw istów . Pom ogło to pow ażnie w  pracy. Na ogół dobrze 
in struow ana g ru p a  ak tyw u  zapew niła zarządow i pow iatow em u dużą 
operatyw ność w pracy, a z drugiej s trony  pozw oliła m u pracow ać 
system atycznie i planowo. Np. w toku kam pan ii spraw ozdaw czej 
'■¿P w ysiał w teren  około 70 ak tyw istów  nieetatow ych. W ynikiem  
tej pracy było sp raw ne i p lanow e przeprow adzenie całej kam panii 
m im o słabej w tym  czasie pomocy ZW ZMP.

K ontro la  w ykonania  uchw ał, jak  pow iedzieliśm y, je s t drugim  
głów nym  czynnikiem  decydującym  przy w ykonyw aniu  każdego za­
dania. W łaśnie dzięki dobrze zorganizow anem u system ow i kon tro li 
o rganizacja g ryficką mogła zrobić dużo. Tow arzysz S ta lin  uczy nas, 
ze: „Dobrze zorganizow ana k o n tro la  w ykonan ia  — to reflek to r, 
k tó ry  pom aga w każdej chw ili ośw ietlić stan  pracy ap ara tu  i w y- 
Clagnąć na św iatło  dzienne b iu rok ra tów  i kancelary jnych  for- 
m ai.stów “.

O rganizacja kontro li, jak ą  stosu je prezydium  ZP w G ryficach jest 
11 * ogół prosta  i skuteczna. Weźmy na przykład  pracow ników  ZP. 
^  dniach, kiedy in stru k to rzy  p rzebyw ają  na  m iejscu odbyw ają się 
k ró tk ie  odpraw y, podczas k tó rych  przew odniczący w ysłuchuje  sp ra ­
w ozdań z pracy  dnia poprzedniego i plarfów na dzień bieżący. Z m u-
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vsza to in struk to rów  do stałej p racy  z p lanem  m iesięcznym , do s ta ­
w iania  konkre tnych  zadań dnia, uczy ich system atyczności i w y ra­
b ia  dyscyplinę. Pozw ala to rów nież przew odniczącem u kontrolow ać 
p racę  instruk to rów , podsuw ać im  sw oje m yśli i uw agi, czyli pom a­
c a ć  im  w codziennej pracy. Gdy zaś większość in struk to rów  prze- 
Ibywa w  terenie, przew odniczący przeprow adza z pozostałym i indy­
w id u a ln e  rozmowy. To w iązanie kontro li z in struk tażem  zasługuje 
n a  szczególne podkreślenie — gdyż czyni z niej pow ażny czynnik m o­
bilizu jący . Cały system  kontro li w  gryfickiej organizacji jest 
•oparty na 4 zasadach:

1) Ocena poszczególnych najw ażniejszych odcinków  p racy  przez 
prezydium ;

2) O dpraw y ak tyw u i spraw ozdania z te renu ;
3) W yjazdy in struk to rów  w teren ;
4) W yjazdy w  teren  przewodniczącego ZP.
K o n tro la  w y k o n a n ia  o sią g a  sw ó j ce l, gd y  p o w o d u je  n a p ra w ę  n ie ­

d o c ią g n ię ć , u su w a n ie  b łęd ó w , gd y  z w ięk sza  o d p o w ied z ia ln o ść  pra­
c o w n ik ó w , uczy  ich . W in n a  ona b yć sy s tem a ty czn a  i p o w in n i ją  p ro­
w a d z ić  lu d z ie  o  d u żym  a u to ry tec ie .

Jak  brak  kon tro li w pływ a u jem nie na p racę instancji i całej o r­
ganizacji, św iadczy p rzykład  nie realizow ania uchw ały  prezydium
0  sam okształceniu. Jednym  z dalszych braków  w system ie kon tro li 
w  prezydium  ZP jest to, że n ierzadko jeszcze spraw y na pozór drobne 
■wymykają się spod tej kontroli. Pow oduje to często opóźnienie te r ­
m in ó w  w ykonania i w prow adza do pracy  pew ien chaos.

O m ówiliśm y pokrótce osiągnięcia gryfickiej organizacji, w skaza­
liśm y na k ilk a  podstaw ow ych cech sty lu  i m etod pracy i «teraz 
drzeba nam  powiedzieć o b rakach  i błędach. W iele z nich w ykazała 
ju ż  pow iatow a konferencja  spraw ozdaw czo-w yborcza. Oprócz nich 
is tn ie ją  jeszcze dw a pow ażne niebezpieczeństw a, k tóre, nic usunięte 
•w porę, mogą przyczynić się do obniżenia ogólnego poziomu pracy. 
P ie rw sze  z nich — to karygodne niedocenianie sam okształcenia
1 uczenia ak ty w u  pracy z książką i gazetą. W sam ym  ZP stan  czy­
te ln ic tw a  p rzedstaw ia się bardzo żle. Np. in s tru k to r organizacyjny 
B olesław  B ublijew ski mówi, że prasę zdarza mu się przeczytać dwa 
oazy w tygodniu, a gdy jest w te ren ie  często w  ogóle nie czyta. 
A  B ublijew ski w cale nie jest w yjątk iem . Jeszcze gorzej przedstaw ia 
s ię  spraw a w śród ak tyw u gm innego. „Należy znaleźć czas i na ga­
zety  i na książki Lenina i Stalina, a jeśli znajdziecie czas na Marksa 
i  Engelsa — to też nie będzie to czas zmarnowany. Nawet na bele­
trystykę też trzeba znaleźć czas, bez niej mózg człowiekowi w iędnie“ 
_  pisze w sw ej książce „O m łodzieży“ S. K irów .
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O skutkach  tego lekcew ażącego stosunku do sam okształcenia nie 
trzeba  się w iele rozwodzić, gdyż są one w idoczne na każdym  kroku . 
Ale jak  to, ak tyw  się nie uczy, a m a duże osiągnięcia? Sprzeczność 
t a  jest jednak  pozorna. A ktyw  w  G ryficach p racu je  na  „zapasie“, 
w oparciu  o uprzednio zdobyte w iadom ości i dośw iadczenie i n ie 
ucząc się, nie będzie m ógł nadążyć za sta łym  rozw ojem  młodzieży, 
a cóż mówić o przodow nictw ie. Z tego w łaśnie w ynika n iebezpie­
czeństw o drugie, w yrażające się częściową zarozum iałością, b rak iem  
kry tycznej oceny sw ojej pracy i w konsekw encji — posuniętym  już 
dzisiaj dość daleko — sam ouspokojeniem . Od pracow ników  ZP, od 
ak tyw istów  m ożna usłyszeć tak ie  zdanie: „ g d y b y ś c i e  w i- 
d z i e l i ,  c o  t u  b y ł o  p r z e d t e  m...“ N astrój sam o- 
uspokojenia p rzejaw iał się rów nież na konferencji pow iatow ej. 
Oczywiście, nie m ożna negow ać n iew ątp liw ie dużych osiągnięć gry - 
fickiej organizacji, ale b raków  jest jeszcze dużo. W czym jeszcze 
prze jaw ia  się sam ou-pokojenie. G łów ne p retensje , jak ie  w ysuw a ZP 
pod adresem  ZW — to spraw a finansów . „ D a j c i e  p i e n i ą ­
d z e ,  a w s z y s t k o  b ę d z i e  w p o r z ą d k u “ — 
mówi zarząd pow iatow y. A le jak  zarząd w ojew ódzki pom aga za­
rządow i w G ryficach w pracy, jak ą  pomoc przynoszą in struk to rzy  
ZW, nad tym  zarząd pow iatow y niew iele się zastanaw iał. Zarząd 
W ojewódzki ZM P w Szczecinie, w idząc od pew nego czasu brak  k ry ­
tycznej postaw y Z P w G ryficach wobec w łasnej pracy, objaw y za­
rozum ialstw a i sam ouspokojenia, nie zareagow ał na to w porę.

U sunięcie niew łaściw ego stosunku do kw estii nauk i pracow ników  
etatow ych i całego ak tyw u, szersze stosow anie k ry ty k i i sam okry tyk i 
Jako zasadniczego oręża w naszej walce, n iew ątp liw ie przyczyni ifię 
do nadrobien ia  tych braków . Pozw oli gryficktej organizacji skupić 
w okół swoich szeregów  całą m łodzież i poprow adzić ją  do w alki 
o pokój i p lan  sześcioletni.
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ZYGMUNT NAWROCKI 
Przew. zarz. gminnego ZMP 

w Trzebiatowie

Juk pomóął m i  u/ ftructj 
instruktor  . . .

ROLA in s tru k to ra  Z P  je s t pow ażna i odpow iedzialna. Szcze­
gólnie w pracy z zarządam i gm innym i. Są jeszcze zarządy 

gm inne słabo pracujące, k tó re  nie po trafią  dobrze kierow ać p racą 
m łodzieży w gm inie i n ie m ogą poradzić sobie z w ielom a sp ra ­
w am i, a często naw et n ie  znają  na jisto tn iejszych  problem ów  n u r­
tu jących  młodzież.

Jestem  przew odniczącym  zarządu gm innego w  Trzebiatow ie. 
W pracy  swej stykałem  się z kilkom a in stru k to ram i ZP. Różna była 
ich p raca i w  zależności od tego różne były  w y n ik i pomocy za­
rządow i gm innem u. W większości w ypadków  in struk to rzy  pow ażnie 
pom agali mi w pracy, uczyli organizow ania roboty, w skazyw ali na 
b łędy i pom agali je  usuwać. Z darzały  się też w ypadki, że in s tru k to r 
zam iast pomóc konkre tn ie  w  pracy  nakrzyczał na m nie i odjechał. 
W październ iku  ubiegłego roku  zajechał do m nie na  m otoćyklu były  
in s tru k to r organizacyjny Z P  tow. D ąbrow ski. Z apytał, co słychać 
w  terenie, jak  robota, czy m am  plan? Opowiedziałem  m u pokrótce 
o pracy i prosiłem , by pomógł m i opracow ać plan. W tedy dał mi 
„porcję k ry ty k i“, ale p lanu  nie pom ógł opracować. Podsunął dele­
gację do podstem plow ania i odjechał. T aki p rzyjazd in s tru k to ra  ZP 
nie tylko nic nie daje, ale jest w prost szkodliwy.

P rzykład , k tó ry  podałem , to pozostałość sty lu  pracy  daw nego 
prezydium . O becnie in stru k to rzy  Z P  do naszej gm iny p rzy jeżdżają  
na dłuższy okres (co najm niej k ilka dni) i pomoc ich jest duża. Zę­
by lepiej pokazać, na czym ona polega, om ów ię p racę in stru k to ra  
organizacyjnego ZP tow. Bolesław a B ublijew skiego.

K iedy zostałem  przew odniczącym  zarządu gm innego p raca ZM P 
-w naszej gm inie była bardzo słaba. Zarząd gm inny nie zb ierał się, 
członkow ie zarządu m ało in teresow ali się p racą organizacji gm in­
nej, nie było ak tyw u. S tąd  też i w kołach nic się nie działo. Koło 
ZM P w Robach liczące 9 członków rozpadło się. Młodzież nie chciała 
przychodzić na zebrania, ani płacić sk ładek członkow skich. Podob­
n ie było w T rzebuszu i w ielu innych kołach. Nie było zespołów 
szkoleniow ych, n ie  urządzano żadnych im prez rozryw kow ych. W ielu 
zetem pow ców  nie znało podstaw ow ych obow iązków  członka orga­
nizacji. Zarząd gm inny nie w iedział ja k  tem u zaradzić, jak  pop ra­
wić pracę kół i poderw ać m łodzież do pomocy p a rtii w kam panii
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jesiennej. Co praw da, gdzieniegdzie n iew ielk ie g rupk i młodzieży 
b ra ły  udział w tej w ielkiej b itw ie o chłeb, o zbiory, ale organizacja 
n ie  k ierow ała tą  pracą. W tedy to w łaśnie przy jechał do naszej 
gm iny tow. B ublijew ski — in s tru k to r ZP.

T rudno m i sobie dzisiaj w yobrazić, jak  byśm y bez pomocy tow. 
B ublijew skiego zaradzili złej sy tuacji i podźw ignęli pracą organ i­
zacji gm innej. B ublijew ski n a jp ie rw  zapoznał się dobrze z sy tuacją  
■w kołach. Nie w ystarczyło m u ty lko  to, co ja  m ów iłem  o pracy po­
szczególnych kół. Chciał koniecznie sam  być w n iektórych kołach 
i rozm aw iać z młodzieżą. U dając się do koła, zabierał zawsze ze 
sobą m nie, albo któregoś z członków zarządu i w ten  sposób w spól­
nie zastanaw ialiśm y się nad tym , jak  pomóc danem u kołu. To, że 
z B ublijew skim  był zawsze ktoś z zarządu gm innego spowodowało, 
że zarząd gm inny coraz bardziej czuł odpowiedzialność za to, co 
W danym  kole postanow iono zrobić.

Jednocześnie uczyliśm y się od niego pracy z m łodzieżą, w łaściw ie 
Oceniać sy tuację  we wsi i w yciągać z niej słuszne wnioski. Spostrze­
gliśm y dopiero w tedy, że zarząd gm inny nie k ierow ał organizacją, 
p raca nasza i pomoc d la  kół była dorywcza, przypadkow a. A za­
dania — kam pania jesienna i akcja  spraw ozdaw czo-w yborcza w y­
m agały dobrego k ierow nictw a organizacją. D latego B ublijew ski 
najw iększą uw agę zwrócił w łaśnie na  w zm ocnienie gm innego k ie­
row nictw a organizacji.

W tym  celu zaczęliśmy organizow ać przy zarządzie gm innym  
grupy aktywistów7. W ydaw ało m i się zrazu, że w naszej gm inie nie 
nia aktywmych chłopców i dziew cząt, k tórym  m ógłbym  pow ierzyć 
odpow iedzialne zadania. P rędko  jed n ak  o niesłuszności takiego po j­
m ow ania spraw y przekonał m nie B ublijew ski. Zaczęliśm y dobierać 
aktyw istów . Rozm aw ialiśm y indyw idualn ie  z członkam i kół, a po­
lem w spólnie zastanaw ialiśm y się, k tó rem u z nich m ożna już po­
wierzać odpow iedzialne zadania. W ten sposób w stosunkow o n ie ­
długim  czasie, przy zarządzie gm innym  pow stała spora g rupka 
aktyw u nieetatow ego. Każdem u aktyw iście przydzieliliśm y jedno 
kolo, k tórem u ma pom agać w7 pracy. Często też organizow aliśm y 
O p ra w y  ak tyw u, na k tórych  om aw iane były zadania organizacji, 
Praca kół i potrzeby młodzieży. U ak tyw nienie  członków zarządu  
Gminnego, udział w  pracy zarządu coraz w iększej ilości ak tyw u  
Wpłynęły na popraw ienie  pracy zarządu  gm innego. Z arząd  gm inny 
społniał coraz lepiej rolę k ierow nika gm innej organizacji, co z kolei 
Poważnie w płynęło na polepszenie pracy kół. Dzięki tem u w łaśnie, 

tow. B ublijew ski poznał sy tuację  naszej gm iny, potrzeby kół 
Uchwycił moim zdaniem , za sp raw y najw ażniejsze, tzn. za wzm oc- 

ucnie k ierow nictw a gm innej organizacji — pom ógł nam  dobrze 
' v Poddżw ignięciu n a  wyższy poziom pracy organizacji gm innej.
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Dzięki tem u, że wzm ocniło się gm inne kierow nictw o organizacji, 
m ogliśm y pow ażnie pomóc p a rtii w kam pan ii w iejskiej i sp raw n ie  
przeprow adzić kam panię  spraw ozdaw czo-w yborczą.

W ażnym  w pracy  tow. Eublijew skiego było rów nież to, że n igdy 
po przyjeździe do gm iny n ie  ograniczał się do przekazania  zadań, 
lecz w spólnie z nam i zastanaw iał się, jak  je w ykonać, jak  w  n a j­
prostszy  sposób zapoznać z n im i młodzież. O m aw iał rów nież z nam i 
w szystk ie sw oje spostrzeżenia z te ren u  naszej gm iny, zaraz w ycią­
gał z nich p rak tyczne w nioski i uczył, ja k  należy je  w prow adzać 
w  życie.

To bardzo w ażne spraw y. N iejednokro tn ie  in stru k to rzy  popeł­
n ia ją  w łaśnie ten  błąd, że ograniczają się do przekazyw ania zadań 
i ew en tualn ie  do zw ołania odpraw y aktyw u. A to przecież nie w y­
starczy. In s tru k to r pow inien pomóc zarządow i w całości roboty, 
w  doprow adzeniu  zadań do kół, do m łodzieży. In s tru k to r pow inien 
w nik liw ie oceniać p racę zarżądu gm innego i w szystkie sw oje spo­
strzeżenia  zaraz przekazyw ać zarządow i gm innem u. S tąd  w ynika 
w niosek, że in stru k to rzy  m uszą zw racać w iększą uw agę na kon­
tro lę  p racy  zarządu gm innego. A tego b rak  je s t w  naszym  pow ie­
cie. N ależałoby w prow adzić zasadę, że każdy w yjazd in s tru k to ra  
pow inien  sk ładać się z dw óch podstaw ow ych części:

— pierwsza —  to poinstruowanie zarządu gminnego i pomoc 
w  pracy,

— druga — to kontre«' pracy zarządu gminnego, poznanie po­
trzeb, zainteresowań i nastrojów  młodzieży.

In struow an ie  nie może rów nież polegać ty lko na przekazyw aniu  
zarządow i gm innem u zadań, k tó re  in s tru k to r o trzym ał w  zarządzie 
pow iatow ym . N ajw ażniejszą rzeczą w in struow an iu  zarządu  gm in­
nego jest w skazyw anie i om ów ienie zadań w ynikających  z sy­
tuacji i po trzeb  m łodzieży gminy.

B ardzo isto tną  sp raw ą w  pracy in s tru k to ra  w  gm inie je s t sto­
sunek  do młodzieży. Chodzi o to, żeby um iał się zbliżyć do m łodzie­
ży, nie ty lko  oficjalnie, ale tale po przy jacielsku  pogaw ędzić, zaba­
w ić się z nią, zaśpiew ać w spólnie itd.

My, przew odniczący zarządów  gm innych i cała m łodzież w ie j­
ska, chcem y widzieć w in stru k to rze  dobrego kolegę i przyjaciela, 
k tó ry  sta le  służy dobrą radą, podpow iada co dobrego przeczytać, 
na  k tó ry  a rty k u ł w p rasie  zwrócić szczególną uw agę, jak  poradzić 
sobie z trudnościam i w pracy  i po trafi pomóc w  usunięciu  tych 
trudności. A to jest m ożliwe ty lko w tedy, gdy in stru k to rzy  będą 
przy jeżdżali do nas dobrze przygotow ani i n ie ogtaniczą się do 
,,o ficjalnych rozm ów “ , ale głębiej w n ik n ą  w  potrzeby  gm innej 
organizacji.

3 3 M I E S I Ę C Z N I K  I N S T H U K C Y J N 1 T



JÓZEF ŁAPIŃSKI

O  p r o o f  z  erk t y j i W B w a . . .

Ż yw y, codzienny kon tak t zarządu pow iatow ego z m asam i m ło­
dzieży, to  bardzo isto tna  spraw a. Tylko ten  zarząd pow iatow y 

potrafi dobrze pracow ać i kierow ać organizacją pow iatow ą, w porę 
likw idow ać błędy i usuw ać b rak i, k tó ry  bieżąco o rien tu je  się w sy ­
tuacji swego pow iatu , zna zain teresow ania i potrzeby młodzieży. 
U trzym anie żywej, codziennej w ięzi prezydium  ZP z młodzieżą nie 
jest sp raw ą łatw ą. W ym aga to um iejętnego zorganizow ania pracy 
z aktyw em , szczególnie zaś z g rupą  in struk to rów  n ieetatow ych przy 
zarządzie pow iatow ym .

In stru k to rzy  n ieetatow i stanow ią w łaśn ie  to  ogniwo w iążące po­
w iatow e kierow nictw o z szerokim i m asam i młodzieży. Przenoszą oni 
do kół w ytyczne i zadania staw iane  przez w ładze organizacji, po­
m agają  kołom w pracy oraz in fo rm ują  pow iatow e kierow nictw o 
organizacji o potrzebach i zain teresow aniach młodzieży.

Nie podobna w yobrazić sobie pow ażnych osiągnięć gryfickiej 
organizacji bez p racy  sporej g rupy  in struk to rów  nieetatow ych, bez 

% żywej więzi prezydium  ZP z m asam i młodzieży. Początkow o zarząd  
Pow iatow y w G ryficach opierał sw oją p racę ty lko  na ak tyw ie e ta ­
towym . Uważano, że w ystarczy obsadzić w akaty , a robota  ruszy. 
Tow arzysze z K om itetu  P a rtii zw rócili uw agę prezydium  ZP, że 
zapełnienie w szystkich w akatów  nie rozw iązuje jeszcze spraw y, 
że oprócz tego prezydium  w inno oprzeć p racę z m łodzieżą na sze­
rokim  aktyw ie n ieetatow ym . Zaczęto więc „rozglądać się“ za m ło­
dymi ak tyw istam i. Członkowie prezydium  i pracow nicy ZP w cza­
sie pobytu  Nv kołach zakładow ych, w iejskich  i szkolnych piln ie 

■Zwracali uw agę na m łodych, w yróżniających się w  p racy  ludzi. 
Zaprzyjaźnili się z nim i, pow ierzali im przeróżne zadania o rgani- 
Zacyjne, na jp ierw  n iew ielk ie i łatw e, z czasem coraz trudn ie jsze  
1 odpow iedzialniejsze. Pow ierzanie ludziom  określonych zadań, kon­
s o la  i pomoc w ich w ykonaniu  to podstaw ow a sp raw a w wycho­
w aniu ak tyw u. Tak np. Z iem iański Jan ek  był ak tyw istą  w kole 
'  MP w PZPD  Trzebiatów . Z ain teresow ała się n im  P ap ińska  — 
kierow nik wydz. harcerskiego ZP. Pom ogła m u w organizow aniu  
Pracy św ietlicow ej w kole. Potem  zarząd gm inny pow ierzył m u 
kilka zadań, z k tórych Z iem iański w yw iązał się dobrze. Z czasem  
Zaczęto Z iem iańskiego zapraszać na odpraw y do ZP i pow ierzać 
niu coraz trudn ie jsze  zadania. W ykonując je  podnosił swój poziom 
Polityczny, n ab iera ł dośw iadczenia i rozw ijał się; z ak tyw isty  koła
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w yrósł na dobrego ak tyw istę  ZP. (obecnie jest instruk to rem  eta to ­
w ym  ZP). W ten sposób, przez poznaw anie ludzi, pow ierzanie im 
zadań i pracę z nim i — zarząd pow iatow y w  G ryficach dobierał 
do pracy z młodzieżą aktyw istów  z zakładów, ze wsi, z POM, PGR 
i ze szkół. Obecnie w ielu z nich wchodzi w skład  grupy  in struk to ­
rów  nieetatow ych przy zarządzie pow iatow ym , stanow iącej po­
w ażną siłę organizacji gryfickiej. Dzięki niej prezydium  ZP u trzy ­
m uje stały  i żywy kon tak t z m łodzieżą i może dobrze kierow ać 
organizacją pow iatow ą, pomagać kołom i zarządom  w pracy.

Oczywiście, in struk to rzy  n ieetatow i nie od razu mogli dosta­
tecznie pomagać kołom. W ielu z nich m iało poważne trudnością 
Prezydium  ZP przyszło im  z pomocą. Przed każdym  w yjazdem  nie­
etatow ych instruk to rów  do kół odbyw ają się w zarządzie pow ia­
tow ym  odpraw y, gdzie szczegółowo om awia się spraw y, z k tórym i 
ud a ją  się do kół. O prócz,tego zarząd pow iatow y organizuje co pe­
w ien czas inform acyjne odpraw y aktyw u. Na odpraw ach tych 
in stru k to rzy  zapoznają się z bieżącą pracą i zadaniam i organizacji, 
z pracą prezydium , w ytycznym i i instrukcjam i w ładz ZMP. Poza 
ty m  instruk to rów  nieetatow ych zaprasza się na odpraw y prze­
wodniczących zarządów  gm innych, na k tórych dow iadują się o p ra ­
cy poszczególnych organizacji gm innych i kół. Tak prow adzona 
p raca  z in struk to ram i nieetatow ym i przynosi spory pożytek — roz­
szerza pracę instruk to rów  i zwiększa ich możliwości udzielania po­
mocy zarządom  i kołom. Dzięki tem u nie idą oni do młodzieży, 
ty lko  z jednym  wąskim  zadaniem  po tzw. ,,linii", ale znając in struk ­
cje, uchw ały  prezydium  i całokształt pracy powiatowej organizacji, 
mogą w szechstronnie pom agać kołom. I słusznie prezydium  ZP 
w  G ryficach żąda od instruk to rów  nieetatow ych nie ty łka w yko­
n an ia  powierzonego zadania, ale oceny całości pracy koła, głębo­
kiego w nikania  w potrzeby młodzieży, rozw iązyw ania na m iejscu 
w spólnie z m łodzieżą różnych drobnych spraw.

A le sam e odpraw y, a naw et sem inaria to jeszcze za mało, żeby 
nauczyć m łodych aktyw istów  dobrze pracować. Ludzi trzeba  uczyć 
p racy  i w alki z trudnościam i w bezpośredniej pracy z młodzieżą, 
w  kołach. Dobrze to zorganizow ali tow arzysze z Gryfic. Z g rupą 
m łodych ak tyw istów  w yjeżdżał w te ren  odpowiedzialny, dośw iad­
czony ak tyw ista  ZP i na miejscu, w konkretnych  w arunkach, uczył 
ich pracy. Tak np. W obulewicz, M ichalak B ronek i S taw ow ska S tasia 
przydzieleni zostali do przeprow adzenia kam panii spraw ozdaw czo- 
w yborczej w Trzebiatow ie. Jednocześnie w ysłano do tej gm iny tow. 
B ublijew skiego — doświadczonego aktyw istę, k tó ry  uczył ich pracy. 
W obulewicz, M ichalak i S taw ow ska byli najp ierw  na k ilku  zebra­
niach przedw yborczych, k tóre  przygotow yw ał i p rzeprow adzał B u- 
blijew ski. Z ebran ia  te  wiele ich nauczyły. Zobaczyli oni na co trzeba

4 0 M I E S I Ę C Z N I K  I N S T R U K C Y J N Y



zwrócić szczególną uw agę w pracy  z m łodzieżą, jak ie  spraw y n a j­
bardziej in te resu ją  młodzież, jak  przygotow ać i jak  przeprow adzić 
zebranie. Dzięki tem u mogli oni potem  sami przygotow yw ać i prze­
prow adzać zebrania przedw yborcze i wyborcze. Podobnie' uczono 
pracy  w  teren ie  innych in struk to rów  nieetatow ych.

In struk to rzy  n ieetatow i w G ryficach p racu ją  zasadniczo bezpoś­
redn io  z kołami, in stru u ją  i pom agają w pracy zarządom  kół. I to 
jest słuszne, albow iem  zarząd pow iatow y nie może ograniczać się 
ty lko do pracy z zarządam i gm innym i, ale m usi utrzym yw ać żywy 
kon tak t z m asam i młodzieży, pom agać w pracy bezpośrednio ko­
łom. Nie znaczy to jednak, że in struk to rzy  n ieetatow i nie pow inni 
interesow ać się p racą zarządów  gm innych. Przeciw nie, każdy 
in s tru k to r n ieetatow y przybyw ający do gm iny obow iązany jest n a j­
p ierw  dokładnie omówić spraw y, z k tórym i udaje się do koła z prze­
wodniczącym  zarządu gm innego, zorientow ać się w sy tuacji gminy, 
porozm aw iać z sekre tarzem  kom itetu  gm innego partii i z przew odni­
czącym GRN. W racając zaś z koła, w inien przekazać zarządow i 
gm innem u sw oje uwagi, poinform ow ać o swojej pracy w kole, za­
łatw ić spraw y z którym i zw racała się do niego młodzież i dopiero 
udaw ać się do zarządu powiatowego.

D obre i .słuszne jest to, że całością pracy  in struk to rów  n iee ta to ­
w ych w G ryficach k ieru je  prezydium : pow ierza im  zadania, kon­
tro lu je  pracę, organizuje co pew ien czas narady, odpraw y i sem i­
naria . B rakiem  w pracy z in struk to ram i nieetatow ym i je s t to, że 
n ie  przydziela się im  poszczególnych organizacji, k tórym i opieko­
w aliby się przez dłuższy czas. Przez sta ły  kon tak t z jedną organi­
zacją in s tru k to r o w iele lepiej poznaje młodzież i zaprzyjaźnia się 
z nią, jest w stanie głębiej w niknąć w potrzeby m łodzieży i tym  
sam ym  lepiej pomagać w pracy i rozw ijać w łasną inicjatyw ę. Za­
rząd  pow iatow y zaś będzie mógł przez to lepiej kontrolow ać p racę 
in s tru k to ra  w terenie.

S praw a kontro li pracy in struk to rów  jest ogrom nie w ażna. Syste­
m atycznie kontro low any in s tru k to r lepiej rozw ija się, w zrasta  
u  niego poczucie odpowiedzialności za pracę, s ta ra  się ją  sum ien­
niej i dokładniej wykonać. W G ryficach zorganizow ano kontro lę 
pracy instruk torów . Po pow rocie z kół sk łada ją  oni spraw ozdania 
z tego, co robili w terenie. Poza tym  członkowie prezydium , p ra ­
cownicy i przew odniczący ZP dość często rozm aw iają indyw idualnie 
z instruk to ram i o ich pracy w  terenie, o trudnościach i kłopotach. 
W rozm owach tych in struk to rzy  opow iadają o swojej pracy, o pracy  
kół, zarządów  gm innych, dzielą się spostrzeżeniam i i uw agam i o sy ­
tuacji w terenie. Członkowie prezydium  zaś dają  im wskazówki, 
uczą jak  należy załatw iać różne spraw y, w skazują na b rak i w pracy
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in struk to rów  i sposoby przezw yciężania tych  braków . Takie indy­
w idualne rozm owy są dobrą form ą kontro li, są bardzo pożyteczne 
zarów no dla instruk to rów  ja k  i k ierow ników  pow iatow ej organi­
zacji. P ierw si o trzym ują w iele cennych w skazów ek i uw ag do pracy, 
drudzy zaś o rien tu ją  się jak  p racu ją  koła i zarządy ZMP, jak ie  są 
potrzeby  młodzieży i b rak i w pracy  organizacji. Dzięki tem u  w łaś­
nie prezydium  ZP może podejm ow ać odpow iednie środki w celu po­
p raw ian ia  i u lepszania pracy ZMP w swoim powiecie.

O dpraw y, narady , rozm owy indyw idualne, uczenie p iacy  w  te re ­
n ie  to bardzo dobre form y pracy z in struk to ram i n ieetatow ym i, k tó ­
rych  dopracow ał się zarząd pow iatow y w Gryficach. Ale pracy 
z in struk to ram i nie m ożna ograniczać ty lko  do tego. Przecież p ra ­
cują oni z młodzieżą. M łod zież  ta rozw ija  s ic , w zra sta  je j poziom  
p o lity czn y , zw ięk sza ją  s ię  je j  w y m a g a n ia  i p o trzeb y  i coraz w ięce j  
w y m a g a  od n aszego  a k ty w u , od in s tru k to ró w  n ie e ta to w y c h . Z ę ­
b y  w ię c  p od o łać  zad an iom , zasp ok o ić  p o trzeb y  m ło d z ieży , m óc jej  
p rzew o d zić , in s tru k to rzy  m u szą  u czyć s ię , p od nosić  sw ó j poziom  p o ­
lity c z n y . I w tym  pow inien im  pomóc zarząd pow iatow y. Co p raw ­
da, w G ryficach organizuje się co pew ien czas sem inaria dla ak ty ­
w u. Ale szkolenie ak tyw u nie może ograniczać się ty lko do okreso­
w ych sem inariów . T rzeba d op row ad zić  do teg o , żeb y  a k ty w iśc i  
u czy li się  sy s tem a ty czn ie , żeb y  u częszcza li na  szk o le n ie  p arty jn e , 
czy ta li k siążk i, prasę, ch o d z ili do k in a .

Sporo jest jeszcze w G ryficach tak ich  in stru k to ró w  nieetatow ych, 
k tó rzy  nie uczą się, nie podnoszą swojego poziom u politycznego. 
S tad  też nie m ogą sobie n ieraz  poradzić z w ielom a spraw am i. D la­
tego pierw szorzędne zadanie dla. zarządu pow iatow ego w G ryficach 
to dopilnow anie spraw y szkolenia politycznego aktyw u. T rzeba po 
p rostu  w porozum ieniu z kom itetem  pow iatow ym  p artii spowodo­
wać, aby uczęszczali oni na  szkolenie p arty jn e . S ta łe  p o d n o sze ­
n ie  p oz iom u  id eo lo g iczn eg o  a k ty w is tó w , dobre zo rg a n izo w a n ie  
p racy  z a k ty w is ta m i, s ta ła  w ięź  z m asam i m ło d z ieży , p o zw o li g r y -  
f ick ie j org a n iza c ji ch lu b n ie  sp e łn ia ć  ro lę  r zec z y w iste g o , o fia rn eg o  
p om ocn ik a  P a rtii.
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ALA m łodzież Polski Ludow ej s tanę ła  na apel Z arządu  G łów - 
^  nego ZM P: przygotow uje się do Z łotu M łodych Przodow ni­

ków  — B udow niczych Polski Ludow ej. W zakładach pracy, w  szko­
łach, w PGR i spółdzielniach produkcyjnych, w  grom adach młodzi 
budow niczow ie Polski przygotow ują sw oje w ielk ie  św ięto radości 
i młodości. M łodzież pokaże na Zlocie sw oją s iłę  i spraw ność, sw ą 
gotowość do p racy  i obrony Ojczyzny, niezłom ną w olę obrony po­
koju, zapał budow ania szczęśliwej i bogatej Polski.

W tym  sam ym  czasie, kiedy m łodzież robotnicza i w iejska 
będzie się przygotow yw ała do Zlotu, gdy m łodzi górnicy i m u­
la rz e  będą bić rek o rd y  w e w spółzaw odnictw ie przedzlotow ym , 
m łodzież ze szkół ogólnokształcących i zaw odow ych całej Polski 
p rzebyw ać będzie na  obozach m łodzieżowych, szkoleniow ych i  w ę­
drow nych.

A k cja  le tn ia  je s t  w y ra zem  tro sk i n a sze j P a r tii o w y c h o w a n ie  
m ło d z ieży . M a ona zapew nić m łodzieży pełn ię  zasłużonego, radosne­
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go w ypoczynku po całorocznej p racy  w  szkole. Sport, wycieczki tu ­
rystyczno-krajoznaw cze, stałe obcowanie z dobrą książką czy w ier­
szem, zajęcia świetlicowe, wieczornice —1 w ypełnią pobyt na obozach. 
D obrze zorganizow any, k u ltu ra ln y  odpoczynek na obozach letn ich  
natchnąć m a m łodzież entuzjazm em  do pracy, do pokonyw ania 
trudności, ma ją  uczyć uporu  i w ytrw ałości w pracy.

W przygotow aniu akcji le tn iej oraz w jej przeprow adzeniu  orga­
n izacje szkolne ZM P m ają do spełnienia pow ażną rolę.

Na pierw szy p lan  prac przygotow aw czych w ysuw ają  się dwa pod­
staw ow e zadania: prow adzić szeroko zakrojoną pracę polityczno- 
w yjaśn iającą w celu zapew nienia w łaściw ej rek ru tac ji m łodzieży 
na  w szystkie typy obozów oraz pomóc szkole w  przygotow aniu  
bazy m aterialno-technicznej.

Na obóz pow inien pojechać w zorow y, zdyscyplinow any uczeń, 
k tó ry  w codziennym  życiu szkoły, w organizacjach, jak ie  p racu ją  na  
jej teren ie , bierze ak ty w n y  udział. Pojechać pow inien w nagrodę za 
w zorow ą postaw ę ucznia, za to, co zrobił dla szkoły i organizacji. D la

uczniów, k tórzy  naukę tra k tu ją  jako zbędny obowiązek, n ie  m a 
m iejsca na obozach letnich.

W szkole zaw odow ej we W schowie ak tyw  szkolny ZM P energ i­
cznie zajął się przygotow aniam i do akcji le tn iej. Na jednym  ze 
sw oich zebrań przedyskutow ał sp raw ę akcji letn iej oraz w ypływ a­
jące s tąd  zadania dla ZMP. Po zebraniu  zarządu szkolnego spraw ę 
akcji letn iej, oraz korzyści jak ie  daje ona m łodzieży om aw iano na 
zebran iach  kół klasow ych, w yjaśniano w szystkie w ątpliw ości, od­
pow iadano na p y tan ia  m łodzieży. Zarząd szkolny w ystąp ił do dy­
rek c ji szkoły z p ro jek tow aną listą  kandydatów  na  obozy.

P r a c a  poiityczno-w yjaśn iająca w śród młodzieży i rodziców, opar­
tą  o zeszłoroczne doświadczenia, w ykazyw ać ma, co m łodzież zdo­
byw a na w czasach — a więc siłę, poznaje piękno ziem i ojczystej, 
odpoczywa po całym  roku  nauk i i pracy. Ma ona pokazać, ze praw o 
do w ypoczynku, jak ie  w szystkim  obyw atelom  zapew nia p ro jek t 
K onsty tucji, m a w  akcji le tn iej sw oje konkre tne  zastosow anie.
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Jak iż  to m łody chłopiec czy dziew czyna nie chciałby pojechać na 
' obóz letni, w iedząc, że będzie tam  mógł pływ ać, opalać się, g rać 

v  piłkę, czytać dobre książki, lub też w ieczorem  śpiew ać przy  ogni­
sku  razem  z innym i piosenki o now ym  pięknym  życiu, o bohaterach  
narodow ych, o szczęściu i przyjaźni. Jak iż  to en tuzjasta  zdobyw a­
n ia  gór, k tó ry  n iejednokro tn ie  m arzy ł o tym , aby  cały św iat obejść 
pieszo, nie zechce pojechać na obóz, gdzie czekają go w spaniałe 
w ycieczki górskie i inne rozryw ki.

O tym , o radosnych przeżyciach tw orzącego się kolektyw u m ło­
dzieżowego na obozie w inien mówić zetem pow ski ak tyw  do m ło­
dzieży i jej rodziców, k tó rą  z całą pew nością in teresow ać będą w szy­
stk ie  szczegóły życia obozowego.

D odatkow e obowiązki m a do spełnienia ta  szkoła, k tó ra  przygo­
tow uje  m ateria lno-techniczną bazę dla k ilku  szkół, zw ana s z k o ­
ł ą  o r g a n i z a t o r e m .  Pow inna ona troszczyć się o to, aby na 
placów ce znalazły się po trzebne książki i sprzęt sportow y i techn i­
czny, k tó re  zam iast leżeć bezużytecznie w szkole m ogą być w yko­
rzystane w czasie w akacji przez uczestników  obozu.

Zarząd szkolny ZMP może wypożyczyć na czas trw an ia  obozu 
rów nież w łasne książki i b roszury  z lite ra tu ry  politycznej i bele­
try styk i, oraz w łasne m ateria ły  św ietlicow e, a obok tego pow inien  
pomóc szkole w dostarczeniu sprzętu  na  obóz i dopilnow ać jego 
zw rotu. D yrekcja  szkoły-organizatora jak  i zarząd szkolny pow inny 
mieć na uwadze, że od dobrego przygotow ania i zaopatrzenia obozu 
w dużej m ierze zależy prow adzenie i w yniki p racy  w ychow aw czej.

Takie są  najogólniejsze zadania organizacji w  przygotow aniach 
do akcji letniej.

W okresie trw an ia  obozów głów nym  zadaniem  organizacji zetem - 
pow skicj jest praca polityczno-w yehow aw cza z młodzieżą, w y rab ia ­
n ie  u m łodzieży patrio tyzm u, w zbudzenie szlachetnego uczucia du ­
m y narodow ej.

Żeby pokochać sw ój k ra j, trzeba  go poznać, trzeba  poznać jego 
piękno i bogactwo, trzeba  zobaczyć zm ieniające się w  nim  życie 
ludzi. A przecież w yjeżdżając na obóz młodzież będzie w idzieć w ie­
le nie znanych je j do tej pory  pięknych zakątków , zobaczy bu d u ­
jące się w różnych częściach k ra ju  w ielk ie ob iek ty  p lanu  6-letniego. 
Zadaniem  organizacji zetem pow skiej jest pokazyw ać m łodzieży na 
konkretnych  przykładach, jak  zm ienia się oblicze naszego k ra ju , 
jak ie  m am y zdobycze i jak ie  przed nam i sto ją  perspektyw y. Można 
zwiedzić now obudującą się fabrykę, poznać jak ie  korzyści p rzyn ie­
sie ona dla k ra ju , urządzić spotkanie m łodzieży z przodow nikam i 
pracy, zorganizow ać w spólną w ieczornicę z m łodym i robo tn i­
kam i itp.

Zm ienia się rów nież w ieś polska. D obrze zatem  będzie, jeśli m ło­
dzież zapozna się na  m iejscu z p racą chłopów  w  spółdzielni p ro - 
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dukcyjnej, jeśli chłopi opowiedzą jej o sw ojej przeszłości, o tym  ja k  
żyli przed w ojną w yzyskiw ani przez obszarników  i kułaków . Do­
b rze  bedzie, gdy uczestnicy obozu pom ogą chłopom  w pracy przy 
żniw ach, a w ieczorem  wspólnie z m łodzieżą w iejską zorganizują 
ognisko ze śpiew em  i tańcam i.

In n ą  ciekaw ą form ą poznaw ania naszego k ra ju  jest tu rystyka . 
Cóż może być bardziej przyjem nego dla młodego człowieka nad  ca­
łodzienny m arsz z plecakiem  w  słonecznym  letn im  dniu. Ile cieka­
w ych in teresu jących  szczegółów z życia ludzi można zaobserw ow ać 
podczas tak iej w ędrów ki, ile można zwiedzić pięknych zabytków , 
poznać pięknych tańców  i p ieśni ludow ych.

Obozy le tn ie  trw ać będą w  okresie przygotow ań do Zlotu, jak  
rów nież w  czasie samego Zlotu. To też cała p raca obozu w inna bye 
sk ierow ana na dobre przygotow anie do Zlotu. Zlot nie będzrn odby­
w ał się ty lko  w  W arszaw ie. Zlot będzie św iętem  całej młodzieży 
polskiej. N ajw ażniejszym  zadaniem  zetem pow skiej organizacji na 
obozach le tn ich  w  codziennej p racy  przed  Z lotem  jest rozpalanie 
u m łodzieży uczucia miłości do w ładzy robotniczo-chłopskiej, P a rtii 
i tow arzysza B ieru ta  — wychowawcy, nauczyciela i przy jaciela  
m łodzieży.

Młodzież polska w ita  sw oje św ięto wzm ożoną pracą, czynem p ro ­
dukcyjnym , uczestnicy obozów letnich pow inni naw iązać bliski kon­
ta k t z m łodzieżą okolicy, pomóc młodzieży w iejskiej w okresie p ra ­
cy żniw nej, w szybszym  sprzątn ięciu  zboża z pola, razem  z nią brać 
udział w uroczystościach zlotowych, organizow ać zabaw y, razem  
śpiew ać i tańczyć. Na obozie letn im  m łodzież pow inna w ykonyw ać 
gazetk i ścienne o tem atyce zlotow ej, zorganizow ać wieczornice i po­
gadanki, w ykonyw ać dekoracje na pow itanie Zlotu. Do tego w inien 
yą m obilizować kolektyw , w ychowawcy, k ierow nictw o obozu, zet- 
em pow ska organizacja.

O kres przedzlotow y na obozie w inna cechować radość i entuzjazm , 
w ytężona p raca d la  środow iska i  dla obozu, p rzy jaźń  i w zajem na 
pom oc dla m łodzieży m iejscow ej. _ •

R azem  z całą m łodzieżą polską w inna m łodzież szkolna na obo­
zach obchodzić sw oje w ielkie święto, jak im  będzie Zlot M łodych 
Przodow ników  — Budow niczych Polski Ludow ej.
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JERZY ŁAZARZ 
ISi. instruktor ZG ZMP

O  P R A C Y

z  a b s o lw e n ta m i s z k ó ł z a w o d o w y c h
OŃCZY się rok szkolny — 1 za m iesiąc z naszych szkół zawodo­
wych tysiące absolw entów , techników  i robotników  w ykw a­

lifikow anych przejdą  do przem ysłu, handlu , transpo rtu , do wszy­
stk ich  gałęzi naszej gospodarki narodow ej. w

Bieżący rok  szkolny był rokiem  w ielkiego wysiłlNj ze s trony  m ło­
dzieży i szkolnej organizacji ZMP — rokiem  zaciętej w alki o re a ­
lizację w skazań U chw ały ZG ZMP „O polepszeniu pracy organiza­
cji szkolnych“ — o pełne, jak  najlepsze opanow anie zawodu, o wy­
soki poziom ideow o-m orałny w szystkich uczniów szkół zawodowych 
— o to, by dać naszej m łodej, rozw ijającej się w niezw ykle szyb­
kim  tem pie, gospodarce narodow ej -wykwalifikowane i o fiarne ka­
dry  nowych techników , górników , m etalowców, tkaczy itp.

Bieżący rok szkolny, to także rok  w ielkiej radości dla całej mło­
dzieży polskiej, ze zw ycięstw  i zdobyczy klasy robotniczej i narodu  

.polskiego podsum ow anych i u trw alonych  w  K onsty tucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

„Pełną garścią czerpie młodzież z ogrom nych zdobyczy, k tó re  
tegoroczna wiosna niesie nam  jako nienaruszalne p raw a zapisane 
w  K onsty tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Praw o do pracy — we w szystkich zaw odach — na najw yższych 
budow ach i w  głębiach kopalń, na falach m órz i w  pow ietrznych 
przestw orzach — w szystkie drogi o tw arte  są dla nas, m łodych1)“ .

Szczególną dum ę w śród tysięcy tegorocznych absolw entów  
budzi fakt, że idą do pracy  zawodowej w chwili, k iedy rozgryw a się 
decydująca b itw a o realizację  p lanu  6-letniego.

Jan  Labocha — przodow nik pracy  społecznej i nauki W ydziału 
Technicznego przy  Technikum  H utniczym  w Nowym  B ytom iu lak 
m ówi o sw ojej przyszłej pracy: — „Cieszę się, że za k ilka dni będę 
iibsolw entem  Technikum . Nie obaw iam  się złych w yników  egzam i­
nu  — zawdzięczam  to system atycznej nauce, w ysiłkom  ze s trony  
w ykładow ców , k tórzy  robili wszystko, aby m łodzież szkoły jak  n a j­

i )  Z  o d e z w y  Z G  Z M P  d o  m ło d z ie ż y  w  s p r a w ie  200 ty s . Z lo tu  M ło ­
d y c h  P r z o d o w n ik ó w  —  B u d o w n ic z y c h  P o ls k i  L u d o w e j .
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lepiej opanow ała zawód, oraz w  dużej m ierze naszej organizacji, 
k tó ra  nas uczyła jak  należy uczyć się i pracować, by być pełnow ar­
tościow ym  — tak  bardzo potrzebnym  dla naszego k ra ju  — fachow ­
cem “.

Takich ofiarnych tow arzyszy, rozum iejących sw oje zadanie w p ra ­
cy zawodowej — ożywionych wolą jak  najlepszej pracy dla dobra 
k ra ju  — w T echn 'kum  N ow o-Bytom skim  jest w ielu. Jest to  w dużej 
m ierze w ynikiem  w łaściw ej pracy szkolnej organizacji ZMP.

O rganizacja rozpoczęła cd tego, co najw ażniejsze — w ykazyw ała 
piękno i odpow iedzialność zawodu hu tn ika, oraz w ielkie znaczenie 
przem ysłu  hutniczego w rozw oju gospodarczym  k ra ju . N aw iązana 
ścisły kon tak t z organizacją zetem pow ską i p a rty jn ą  przy  hucie „Po­
k ó j“. Tow arzysze z h u ty  „Pokój“ — sta rzy  robotnicy, racjonalizato­
rzy. m ajstrow ie, ¿pzodownicy pracy  — brali czynny udział w orga­
nizow anych p r z ^  zarząd szkolny w ieczorkach i gawędach.

Szczególną opieką organizacja szkolna ZMP, otoczyła uczniów 
ostatn ich  klas technikum , organizując przy  w spółudziale nauczy­
cielstw a repetycje  z przedm iotów  ogólnokształcących oraz ak tyw i­
zując całą młodzież tych klas w kolach naukow ych i racjonalizato­
rów, organizując a trak cy jn e  konkursy, spraw dzające naby tą  wiedzę 
fachow ą tak  teoretyczną jak  i p rak tyczną — pozwoliło to na osią­
gnięcie wysokich w yników  nauczania w tych klasach.

Je s t to słuszny k ierunek  pracy.
W w yniku ścisłego w spółdziałania z zakładem  pracy organizacje 

szkolne po trafią  pokazać młodzieży ogrom ne perspektyw y pracy w 
zaw edżie — w ią ż ą c  ją  z zawodem  już w trakcie  nauki w szkole.

Duże znaczenie posiad i także w łaściw e organizow anie p rak ty k  
w akacyjnych  młodzieży, k tóre  są w dużej m ierze spraw dzianem  
opanow ania zawodu. P rzyk ładem  dobrej pracy na tym  odcinku jest 
T echnikum  Górnicze w K rakow ie.

Z arząd  szkolny i dy rekcja  szkoły posiadały s ta ły  kon tak t z o rgan i­
zacją ZM P i p a rty jn ą  w zakładach pracy, w których młodzież od-: 
byw ała p rak tyk i. Podsum ow anie p rak ty k  w akacyjnych w nowym ; 
ro k u  szkolnym  pozwoliło podzielić się naby tym i dośw iadczeniam i 
— pozwoliło dostrzec luki ; brak i w prak tycznym  i teoretycznym  
przygotow aniu  młodzieży do zawodu. O rganizacja i dy rekcja  w y­
ciągnęła bogate wnioski do pracy w now ym  roku szkolnym .

O rganizacja zrozum iała także, że now y specjalista , to człowiek 
pogodny, pełen radości życ a, nie uginający się pod byle trudnością. 
Rozw inięto m asowo sp o rt i życie św ietlicow e; rzucono hasło; „ tech ­
nik — górnik  — to człowiek k u ltu ra ln y  i odw ażny“.

Dzięki dobrze zorganizow anej pracy organ zacja w ychow uje m ło­
dzież tej szkoły na ludzi, k tórzy  głęboko k o ch jją  swój przyszły za­
wód, z uporem  zdobyw ają tru d n e  kw alifikacje  górnika. Tow arzysz
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1 Jak  owi e w — jeden z przodow ników  nauki i p racy  społecznej tak  
[mówi o sw ojej pracy: „nauczyliśmy się kochać węgiel tak, jak kocha 
się matkę“.

I Młodzież Technikum  krakow skiego w w yniku dobrze zorganizo­
w a n e j  pracy sportow ej i św ietlicow ej uczy się lepiej, radośniej __
ciągłe w zrasta poziom naukow y szkoły.

W spółdziałanie z zakładam i pracy, dobra organizacja p ra k ty k  
w akacyjnych, pozwala szkolnym  organizacjom  przy szkołach zaw o­
dowych lepiej prow adzić w alkę o wysokie, jak  najlepsze p ra k ty ­
czne i teoretyczne opanow anie przedm iotów  zawodowych. Stała, 
dobrze zorganizowana więź szkoły i szkolnej organizacji z organiza­
cją robotniczą w zakładach pracy, jest jednym z podstawowych czyn­
ników, gwarantujących wychowanie dobrego specjalisty.

Doświadczenia w yniesione ze w spółdziałania z zakładem  pracy  
w inny  znaleźć przede w szystkim  odbicie w  p racy  kół racjonalizato ­
rów  i now atorów  przy organizow aniu w spółzaw odnictw a w w a r­
szta tach  szkolnych w oparciu o nowe, przodujące m etody produkcji.

Jedną z w ażnych form  przygotow ania absolw entów  do pracy w 
zawodzie — jest organizow anie spotkań  m łodzieży ostatn ich  klas 
z m łodym i technikam i i inżynieram i. Pozwoli to na lepsze zrozu­
m ienie zadań stojących przed absolw entam i w  ich przyszłej fab ry ­
ce. A bsolw ent w inien juz w  szkole staw ać się specjalistą  — o fia r­
nym , rozum iejącym  sw oją roję w życiu k ra ju , um iejącym  dobrze 
stosować w p rak tyce  naby te  wiadom ości teoretyczne i uogólniać 
działalność prak tyczną w w arsztacie w teorię now ych m etod pro­
dukcji.

W dużej m ierze o przyszłej pracy absolw entów  szkól zawodowych 
decyduje w łaściw e pokierow anie ich p racą — pomoc i opieka ze 
s trony  zakładow ych organizacji ZMP.

Zarząd zakładow y ZMP przy hucie „Pokój“ troszczy się o w a­
run k i bytow e i nauki absolw entów . Np. w  labora to rium  hutniczym  
p racu je  tow arzyszka Szal. Ojciec je j nie żyje, m atka  je s t chora, 
a młodsze rodzeństw o uczy się w szkole podstaw ow ej. M iała ona 
ciężkie w arunk i m ateria lne. S tarszy  b ra t, w ychow any bez opieki 
■wyrósł na chuligana — pił, nie uczył się. Zarząd zakładow y zajął 
£'ę tą  spraw ą, zbadał sy tuację  na m iejscu. W w yniku in terw encji 
zarządu  udzielono tow arzyszce Szal pożyczki. Zaopiekow ano się 
b ratem , k tó ry  obecnie p racu je  na w ydziale energetycznym  i otoczo­
ny  tam  jest opieką kola.

Również w kopalni „Siem ianow ice“ organizacja w ykazuje  dużą 
tro skę  o m ateria lne  w arunk i absolw entów . W w yniku pomocy i opie­
ki organizacji zetem pow skiej w ielu spośród absolw entów  o trzym a­
ło piękne m ieszkania w now ow ybudow anym  osiedlu robotniczym  
».Koszutka 2", zak ładając  rodziny.

m > ® s i ę c z n i k 1 N S T R U K C Y J N Y
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Ale troska  o absolw entów  szkót zawodowych to  n ie  ty lko  s p ra -  
w a w arunków  bytow ych (aczkolwiek bardzo ważna). N iezw yk e 
duże znaczenie posiada tu ta j utw orzenie wokół nich dobrej atm o­
sfery , w ciągnięcie do ko lek tyw u załogi, do jej am bicji w vvalce o w y­
konyw anie i przekraczanie planów , do jej radości, trosk  i kłopotow . 
A bsolw ent szkoły zawodowej w  w yniku  p racy  zakładow ej organ i­
zacji ZM P pow inien się poczuć w k ró tk im  czasie n ierozerw alną czę­
ścią załogi, pow inien rozum ieć, że od niego, od jego postaw y zależy 
zw ycięstw o w realizacji zadań zakładu pracy.

N ajw ażniejsza rzecz — to w łaściw e rozm ieszczenie absolw entów ) 
w  produkcji. Często się zdarza że absolw entów  szkół zawodowych! 
przydziela się do p rac  n iew ym agających żadnych kw alifikacji i przy] 
k tó rych  absolw ent nie rozw ija się nadal. Dbałość o to, by  każdy  
z absolw entów  otrzym ał p racę w edług swoich rzeczyw istych kw ali­
fikacji zdobytych w szkole — to w ażne zadanie dla ZMP. K onieczna 
jest także pomoc w rozw iązyw aniu trudności na  jak ie  absolwencij 
nap o ty k a ją  w pracy  zawodowej. Zarząd zakładow y w inien  troszczy«^ 
się o to, aby  inżynierow ie, m ajstrow ie i przodujący  robotnicy udzie-j 
lali absolw entom  w szechstronnej pomocy. K oniecznym  jes t również] 
zapew nienie absolw entom  szkół zawodowych możliwości dalszej n a m  
ki, lepszego opanow ania zawodu. , '

A bsolw entom  średnich  szkół zaw odow ych należy daw ać jako  za-^ 
danie organizacyjne — prace nad upow szechnianiem  w iedzy techni-) 
cznej w śród m łodych robotników , jak : prow adzenie szkolenia p rzy - 
w arsztatow ego, szkół stachanow skich, organizow ania pomocy dla 
b rygad  produkcyjnych  i szturm ow ych.

O rganizacja ZMP w  zakładzie pracy  poprzez: daw anie zadań, or­
ganizow anie pomocy ze s tro n y  doświadczonych techników  i robot­
ników  głęboka troskę o w arunk i bytow e — w inna w ychowywać; 
absolw entów  szkół zaw odow ych na ofiarnych, mocno zw iązanych  
z zakładem  robotników  i działaczy młodzieżowych, w inna p rzeka­
zyw ać najofiarn iejszych  w szeregi partii.

" w  przygotow aniu  tegorocznych absolw entów  jest w iele w ysiłku  
i osiągnięć ze s tro n y  szkolnych i zakładow ych organizacji ZMP. 
Po trzebna jest jednak  w  tym  okresie zw iększona pomoc instancji 
o rganizacyjnych ,' zwłaszcza w  k ie runku  zabezpieczenia jak  n a jlep ­
szego przyjęcia absolw entów  przez zak łady  pracy. N ależy w opar­
c iu ^  dotychczasow e osiągnięcia jeszcze mocniej zacieśnić więź m ię­
dzy organizacjam i szkolnym i przy  szkołach zawodowych, o rganiza­
cjam i zakładow ym i w  zakładach pracy. Mocna obopólna więź de­
cyduje zarów no o przygotow aniu, jak  też i o dalszej dobrej p racy  
abso lw enta  szkoły zaw odow ej.
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\L. BUDZYŃSKI

Z CZYM SPORTOWCY TUMLINA 
IDĄ NA ZLOT

N IE  b y ło  r z e c z ą  p r z y p a d k u , że  
w  p ie r w sz ą  n ie d z ie lę  k w ie tn ia  

o d b y ło  s ię  w  T u m lin ie  w s p ó ln e  z e ­
b r a n ie  L u d o w e g o  Z e sp o łu  S p o r to ­
w e g o  i  k o la  g r o m a d z k ie g o  Z M P , 
p o ś w ię c o n e  s p r a w o m  sp o r tu  w  g r o ­
m a d z ie .

Do Tum lina dotarł już Apel Z lo­
tow y Zarządu G łównego ZMP. Z e ­
b r a n ie  m ia ło  k r ó tk i —  le c z  m o c n o  
p o w ią z a n y  w  p u n k ta c h  p o r z ą d e k  
o b r a d :

—  O d c z y ta n ie  k o le jn e g o  fr a g ­
m e n tu  z  ż y c io r y s u  to w . B ie r u ta .

—  O m ó w ie n ie  a p e lu  Z G  Z M P .

—  S p r a w y  u d z ia łu  w  Z lo c ie .

■—  D y s k u s ja .

—  P r z y jm o w a n ie  n o w y c h  c z ło n ­
ków  d o  L Z S .

P o m iń m y  c h w ilo w o  p r z e b ie g  z e ­
b r a n ia  —  o m ó w im y  je g o  fr a g m e n ­
t y  p r z y g lą d a ją c  s ię  p r a c y  L Z S  —  
i p r z e jd ź m y  o d  r a zu  d o  w n io s k ó w ,  
j a k ie  p o d ję to  w  d y s k u s j i .  Ś m ia łe  
to  wniosk*i i n a  p ie r w s z y  r z u t ok S  
a ż  za  śm ia łe :

„Dla uczczenia i celem  przygoto­
w ania do Zlotu M łodych Przodow ­
ników  — B udow niczych Polski Lu­
dow ej postanawiam y:

■— W y k o n a ć  d o  d n ia  Z lo tu  p r a ­
c e  z ie m n e  i fu n d a m e n ty  p o d  D o m  
L u d o w y  i h a lę  sp o r to w ą , k tó r y c h  
b u d o w ą  p o s ta n o w il iś m y  u c z c ić

6 0 - tą  r o c z n ic ę  u r o d z in  to w . B ie r u ­
ta .

—  P o d n ie ś ć  f r e k w e n c ję  n a  z e ­
b r a n ia c h  s p o r to w o  -  w y s z k o le n io ­
w y c h  d o  90% .

—  P r z y ś p ie s z y ć  o  10 d n i t e r m in  
u k o ń c z e n ia  b o isk a  sp ortow c-go .

—  W p r o w a d z ić  w s p ó łz a w o d n ic t ­
w o  z lo to w e  p o m ię d z y  s e k c ja m i  
L Z S  —  i w r e s z c ie  o s ta tn i  p u n k t,  
b o d a jż e  n a jś m ie ls z y :

— W zywam y do w spółzaw odnic­
tw a zlotow ego w  sporcie w szyst­
kie LZS i kola grom adzkie ZMP.

*
P o  z e b r a n iu  r o z m a w ia łe m  z  

g r u p k ą  a k ty w u  g r o m a d z k ie g o .
—  C z y  z d a je c ie  s o b ie  s p r a w ę  z 

t e g o , —  z a p y ta łe m  —  co  to  z n a c z y  
wre z w a ć  d o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
w s z y s t k ie  g r o m a d y  w  k r a ju ?

D ysponujem y dużą siłą, mamy 
już sporo dośw iadczeń —  o d p o w ie ­
d z ia ł  m i M arian Salw a —  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  L Z S , nic zdarzyło się  
nam dotąd, żebyśm y nic w yw ią ­
zali się  z podjętych zobowiązań, 
a na ile nas stać, to pokazał se ­
zon zimow'y.

T R O C H Ę  H IS T O R II

W ie d z ia łe m , co  r o b iła  w  s e z o n ie  
z im o w y m  m ło d z ie ż  z  T u m lin a . N a  
w ła s n y c h  b a r k a c h  p r z e n io s ła  d z ie ­
s ią tk i c ię ż k ic h  k lo c ó w  b u k o w y c h  
n a  s tr o m ą  g ó r ę , p r z e k o p a ła  s e tk i
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m e tr ó w  z ie m i i w y b u d o w a ła  w s p a ­
n ia łą  sk o c z n ię  n a r c ia r sk ą , n a j ­
w ię k s z ą  w  P o ls c e  śr o d k o w e j . M i­
m o , to  w y d a w a ło  m i s ię , ż e  M a ­
r ia n  tr o c h ę  p r z e so lił .  K ie d y  je d n a k  
p r z y jr z a łe m  s ię  d o k ła d n ie j  ż y ­
c iu  m ło d z ie ż y  w  T u m lin ie  i p r a c y  
k o ła  Z M P  o r a z  L Z S , p r z e k o n a ­
łe m  s ię , ż e  m ia ł  p r a w o  ta k  p o w ie ­
d z ieć .

W  T u m lin ie  b y ła  z a w sz e  m ło ­
d z ie ż  c h ę tn a  d o  sp o r tu , a le  w  g r o ­
m a d z ie  p o k u to w a ło  je sz c z e  p r z e ­
ś w ia d c z e n ie ,  że  sp o r t n a  w s i  to  
t y lk o  s tr a ta  c z a su , ż e  sp o r t  to  
r z e c z  d o b ra  d la  m ie s z c z u c h ó w , k tó ­
r y m  b r a k  św ie ż e g o  p o w ie tr z a  itp . 
W o ln y  c z a s  m ło d z ie ż  sp ę d z a ła  n a  
g r a n iu  w  k a r ty , b e z s e n s o w n y m  ła ­
ż e n iu  z k ą ta  w  k ą t  i, c o  g o r sz e ,  
n a  p r z e s ia d y w a n iu  w  k a r c z m ie  pod  
k o ś c io łe m ;  je d n y m  s ło w e m  ż y ła  po  
s ta r e m u . J e d y n ą  a tr a k c ją  w  g r o ­
m a d z ie  b y ły  z a b a w y , k o ń c z ą c e  s ię  
z r e g u ły  b ija ty k a m i.

T u m lin  ja k o  c a ło ś ć  n ie  p o z o s ta ł  
w  t y le  za  in n y m i g r o m a d a m i, bo  
j e s t  w s ią  z ło ż o n ą  z  g o sp o d a r s tw  
m a ło  i ś r e d n io r o ln y c h . D o  T u m li -  
r.a p r z y c h o d z iło  s to p n io w o  to  n o ­
w e , co  n a sz e j  w s i  d a je  P o ls k a  L u ­
d o w a . Z a ło ż o n o  n a jp ie r w  g r o m a d z ­
k ą  o r g a n iz a c je  P Z P R , z a c z ą ł p r a ­
c o w a ć  Z S C h , p o w s ta ło  k o ło  Z M P . 
W  m ia r ę  w z r o s tu  ty c h  s ił  s p o łe c z ­
n y c h , p o s tę p o w a  c z ę ść  w s i  z a c z ę ­
ła  s ię  z a s ta n a w ia ć ,  ja k  w y r w a ć  
m ło d z ie ż  z d o ty c h c z a s o w e g o  b e z ­
w ła d u  i z ło b u z e r s tw a , ja k  s k ie r o ­
w a ć  n a  to r y  z d r o w e j  i p o ż y te c z n e j  
r o z r y w k i je j  n ie s p o ż y tą  e n e r g ię .

W  lu ty m  1951 r. z in ic ja ty w y  
k o ła  Z M P  s ie d m iu  z e te m p o w c ó w :

Marian Salwa, Stach Szczepański, 
Ireneusz i Józef Niebudek, Jan Mi- 
cigolski i młodziutki Maryś Koza
z a c z ę li  o r g a n iz o w a ć  L Z S . Z w e r b o ­
w a li ,  b o  ta k  tr z e b a  n a z w a ć  ic h  p o ­
c z ą tk o w ą  p r a c ę , o k o ło  50 c z ło n ­
k ó w , m ię d z y  k tó r y m i n ie  b y ło  z ra ­
zu  ż a d n e j w ię z i .  B y l i  to  po p r o stu  
c h ło p c y  c h c ą c y  w s p ó ln ie  p o g r a ć  
w  p iłk ę  i  r.a ty m  k o n ie c . O ż a d -

Każde zebranie...

r .y m  sz k o le n iu , o  p r a c y  sp o łe c z n e j  
m e  c h c ie l i  n a w e t  s ły sz e ć .

P O K O N A N IE  P IE R W S Z Y C H  
T R U D N O Ś C I*

W Y T W O R Z Y Ł O  K O L E K T Y W

C h o d z iło  o b o isk o . P o  p r z e z w y ­
c ię ż e n iu  —  n ie  b e z  tr u d n o śc i —  
k u m o te r s tw a  w ś r ó d  n ie k tó r y c h  
r a d n y c h  G R N , L Z S  o tr z y m a ł k a ­
w a łe k  p o la  g r o m a d z k ie g o , u ż y tk o ­
w a n e g o  d o tą d  p r z ez  ob . B a r a n a .  
B a r a n  są d zą c , ż e  u d a  m u  s ię  sp o ­
w o d o w a ć  c o ln ię c ie  o r z e c z e n ia  
G R N , z a o r a ł p o le  i n a w ió z ł  j e  m ie ­
rzw ą . M ło d z ie ż  p o r u sz y ło  to  d o  
ż y w e g o ,

— „Zaorał nasze boisko" —  m ó ­
w il i  c h ło p c y  i, po o tr z y m a n iu  n a  
p iśm ie  d e c y z j i  o  p r z y d z ia le , z e b r a ­
li w ś r ó d  s ie b ie  p ie n ią d z e , ż e b y
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' z w r ó c ić  B a r a n o w i za  m ie r z w ę . A !e  
B a r a n  tę g im  k o łk ie m  p r z e p ę d z ił  
c h ło p c ó w , g d y  z a b ie r a li  s ię  d o  ro ­
b o ty  n a  sw o im  b o isk u . P o  z a tw ie r ­
d z e n iu  d e c y z j i  o  p r z y d z ia le  g r u n ­
tu  p r z ez  G R N , B a r a n  s k a p itu lo w a ł.  
N ie  sk a p itu lo w a ła  n a to m ia s t  je g o  
ż c n a , k tó r a  u p o r c z y w ie  w y r y w a ła  
p a lik i  p r z y g o to w a n e  d o  n iw e la c j i  
b o isk a . U p ó r  c h ło p c ó w  b y ł je d n a k

urozm aica śpiew.

w ię k s z y .  W b ija li  s ta le  n o w e  p a l i ­
k i ,  w b ija l i  w r e s z c ie  ta k ie  d łu g ie ,  
ż c  B a r a n o w a  n ie ’ m o g ła  im  d a ć  r a ­
d y ; sk a p itu lo w a ła  d o p ie r o  w te d y ,  
g d y  sp o s tr z e g ła , ż e  n a jm o c n ie j  s ie ­
d z ą  p a lik i  w b ite  p r z ez  je j  sy n a ,  
k tó r e g o  p r z e c ie ż  k o c h a ła  m o c n ie j ,  
n iż  ten  n ie  sw ó j  k a w a łe k  g r u n tu .

Z a c z ę ła  s ię  p ra ca  p rzy  b o isk u . 
W  p r z e c ią g u  k ilk u  m ie s ię c y  m ło ­
d z ie ż  p r z e p r a c o w a ła  o k o ło  5.000  
r c b o c z o -g o d z in . P r z e r z u c o n o  o -  
g r o m n ą  i lo ś ć  z ie m i, p o z io m  b o isk a  
p o d n ie s io n o  w  n ie k tó r y c h  m ie j ­
sc a c h  p r a w ie  o m e tr . I le ż  p rzy  ty m  
b y ło  p r z e r ó ż n y c h  p o m y s łó w  i in o -  
w a c j i ,  o  ty m  sp o r to w c y  z T u m li-  
r.a m o g ą  m ó w ić  g o d z in a m i. W  o -  
s ta tn im  e ta p ie  sp r o w a d z o n o  n a w e t  
s z y n y  i w y p o ż y c z o n o  k o le b ę  z  k a ­
m ie n io ło m ó w .

R a z e m  z b o is k ie m  r ó s ł  w  L Z S  
k o le k ty w . M ło d z ie ż  p r z ez  w ła sn ą  
p r a c ę  p r z e k o n y w a ła  s ię  o  j e g o  s i ­
le .

P O C Z Ą T K I  
P R A C Y  S P O R T O W E J

B o is k a  n a d a l n ie  b y ło  (u k o ń c z o ­
n e  z o s ta n ie  d o p ie r o  w  ty m  ro k u ), 
a  ju ż  z a c z ę ło  s ię  w  T u m lin ie  ż y c ie  
sp o r to w e .

W  c z a s ie  g o d z in  sp ę d z o n y c h  z ło ­
p a tą  n a  b o isk u  r o d z iły  s ię  p la n y  
p r a c y . T a m  z r o d z ił s ię  p r o je k t , ż e ­
b y  p ie r w sz y  r a z  w y s tą p ić  w  b ie ­
g a c h  n a r o d o w y c h . M ło d z ie ż  z a c z ę ­
ła s ię  p r z y g o to w y w a ć  n a  s ą s ie d ­
n ic h  łą k a c h  i d r o g a c h . T r e n in g i  
zra zu  d z ik ie  i n ie z o r g a n iz o w a n e  
p r z e m ie n iły  s ię  s to p n io w o  w  n o r ­
m a ln e  z a ję c ie  sp o r to w e . Z e te m -  
p o w c y  m ó w ili  p r z y  te j o k a z j i o  
z n a c z e n iu  b ie g ó w  n a r o d o w y c h , m ó ­
w il i  o ty m , ż e  tr z e b a  d o  n ic h  z a ­
c h ę c a ć  r ó w n ie ż  d z ie w c z ę ta .  N a  
t r e n in g a c h  i p r z y  p r a c y  n a d  b o i­
sk ie m  m ó w il i  o  z b liż a ją c y m  s ię  
ś w ię c ie  m a s  p r a c u ją c y c h , o d n iu  
I M a ja . P r z y  b u d o w ie  b o isk a  z a ­
c z ę to  r ó w n ie ż  m ó w ić  o  w z ię c iu  
u d z ia łu  w  p o w ia to w y c h  e l im in a ­
c ja c h  le k k o a t le ty c z n y c h . W sz y stk o  
to  z a c h ę c a ło  m ło d z ie ż  d o  p r a c y  n a d  
b o isk ie m , bo tr e n in g i n a  p o b lis k ic h  
łą c z k a c h  c z y  n ie u ż y tk a c h  b y ły  b a r ­
d z o  u tr u d n io n e .

Na jednym  z zebrań postanow io­
no uczcić dzień X Maja zobow iąza­
niem; „ O c z y ś c i m y  r ó w  
w z d ł u ż  p r z y s z ł e g o  
b o i s k a  i p r z y g o t u j e ­
m y  t e r e n  d o  s i a t k  i “. 
Z o b o w ią z a n ie  to  z w ię k s z y ło  te m p o  
p r a c y . M ło d z ie ż  z a c z ę ła  r o z u m ie ć ,
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St. M icigolski i M. Koza
n a jm ło d s i  z  p r z o d o w n ik ó w  p r a c y  

p r z y  sk o c z n i.

Widok na skocznię z boku.

Scena końcow a z „Zaprzęgaj konia”

¿e p o m ię d z y  b u d o w ą  b o isk a  a  
d n ie m  1 M a ja  i s tn ie j e  b a r d z o  ś c i ­
s ły  z w ią z e k , ż e  sp r a w a  b o isk ą  i  
sp o r tu  w  T u m lin ie  j e s t  w y n ik ie m  
ty c h  z d o b y c z y , j a k ie  P o ls c e  p r z y ­
n ió s ł  1 M a ja . P ię k n ie  m ó w ił  o  ty m  
n a  z e b r a n iu , o  k tó r y m  w s p o m in a ­
łe m  n a  p o c z ą tk u , J a n e k  M a r k ie ­
w ic z :

„Czy m oglibyśm y w  państw ie  
kapitalistycznym  m arzyć o tym , że­
by każdy z nas upraw iał sport, czy  
m oglibyśm y spodziew ać się, że 
państw o da nam taką pomoc, jaką  
otrzym aliśm y przy budow ie boiska, 
a później skoczni? Nie. To, że upra­
w iam y sport, że budujem y sobie bo­
isko, że przy pomocy państwa i 
naszym  zapale zbudujem y rów nież  
Dom K ultury i halę sportową, m a­
my do zaw dzięczenia tylko Polsce  
Ludowej. I dlatego kocham y naszą  
Ludową Ojczyznę i d la niej po­
św ięcim y w szystko“.

P IE R W S Z E  W Y N IK I

W B ie g a c h  N a r o d o w y c h  w  1951 r . 
w z ię l i  u d z ia ł  w s z y s c y  c z ło n k o w ie  
L Z S  o r a z  31 d z ie w c z ą t ,  z k tó r y c h  
p o w a ż n a  c z ę ść  z a p isa ła  s ię  p ó ź n ie j  
d o  L Z S , P ie r w s z y  r a z  w  T u m lin ie  
ta k  w ie lk a  i lo ś ć  k o s t iu m ó w  sp o r ­
to w y c h  p o k a z a ła  s ię  n a  tr a s ie  b ie ­
g u . N ie k tó r e  n a b o ż n e  k u m o sz k i  
g o r s z y ły  s ię  ty m , że  d z ie w c z ę ta  w  
k r ó tk ic h  m a jte c z k a c h  b ie g a ły  p o  
w s i, a le  g r o m a d a  p r z y ję ła  to  za  
n o r m a ln ą  rzecz . G o rą c o  o k la s k iw a ­
ła  ty c h , k tó r z y  p ie r w s i d o b ie g li d o  
m e ty . Z a in te r e s o w a n ie  ^ię w y n i ­
k a m i L Z S  w  g r o m a d z ie  je s z c z e  
b a r d z ie j  w z r o s ło , g d y  z u c h y  tu m -  
l in s k ie  z a ję ły  p ie r w s z e  d w a  m ie j -
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sc a  w  p o w ia to w y c h  b ie g a c h  n a r o ­
d o w y c h , g d y  F e la  S a lw a  z a ję ła  
p ie r w s z e  m ie j s c e  w  s p a r ta k ia d z ie  
k ie le c k ie j ,  g d y  S tę p iń s k a  i  N ie b u d -  
k ó w n a  z a ję ły  d o b r e  m ie j s c a  w  w o ­
je w ó d z k ic h  e lim in a c ja c h  sp o r to ­
w y c h . A le  g r ó m a d a  tr o c h ę  z m a r ­
tw i ła  s ię  ty m , ż e  T u m lin  z d o b y ł  
t y lk o  d r u g ie  m ie j s c e  w  p o w ia to ­
w y c h  e lim in a c ja c h  le k k o a t le ty c z ­
n y c h  za  S u c h e d n io w e m . T r u d n o  
b y ło  s ta r sz y m  n ie  in t e r e s o w a ć  s ię  
i n ie  o d c z u w a ć  tej e m o c ji, ja k ą  d a ­
j e  z w y c ię s tw o  g r o m a d z k ie g o  z e ­
sp o łu  sp o r to w e g o . „N asze chłopaki 
w ygrały  —  m ó w il i,  i c h c ie l i  „żeby 
ic h  c h ło p a k i“ z a w sz e  w y g r y w a ły .  
W  k r ó tk im  c z a s ie  z n ik n ą ł te n  r o z ­
d z ia ł  w  g r o m a d z ie , k tó r y  sp o w o d o ­
w a ł  sp ó r  L Z S  z  B a r a n e m  o  z ie ­
m ię .  W te d y  c z ę ść  g r o m a d y  b y ła  za  
B a r a n e m , a  d z iś , —  d z iś  s ta r s i  
p r z y c h o d z ą  n a  z e b r a n ia  L Z S  i  p o ­
m a g a ją  im  r a d ą . N a  o s ta tn im  z e ­
b r a n iu  L Z S  ob . T. Szczęśniak m ó ­
w i ł  n ie  b e z  w z r u sz e n ia :  „Myśmy 
daw niej też chcieli tak sportować 
jak  w y dziś, ale cóż, 'ryliśm y no­
sem  w tym  kaw ałku ziem i i  nie  
m ieliśm y naw et czasu pom yśleć o 
zabaw ie. Zresztą, kto by nam  na  
to pozwolił. A  w y dziś m acie w szy­
stko, m acie s ię  z czego cieszyć i 
m y cieszym y się  razem z wam i, 
a jak będzie trzeba w am  pomóc 
przy tym  Domu Ludowym  to wam  
pom ożem y, bo i my będziem y tam  
zaglądać“.

P R A C A  P O L IT Y C Z N A  
I S P O Ł E C Z N A

P o  p ie r w s z y c h  s u k c e s a c h  L Z S  
z a c z ą ł r o sn ą ć  l ic z e b n ie .  P o w ię k -

M I E S I Ę C Z N I K  1 N S T R U K C Y

K łosow ska w  roli gospodyni 
z „Zaprzęgaj konia“*'

Widok na skocznię z góry  
(z rozbiegu)

D ziew częta m aszerują na start 
B iegów  N arodowych
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s z y ł  s ię  d w u k r o tn ie . W  je g o  s z e ­
r e g a c h  p r z e sz ło  70% s ta n o w ili  z e -  
te m p o w c y , k tó r z y  r o z p o c z ę li  s y s t e ­
m a ty c z n ą  p r a c ę  p o lity c z n ą  i w y ­
c h o w a w c z ą . W p r o w a d z o n o  zwryczaj 
p o p r z e d z a n ia  m ie s ię c z n y c h  z e b r a ń  
r e fe r a ta m i id e o lo g ic z n y m i.  J a k  to  
z w y k le  b y w a , n a  p o c z ą tk u  m ło ­
d z ie ż  b a r d z o  n ie ś m ia ło  z a b ie r a ła  
g ło s , b o  r e fe r a ty  b y ły  b a r d z o  s u ­
c h e  i n ie p o w ią z a n e  z ż y c ie m  g r o ­
m a d y . P r z e ło m  z r o b iła  d o p ie r o  p o ­
g a d a n k a  o  p la n ie  s z e śc io le tn im ,  
p r z y g o to w a n a  b a r d z o  s ta r a n n ie  
p r z e z  A l in ę  S tę p iń s k ą . T r e śc ią  p o ­
g a d a n k i b y ły  p r z e d e  w s z y s tk im  te  
w s z y s t k ie  z m ia n y , ja k ie  m ło d z ie ż  
o b s e r w o w a ła  w  ż y c iu  sw e j  g r o m a ­
dy . D y s k u s ja  ty m  r a z e m  b y ła  b a r ­
d zo  ż y w a . W y n ik ie m  je j  b y ła  r ó w -  
m e ż  ż y w a  p o m o c  L Z S  i k o ła  Z M P  
d la  p o d st. o rg . p a r ty jn e j  w  a k c j i  
sk u p u  z b o ża . ■ M ło d z i g o sp o d a r z e  
n a le ż ą c y  d o  L Z S  i o jc o w ie  z e te m -  
p o w c ó w  pierw>si o d s ta w ili  zb o ż e . 
Z:, n im i p o sz ła  r e s z ta  c h ło p ó w .  
G ro m a d a  w y k o n a ła  p la n  sk u p u  w  
160%. D a ls z e  z a ję c ia  s z k o le n io w e  
p r z y g o to w y w a ły  m ło d z ie ż  d o  in ­
n y c h  p ra c  sp o łe c z n y c h . S o ł ty s  W i­
ś n ie w s k i  c z ę s to  z w r a c a ł s ię  d o  m ło ­
d z ie ż y , ż e b y  m u  p o m o g ła  w  m o ­
b i l iz o w a n iu  g r o m a d y  d o  r ó ż n y c h  

z a d a ń .

,.Od czasu, kiedy ojcow ie zaczę­
li przychodzić na zebrania grom a­
dzkie razem z synam i m ó w ił  
s o łty s  W iśn ie w sk i —  zebrania na­
sze odm lodniały i zaczęły nabie­
rać rum ieńców “. S ta r s i  w  p r z e r ­
w a c h  o b r a d  c h ę tn ie  s łu c h a l i  p io s e ­
n e k  m ło d z ie ż o w y c h , c h ę tn ie  te ż  
s l j c h a l i  s łu s z n y c h  u w a g  m ło d z ie ­

ż y . P r a c a  sp o łe c z n a  L Z S  w  g r o ­
m a d z ie  o s ta te c z n ie  z m ie n iła  s to s u ­
n e k  g r o m a d y  d o  p r z e d s ię w z ię ć  m ło ­
d z ie ż y . K iedy na budow ę skoczni 
trzeba było oddać kaw ałek pola 
przyległego do lasu, chłopi uczy­
nili to bez wahania.

T R U D N Y  E G Z A M IN  —  
B U D O W A  S K O C Z N I  

N A R C IA R S K IE J

D r u g im  c z y n n ik ie m , k tó r y  p o za  
b ie g a m i n a r o d o w y m i p r z y c z y n ił  
s ię  d o  u m a s o w ie n ia  sp o r tu  w  T u m -  
l in ie  b y ło  p r z y g o to w a n ie  c z ło n k ó w  
d o  z d a n ia  n o r m  B S P O  i S P O . T r e ­
n in g i i z d a w a n ie  n o r m  o d b y w a ły  
s ię  r e g u la r n ie  w  so b o ty . P o p r z e ­
d z a ły  je  z w y k le  p o g a d a n k i id e o lo ­
g ic z n e  o  z n a c z e n iu  S P O  d la  sp r a ­
w y  o b r o n n o śc i k r a ju . D z ię k i n im  
l.ZS przygotował przez sezon le t­
ni 61 członków , którzy zdali SPO  
w zględnie BSPO, podczas gdy li­
m it przewidziany przez PKK F  
przew idyw ał tylko 16.

S k o ń c z y ł s ię  se z o n  le tn i.  L Z S  
w y s z e d ł  z n ie g o  z  m o c n o  r o z b u d o ­
w a n y m  k o le k ty w e m . K a ż d y  z 
c z ło n k ó w  m ia ł  n a  s w o im  k o n c ie  
u z y sk a n ie  j a k ie g o ś  w y n ik u , w y ­
k o n a n ie  p o w ie r z o n e g o  o d c in k a  
p r a c y  itp . C h o d z iło  te r a z  o  to , ż e ­
b y  w  s e z o n ie  z im o w y m  n ie  o s ła ­
b ić  te m p a  p r a c y , n ie  o g r a n ic z y ć  
je j  d o  s p o r a d y c z n y c h  z e b r a ń  ja k  to  
n ie s t e ty  r o b i w ię k s z o ś ć  L Z S , a ,e  
z n a le ź ć  ta k ą  fo r m ę  p r a c y , d z ię k i  
k tó r e j  se z o n  z im o w y  b ę d z ie  r ó w ­
n ie ż  p e łn y m  se z o n e m  s p o r to w y m  
i w y c h o w a w c z y m . O m ó w io n o  to  
r.a j e d n y m  z  z e b r a ń  w  l is to p a ­

d z ie .
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Z b u d u j e m y  s h o r z n » < i  n a r c i a r s l f p

— zaproponow ał k toś  wtedy.
U m łodzieży z Tumlina od słów  

do czynów  nie daleka droga- Sal
n a ,  S te fańsk i i N iebudek  w p rze­
ciągu niecałego m i e s i ł a  zdobyli 
p lany skoczni, poradzili się do­
św iadczonych sportow ców  z Z a ­
kopanego  jak  należy przygotować 
skocznię w  ich te ren ie  i już  -0 
g ru dn ia  zaczęły się p race  przy b u ­
dowie Skoczni T u m liń s k ie j .  T eren  
g rom ady  T u m lin  jes t  górzysty i 
n a rc ia rs tw o  ła tw o znalazło w niej 
wielu am ato rów . B udow a skoczni 
została ukończona w połowie s ty­
cznia. Wielu członków LZS, k tó ­
rzy nie mieli czasu w dzień prze­
pracow ać  swoich zobowiązań, p r a ­
cowało w  nocy„ n ie raz  do godz. 
2 i-e j .

W ielka bvła  radość  i zadowole­
n ie  młodych budow niczych , kiedy 
w dw a dni po ukończeniu  skoczni 

• spadł obfity  śnieg. Toteż zapał z 
ja k im  młodzież zabra ła  się do n a r ­
c ia rs tw a  t ru d n o  określić  słowami. 
Chłopcy, k tórzy  n ie  mogli n a r a -  
zie zdobyć n a r t ,  jeździli po - ,r0 
m y ch  zboczach na  k lepkach  w y ję ­
tych z dużych beczek, byleby ty l ­
ko opanow ać  techn ikę  jazdy * u 
zyskać  p raw o  w ejśc ia  na  skocz 
nię. Zdarza ły  się rów nież  w y p a d ­
ki,  że zapaleńcy skakal i  n a  n a r ­
tach  w gum ow ych butach .

W ynik i były w spania łe .  Skocz­
n ia  okazała  się za mała. Po  m .e -  
sięcznym tren in g u  niek tórzy  spor­
tow cy z T u m lin a  przekroczyli 
p u n k t  k ry tyczny  skoczni — 30 m e ­
trów . S te fańsk i nie bez dumy m ó ­
wił — „ta skocznia jest juz dla

--- K ie d y  z  S p '- i

gląefsierfT -«¿-izyw al 01
n o w y  te r e n  n a  k t o r y n f  «. r—  
s Zlv m  se z o n ie  z im o w y m  zbudują  
skocznię w iększą -  60 m etrową.

ZAPAŁ _  TO ŚRODEK 
W POKONYWANIU TRUDNOŚCI 

— Pokażm y, ile zrobiliśm y sa ­
mi, w tedy w ładze nam pomogą —
to  z a sa d a , k tó r ą  k ie r u je  s i ę  m ło  
dzież tu m liń sk a . K ie d y  LZS p r z y ­
s tę p o w a ł d o  b u d o w y  b o isk a , a p ó ź ­
n ie j  sk o c z n i,  n ie  b y ło  m o w y  o  ja ­
k ic h ś  k r e d y ta c h  c z y  p o m o c y  m a te -

S tęp ińska  uczy p ły w an ia  w s taw ie

n a lo w e j .  W trak c ie  budow y w ła ­
dze, w idząc ile t r u d u  i p racy m ło­
dzież w łożyła w budow ę, przycho­
dziły jej Z pomocą finansow ą. 

WKKF, ZSCh dały k ilka tysięcy 
złotych na  drzewo i deski, g ro m a­
da pomogła końm i itp. Podobna  
6v tu a c ja  jes t  obecnie. W PRN po­
w iad a ją :  „Na ten rok me mamy 
rezerw ow ych  funduszy, zęby finan­
sow ać budow ę W aszego Domu L u­
dowego i ha li  sportow ej“, a m ło­
dzież n a  zebran iu  przedzlo tow ym  
pow iedzia ła  sobie: My mam y
lundusz — jest nim  nasz zapał i
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praca i  n ie  z r a ż a ją c  s ię  t r u d -

1 f«n-
d -u ń e n ty  z k a m ie n ia  sp o so b e m  g o ­
sp o d a r sk im .

W  T u m lin ie  n ie  m a  ś w ie t l ic y  1 
c h w ilo w o  n a p r a w d ę  n ie  m o ż n a  je j  
n ig d z ie  u r z ą d z ić . A le  z e s p ó l a r ty ­
s ty c z n y  L Z S  p r a c u je  i  to  n ie n a j -  
g o r z e j  —  z a ją ł  n ie d a w n o  I m ie j s c e  
w  e lim in a c ja c h  p o w ia to w y c h  za  
j e d n o a k tó w k ę  „ Z a p r z ę g a j

M arian Salw a i młody przodownik  
J. Dudek na progu skoczni.

k o n i  a “ . P r ó b y  o d b y w a ją  s ię  w  
p r y w a tn y c h  m ie s z k a n ia c h , n ie r a z  
d o  p ó ź n e j n o c y  i c h ło p i n ie  o d m a ­
w ia ją  z e s p o ło w i g o ś c in y .  S c e n ę  
z n a jd u je  z e s p ó ł w  są s ie d n ic h  g r o ­
m a d a c h  i ta m  z  p o w o d z e n ie m  w y ­
s tę p u je .

M ło d z ie ż  z T u m lin a  m a  ju ż  ś w ia ­
d o m o ś ć  sw e j  tw ó r c z e j  s i ły . Z d u ­
ż y m  p r z e k o n a n ie m  m ó w ił  o ty m  n a  
z e b r a n iu  je d e n  z  d y s k u tu ją c y c h .
„— Św iadom ość celu do którego 
dążym y, nasza w ola, nasze perspek­
tyw y  i upór w  doprowadzeniu do 
końca w szystkich zam ierzeń —  
to jest nasza siła. W okresie przed

Zlotem M łodych Przodowników po­
każemy. że w ykorzystaliśm y
jeszcze jej dostatecznie“.

T r u d n o  w  je d n y m  a r ty k u le  o m ó ­
w ić  c a ło k s z ta łt  p r a c y  m ło d z ie ż y  
tu m liń s k ie j .  O ty m  ja k  L Z S  z o r ­
g a n iz o w a ł  w s p ó łz a w o d n ic tw o  p r z e d  
z lo to w e  m ię d z y  s e k c ja m i p isa ł  
„Sztandar M łodych“ z dnia 21 
kw ietnia. T r ze b a , ż e b y  k o lo  g r o ­
m a d z k ie  Z M P  i L Z S  p r z y jr z a ły  s ię  
p ię k n e m u  p la n o w i w s p ó łz a w o d n ic ­
tw a  p r z e d z lo to w e g o  w  sp o rc ie ,  
k tó r e  o b e jm u je  c a łą  m ło d z ie ż  T u m -  
l in a , n ie  ty lk o  z o r g a n iz o w a n ą .

Z takim to dorobkiem w  sporcie 
i pracy społecznej młodzież z Tum ­
lina przystąpiła do wzm ożonej 
pracy, żeby na Złocie Młodych 
Przodow ników  — Budowniczych  
Polski Ludowej godnie zarepre- 
zentow ać sw ą gromadę, sw ój po­
wiat.

K IL K A  U W A G  
O  S T Y L U  P R A C Y *

W  T u m lin ie  tr u d n o  o k r e ś lić ,  
g d z ie  z a c z y n a  s ię  p r a c a  k o ła  
Z M P , a g d z ie  L Z S . W  L Z S  p r z e ­
sz ło  7 0 ' ,  s ta n o w ią  z e te m p o w c y  l 
s tą d  w y d a je  s ię , ż e  n ie  m a  se n s u  
r o z d z ie la ć  p r a c y  k o ła  Z M P  od  p r a ­
c y  L Z S , ż e  m o ż n a  p r o w a d z ić  
w s p ó ln e  s z k o le n ie  itp . Z a ło ż e n ie  
ta k ie  b y ło b y  c z ę ś c io w o  s łu s z n e , g d y ­
b y  w s z y s c y  z e te m p o w c y  n a le ż e l i  d o  
k o ła  g r o m a d z k ie g o  w  T u m lin ie .  
T y m c z a s e m  k o ło  g r o m a d z k ie  l ic z y  
z r le d w ie  21 c z ło n k ó w , b o  p o z o s ta ­
li (o k o ło  40) n a le ż ą  d o  o r g a n iz a c j i  
z a k ła d o w y c h  c z y  s z k o ln y c h  ZMP 
w  K ie lc a c h , d o k ą d  c o d z ie n n ie  d o ­
je ż d ż a ją .
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Jaki w ynik  tego? L S Z  s ta le  " sz k o le n io w y m i. K o lo  Z M P  z a ś  n<~ 
w z r a s ta , o c z y s z c z a  ¡>..c -  >' iUŁitJ Ortfa n iz o w a ć  sta ł*
m a r u d e r ó w  i  r o z b u d o w u je  so b ie  o p a r te  n a  p lS ffa ^ ."  — M a c*  
sz e r o k i a k ty w , a  k o lo  g r o m a d z k ie  d o s ta r c z a n y c h  p r z e z  Z P  Z M P  i  z a -  
Z M P  s to i  w  m ie js c u .  B a r d z o  w ie le  p r a sz a ć  n a  n ie  c h ę tn y c h  z p o za  o r -  
m lo d y c h  i  w a r to ś c io w y c h  d z ie w -  g a n iz a c j i .  R ó w n ie ż  o r g a n iz o w a n ie  
c z a t i c h ło p c ó w , k tó r z y  ju ż  d a w -  i  k ie r o w a n ie  z e s p o łe m  a r ty s ty c z ­
n o  p o w in n i  z n a le ź ć  s ię  w  s z e r e g a c h  n y m  w  g r o m a d z ie  p o w in n o  p r z e -  

- • ■ —  !-[ć k o lo  Z M P .
Dokonanie w łaściw ego podziału  

pracy i w prow adzenie w szergi

i »•----  r ryn/rn
o r g a n iz a c j i  —  z a s łu ż y li  n a  to  sw ą  ją c  k o lo  Z M P . 
p ra cą , —  n ie  n a le ż y  d o  Z M P , b o  :-
k o ło  z n ik n ę ło  w  c ie n iu  L Z S . Za­
rząd kola poznał już sw ój biąil i naszej organizacji najaktyw niej-
zapew nil nas, że do dnia Zlotu n a ­
drobi braki na tym  odcinku.

C zy  sz k o le n ie  m a  b y ć  w sp ó ln e ?  
O tó ż  n ie . W  L Z S  p o w in n o  s ię  o d ­
b y w a ć  k r ó tk ie  s z k o le n ie  p o l i ty c z n e  
p r z ed  k a ż d y m  tr e n in g ie m  z e sp o

szych chłopców  i dziew cząt * 
Tum lina przyczyni się do pełn iej­
szej realizacji zobowiązań podję­
tych przez LZS i koło grom adzkie 
ZMP dla uczczenia Zlotu M łodych

k a ż d y m  tr e n in g ie m  ’ ow ników -  B udow niczych
lu  i d la te g o  t r e n in g i  n a z w a liś m y  * rzottowniKow
w  L Z S  z e b r a n ia m i sp o r to w o  -  w y - Polski Ludowej.
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Każdemu konkretne zadanie
V \ 7 '  L IS T A C H  d o r e d a k c j i  n ie k tó r z y  to w a r z y s z e  n a r z e k a ją , ż e  w  ich  
V V k o ła c h  w s z y s tk ie  p r a c e  w y k o n u je  m a łe  g r o n o  n ie  z m ie n ia ją c y c h  

siq  lu d z i, a in n i b ie r n ie  p r z y g lą d a ją  s ię  ic h  w y s iłk o m . T o w a r z y sz e  z a p y ­
tu ją  n a s , co robić, a b y  w s z y s c y  zetem pow cy aktyw nie uczestniczyli 
w pracach organizacji.

W  o d p o w ie d z i n a  te  z a p y ta n ia  d r u k u je m y  l is t  to w a r z y s z a  G ó r n ia k a  —  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  z a rz ą d u  z a k ła d o w e g o  w  „ U r su s ie “ , w  k tó r y m  n a  p r z y ­
k ła d a c h  p r a c y  o r g a n iz a c j i  w  „ U r su s ie “ p o k a z u je , ż e  n a js k u te c z n ie j s z y m  
śr o d k ie m  w  w a lc e  z  b ie r n o śc ią  są  z e te m p o w s k ie  p o le c e n ia , k o n k r e tn e  
z a d a n ia , k tó r e  p o w in ie n  o tr z y m a ć  k a ż d y  c z ło n e k  k o ła .

O to  co  p isz e  to w . G ó r n ia k :
„W  r o k u  1950 d o  n a s z e g o  Z a k ła d u  p r z y b y ło  ze  w s i  j e d n o c z e ś n ie  tr z e c h  

k o le g ó w . S k ie r o w a n o  ich  d o  p r a c y  w  O d le w n i. P o  p e w n y m  c z a s ie , na  
s k u te k  r o z m ó w  z n a s z y m i a k ty w is ta m i,  w s z y s c y  tr ze j  w s tą p i l i  d o  Z M P . 
N ie  r ó ż n ili  s ię  m ię d z y  so b ą  p r z y g o to w a n ie m  o g ó ln y m  i p o lity c z n y m . B y li  
to  p r z e c ię tn . m ło d z i c h ło p c y  m a r z ą c y  o  ty m , a b y  z o s ta ć  d o b r y m i m e ­
ta lo w c a m i.

O r g a n iz a c ja  z a k ła d o w a  n ie  p o tr a k to w a ła  te j tr ó jk i je d n a k o w o . D w o m  
p o w ie r z o n o  k o n k r e tn e  z a d a n ia , a t r z e c ie g o  p o z o s ta w io n o  n a  u b o czu .

K r z e m iń s k ie m u  p o w ie r z o n o  p r o s te  z a d a n ie  —  z d o b y w a n ie  p r e n u m e ­
r a to r ó w  p r a sy  m ło d z ie ż o w e j . Z z a d a n ia  te g o  w y w ią z a ł  s ię  d o b rz e . N ie ­
d łu g o  p o te m  z o s ta ł w y b r a n y  g r u p o w y m . O r g a n iz a c ja  p o m a g a ła  m u  
w  p ra cy , W z a r z ą d z ie  z a k ła d o w y m  w y ja ś n io n o  m u , n a  c z y m  p o le g a  p raca  
g r u p o w e g o ;  o t r z y m y w a ł s ta le  w s k a z ó w k i. P r a c a  g r u p o w e g o  w y m a g a ła  
od  K r z e m iń s k ie g o , ż e b y  s i ę  w ię c e j  u c z y ł i w ię c e j  c z y ta ł .  C z ę s to  p r z y ­
c h o d z ił  d o  z a r z ą d u  z a k ła d o w e g o , d y s k u to w a ł  o  sp r a w a c h , k tó r y c h  je sz c z e  
nie mć^ł z r o z u m ie ć , p o d p a tr y w a ł p r a c ę  d o ś w ia d c z o n y c h  a k ty w is tó w .

K r z e m iń s k i s ta ł  s ię  łu b ia n y m  w  s w o je j  g r u p ie  to w a r z y s z e m  p r a c y ,  
c ie s z y ł  s ię  a u to r y te te m  i o d d z ia ły w a ł  na sw y c h  k o le g ó w . W raz  z  g ru p ą  
s z tu r m o w ą , k tó r e j  b y ł o r g a n iz a to r e m , K r z e m iń s k i w y t r w a le  d ą ż y ł  d o  
u s u n ię c ia  z ła  n a  o d d z ia le , d o  r e d u k c j i  b r a k ó w  p r z y  o d le w a c h . Z a s u ­
m ie n n ą  p r a c ę  s k ie r o w a n y  z o s ta ł  p r z ez  o r g a n iz a c ję  d o  O f ic e r s k ie j  S z k o ły  
P o lity c z n e j .

D r u g i z  te j  t r ó jk i —  L ew andow ski, o tr z y m a ł z e t e m p o w s k ie  z a d a n ie  
u tw o r z e n ia  b r y g a d y  p r o d u k c y jn e j . W  b r y g a d z ie  L e w a n d o w s k i  z a czą ł  
w y c h o w y w a ć  lu d z i, u c z y ł s ię  n o w y c h  m e to d  p r a c y  i p r z e k a z y w a ł  o w o c *  
iw e j n a u k i c z ło n k o m  b r y g a d y , k o r z y s ta ł  z d o ś w ia d c z e ń  s ta r sz y c h  r o b o t­
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n ik ó w :  d z ie l i ł  ¿ ię  k a ż d y m  z d o b y ty m  d o ś w ia d c z e n ie m  z e  s w o im i to w a ;z y e
sz a  m i p r a c y , w ie lo k r o u a .«  *>»--»«-» j - s ^ Łilnłf "•* ^  otrzyTn^* ^ 0
w y r ó ż n ie n ie  —  sr e b r n y  k r z y ż  z a s łu g i.

In a c z e j  p o to c z y ło  s ię  ż y c ie  t r z e c ie g o  z  tr ó jk i  —  R o z b u c h a . O d  sa m e g o  
tk ] n ;e  z a je ło  s ię  n im  k o ło  a n i z a r z ą d  z a k ła d o w y , m e  d a n o  m u  

ż a d n y c h  zadań i  tym s a m y m  n ie  w c ią g n ię to  g o  w  w ir  ż y c ia  o r g a n iz a c j i.  
K o z b u c h  fo r m a ln ie  n a le ż a ł d o  o r g a n iz a c j i,  n ie  w y k o n y w a ł  je d n a k  ż a d ­
n y c h  P rac n ie  c z u ł s ię  z n ią  z w ią z a n y . O d b iło  to  s ię  s z c z e g o h u e  s i ln ie  
n a  je g o  s to s u n k u  d o  p r a c y , b o  K o z b u c h , m a ją c y  s ła b y  c h a r a k te r , d o s ta ł  
s ię  p o d  w p ły w y  z d e m o r a liz o w a n y c h  je d n o s te k , z a c z ą ł p ic  w o  ^  
s tw o  p o c ią g n ę ło  za  so b ą  b u m e lk ę , o r d y n a r n e  z a c h o w a n ie  s ię ,  p r z e k le n

s tw a  itd . . . j
Z a b u m e la n c tw o  a d m in is tr a c ja  z d e c y d o w a ła  u su n ą ć  -g o  z  » k f t .a u .  

W ó w c z a s  o r g a n iz a c ja  z a k ła d o w a  p r z y p o m n ia ła  so b ie  o  je g o  « t a l e m ,  
o  ty m  ż e  je s t  K o z b u c h  c z ło n k ie m  ZMP. O d d z ia ło w a  o r g a n iz a c ja  ZMP 
sprzeciw iła s ię  u s u n ię c iu  g o  z  z a k ła d u , p r z e p r o w a d z iła  p u b lic z n ą  d y s k u ­
s j e  n a d  je S o  p o s tę p o w a n ie m . W  d y s k u s j i  te j  p o k a z a n o  K o z b u c h o w i w s z y ­
s tk ie  je g o  b łę d y  i  o m ó w io n o  n ie d o c ią g n ię c ia  o r g a n iz a c j i  z a k ła d ó w  
w  p r a c y  n a d  w y c h o w a n ie m  m ło d y c h  r o b o tn ik ó w .

O d te g o  z e b r a n ia  m in ę ło  k i lk a  m ie s ię c y .  R o z b u c h a  o to c z o n o  o p ie k ą  
z a c z ę to  p o w ie r z a ć  m u  p r a c e  d o  w y k o n y w a n ia  i  d z .s  m o ™  £
p e w n o śc ią  s tw ie r d z ić , ż e  b ę d z ie  o n  p r z o d o w n ik ie m  p r a c y  -  d o b r y m

e m p o w c e m " .

*
Z  p r z y to c z o n y c h  p r z e z  to w . G ó r n ia k a  p r z y k ła d ó w  tr z e b a  w y c ią g n ą ć

'  w n io s k i :  , , .
P o  n ic r w sz e  —  n a s i  a k ty w iś c i  m u s z ą  z irozu m ieć , że  k o n k r e tn e  z a d a ń  a

p o w ie r z o n e  c h ło p c o m  i d z ie w c z ę to m  w y c h o w u ją  ic h , ^ t a U u j ą  w  m c h  
p o c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  p o c z u c ie  g o sp o d a r z a  w  o r g a n iz a c j i.  A  k a  y  
m ło d y  c z ło w ie k  c h c e  p r z e c ie ż  b y ć  p o ż y te c z n y , c h c e  m ie c  ś w ia d o m  . 
ż e  d a je  w ie le  z s ie b ie  o to c z e n iu , z e  j e s t  tw ó r c z y .

P o 'd r u g ie  -  tr z e b a  i  .“ l  £ T f d a6 w ?  * £ £ £ * £ .
s ią tk a r n ^ z a d a ń ,'k tó r y c h  n ie  są  w  s ta n ie  w y k o n a ć .  N a k ła d a n ie  ™  
c z ło n k a  o r g a n iz a c j i  t y lu  sp r a w , ż e  az  s l ę  p o d  mmi u g i n ^ ^  ^  ^  
r z a n ie  in n y m  w o g ó le  z a d a ń  — to  k r z y w d a  i d la  ty  P V
d r u g ic h , to  k r z y w d a  d ła  o r g a n iz a c j i.  B e z c z y n n o ś ć  rodzi w śr ó d  c z lo n  ^ ^  
o r g a n iz a c j i  b ie r n o ść , d o p r o w a d z a  d o  te g o , ż e  ich  p r z y n a  ez  ~c 
n S  w T ru ża  s ię  t y ł J o p ł a c e n i e m  s k ła d e k  i
niach W y tw a r z a  w r e s z c ie  k a te g o r ię  z e te m p o w c o w  p r z y g lą d a ją c y c h  ć  
, 1 » ,  co  r o b im y , o l c  b o z p o r e d m o  w  p r o c a c h

n a sz e j  o r g a n iz a c j i.
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•p tr z e c ie  —  tr z e b a , ż e b y ś m y  so b ie  u ś w ia d o m il i ,  ż e  k a ż d e m u  m o ż e m y  
- : « n i£ n v  d a ć  z a d a " ” ' > nsj.ą r c ja , k a ż d e  k '0 «  Z M P  m a  z a w sz e

duZo d o  s to i  p r z e d  n ią  w ie le  z a d a ń . R ó w n o m ie r n y  r o z d z ia ł
p ra cy  w  w y k o n y w a n iu  t y c h  z a d a ń  to  sz k o ła  n o w e g o  a k ty w u , to  w y c h o ­
w y w a n ie  lu d z i  p r z e z  p r a c e . K o n tr o lu ją  z w y k o n a n ie  w y d a n y c h  p o le c e ń  

’ c z y  z a d a ń  p o z n a je m y  c z ło w ie k a , j e g o  z d o ln o śc i  a  ta k ż e  i b r a k i, k tó r e
p o p r z e z  p r z y ja c ie ls k ą  k r y ty k ę  p o m e g a m y  m u  l ik w id o w a ć .

N a  p r z y k ła d a c h  p o d a w a n y c h  p r z e z  to w . G ó r n ia k a  w y r a ź n ie  w id ać’, ż e  
z e te m p o w c y , k tó r z y  o tr z y m u ją  k o n k r e tn e  z a d a n ia  o ś m ie la ją  s ię ,  z a c z y ­
n a ją  w ie r z y ć  w  s w o je  s i ły  —  s ta ją  s ię  a k ty w is ta m i.  K o n k r e tn e  z a d a n ia  
o r g a n iz a c y jn e  to  n ie  t y lk o  d r o g a  d o  a k ty w iz o w a n ia  w s z y s tk ic h  z e t e m -  
p o w c ó w  k o la  —  to  ta k ż e  sz k o ła  a k ty w u .

M am y przed sobą ogrom prac z wiąz nych z przygotow aniam i do Zlotu  
M łodych Przodow ników  B udow niczych Polsk i Ludowej. Chcemy, żeby  
w  przygotow aniach do Zlotu czynny udziała br..la cala m łodzież, w szyscy  
członkow ie naszej organizacji. Chcemy, żeby na A pel Z lotow y stanęła  
cała m łodzież. W przygotow aniach do Zlotu pow inniśm y uaktyw nić  
w szystk ich  biernych dotąd członków  ZMP i tych, którzy przyglądają się 
naszej pracy z boku. W tym  w łaśn ie okresie trzeba, ż.eby w szystk ie za­
rządy kół śm iało pow ierzały zetem pow com  konkretne zadania zw iązane  
z przygotow aniam i do Zlotu.

W a r to , ż e b y  i in n i  p r z e w o d n ic z ą c y ,  a k ty w iś c i ,  p o d o b n ie  ja k  to w . G ó r ­
n ia k ,  p o d z ie li l i  s i ę  z  n a m i  s w o im i  d o ś w ia d c z e n ia m i i  u w a g a m i w  te j  
s p r a w ie .
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KAMPANII . .

K. WARZECHA 
Przew. ZP ZMP 

w Brzegu

ZAŁATWIAMY TROSKI I BOLĄCZKI MŁODZIEŻY
.W sz y sc y  c z ło n k o w ie  ZM P m a ją  p r a w o  k r y ty k o w a n ia  k a ż ­

d e g o  z a r z ą d u  i a k ty w is ty .  Ś m ie le j  k r y ty k u jc ie  z a r z ą d y  i  a k ­
ty w is tó w ,  ż ą d a jc ie  od n ich  n a ty c h m ia s to w e g o  u s u w a n ia  brat­

k ó w  i  b łę d ó w !  , , . ,
. ..N ie  w y starczy  je d n a k  ty lko  k r y ty k o w a ć  b łę d y  i p ię tn o ­

w a ć  b r a k i. T r z e b a  uporczyw ie  p r a c o w a ć  n a d  u s u n ię c ie m  lic z ­
n y c h  je sz c z e  b o lą c z e k  i n iedom agań , n ie r a z  b a r d z o  d o t k l i -  

w y c h  d la  lu d z i p r a c y 4 •
(Z lis tu  ZG ZM P do w szystk ich  członków ) _______________

IV T A  o d p r a w a c h  i  n a r a d a c h  w  Z a r z ą d z ie  P o w ia t o w y m  Z M P  w  B r z e g u  
N z c t e m p o w c y  n ie je d n o k r o tn ie  k r y ty k o w a li  z ły  s ty l  pracy, n a r z e k a  
n a  S r o k " .  J  w  e m in n y c h  r a d a c h  n a r o d o w y c h , w  ^ i n n y c h  sp o ld r a c ,-  
n ia c h  Z S C h “ -  d o m a g a li  s ię  o d  Z P  p o m o c y  w  z a ła tw ia n .u  s p r a w  —  
p r z y d z ia łó w  lo k a li  ś w ie t l ic o w y c h ,  s p r z ę tu  s p o r to w e g o  itp . W n io sk i_ z  -  
r e n u  i b o lą c z k i s ta le  n a r a s ta ły ,  a z a r z ą d  p o w ia to w y  m e  z a ła tw ia ł  m c ,  
p r a w ic  n ie  in te r e s o w a ł  s ię  t r o sk a m i i  b o lą c z k a m i m ło d z ie ż y .

S ła b e  r e a g o w a n ie  n a  g lo s y  z  t e r e n u  o d b ija ło  s ię  u je m n ie  n a  s ty lu  p r a ­
c y  z a r z ą d u ; '  m ło d z ie ż  z a c z ę ła  tr a c ić  z a u fa n ie  d o  Z P N a  t e n  :s ta n ^ r z e c z y  
z w r ó c ił  u w a g ę  k o m ite t  p o w ia to w y  p a r t i i  E g z e k u ty w a  K P, 
p r a c ę  z e te m p o w s k ie j  o r g a n iz a c j i,  w s k a z a ła  p r e z y d iu m  
reagow anie na głosy z terenu jest podstawą dobrej

P o  te i  k r y ty c e ,  ju ż  w  to k u  k a m p a n ii  s p r a w o z d a w c z o -w y b o r c z e j ,  z a iz ą d  

p o w ia t o w y  z m ie n i ł  sw ó j  s to s u n e k  d o  k r y ty c z n y c h
g m in n e  i k o n fe r e n c j i  w  O ls z a n c e , z e te m p o w c y  z K r z y z o w ic  k r y ty k o w a  
zarząd 0 g m in n y  i p o w ia to w y  Z M P , że  ju ż  od  1950 r o k u  b e z s k u te c z n ie  s ta ­
ra r s i ę T p r T y d z i a ł  ś w ie t l ic y ,  a od  in s ta n c j i  o r g a n iz a c y jn y c h  m e  o tr z y ­
m a li  ż a d n e j  p o m o c y . M ie c z y s ła w  M is z ta l  -  a k ty w is ta  Z P  o b s łu g u ją c y  t *
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k o n fe r e n c ję  d o p iln o w a ł z a ła tw ie n ia  te j  s p r a w y  p o p r z e *  n o w o w y b r a n y
' —*»;nr»'T

P r z y k ła d ó w  ta k ic h  m o ż n a  b y  p o d a ć  w ię c e j .  A k ty w iś c i  Z P  n a  z e b r a - ’ 
n ia c h  w y b o r c z y c h  i  n a  g m in n y c h  k o n fe r e n c ja c h  z a ła tw ia l i  n a  m ie j s c u  
lu b  p r z e k a z y w a li  z a r z ą d o w i p o w ia to w e m u  sp r a w y , k tó r e  w y s u w a ją  m ło ­
d z ież . N ie  z n a c z y  to  je d n a k , ż e  z a r z ą d  p o w ia to w y  d o s ta te c z n ie  z a ją ł  s i ę  
b o lą c z k a m i m ło d z ie ż y .

*  - V .

N a  I I I  P o w ia to w e j  K o n fe r e n c j i  S p r a w o z d a w c z o -W y b o r c z e j  Z M P  
w  B r z e g u  d e le g a c i  w y s tą p i l i  z  w ie lo m a  w n io s k a m i i b o lą c z k a m i p o d  
a d r e se m  z a r z ą d u  p o w ia to w e g o . P o  k o n fe r e n c j i  —  za rz ą d  p o w ia to w y  p r z y ­
s tą p ił  n a ty c h m ia s t  d o  ic h  z a ła tw ie n ia .  K r y ty k a  p r a c y  Z P  n a  k o n fe r e n ­
c ji w y k a z a ła  n a m , ja k  s z k o d liw e  j e s t  b a g a te l iz o w a n ie  s y g n a łó w  z  te r e n u ,  
o b o ję tn ie  w  ja k ie j  fo r m ie  są  o n e  p r z e k a z y w a n e .

F r e d e k  S m o la r z , d e le g a t  k o ła  Z M P  w  S to b r a w ie ,  s k r y ty k o w a ł  p o s tę ­
p o w a n ie  P io tr a  M a te r n y , k o m e n d a n ta  g m in n e g o  P . O . „S P "  z  K a r ło w ic ,  
k tó r y  z a m ia s t  z a jm o w a ć  s ię  s p r a w a m i m ło d z ie ż y , n ie m a l  c o d z ie n n ie  s ię  
u p ija ł .  W  im ie n iu  m ło d z ie ż y  d o m a g a ł sę  o d w o ła n ia  g o  z  z a jm o w a n e g o  
S ta n o w isk a . P r e z y d iu m  Z P  p o  s z c z e g ó ło w y m  z b a d a n iu  sp r a w y  s p o w o ­
d o w a ło , ż e  K o m e n d a  W o je w ó d z k a  P . O . \ ,S P "  w  O p o lu  o d w o ła ła  M a -  
te r n ę  z  z a jm o w a n e g o  s ta n o w is k a  i d y s c y p lin a r n ie  z w o ln i ła  z p r a c y .

D e le g a t  k o ła  Z M P  z  K o p a n i d o m a g a ł s ię  n a  k o n fe r e n c j i ,  ż e b y  Z P  p o ­
m ó g ł  k o łu  w  u z y sk a n iu  z  G K N  p r z y d z ia łu  lo k a lu  n a  ś w ie t l ic ę ,  w  k tó r e j  
z e te m p o w c y  w  K o p a n i c h c ie l i  p r o w a d z ić  p r a c ę  k u ltu r a ln o -o ś w ia to w ą  
o r a z  p r z e p r o w a d z ić  p r ó b ę  k ie łk o w a n ia  z ia r n a .

P r e z y d iu m  w y d e le g o w a ło  do K o p a n i in s tr u k to r a  Z P , k tó r y  p o  z b a d a ­
n iu  n a  m ie j s c u  m o ż liw o ś c i  u z y sk a n ia  lo k a lu  u d a ł s ię  d o  G R N  i p o m y ś l­
n ie  z a ła tw ił  sp r a w ę .

P o d o b n y c h  s p r a w  z a r z ą d  p o w ia to w y  z a ła tw ił  p o  k o n fe r e n c j i  w ie le .  
N ie  w s z y s tk ie  je d n a k  m o ż n a  b y ło  z a ła tw ić  w  ta k  k r ó tk im  c z a s ie . N p . k i l ­
k u  d e le g a tó w  n a  k o n fe r e n c j i  w y s u n ę ło  s p r a w ę  p o m o c y  d la  p r o p a g a n -  
d y s tó w  z e s p o łó w  s z k o le n io w y c h .

W  ty m  c e lu  P ie z y d iu m  Z P  z o b o w ią z a ło  in s tr u k to r a  p r o p a g a n d y  d o  
p r z e s z k o le n ia  g r u p y  a k ty w u , k tó r y  p o m o ż e  p r o p a g a n d y s to m  w  p r a c y .

P o z a  ty m  w ie le  w m io sk ó w  p r z e k a z a n o  d o  r e a l iz a c j i  z a in te r e s o w a n y m  
z a r z ą d o m  g m in n y m , z a k ła d o w y m  o r a z  p r a c o w n ik o m  i  a k ty w is to m  Z P .

Prezydium  ZP postanow iło co p e w ie n  czas om aw iać i kontrolow ać jak  
załatw iane są troski i bolączki m łodzieży.

O to  je d e n  z  w n io s k ó w , ja k ie  w y c ią g n ę l i ś m y  p o  p o w ia to w e j  k o n fe r e n ­
c j i  s p r a w o z d a w c z o -w y b o r c z e j .
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JAN MAJE

GDY W KOLE Sil SAME DZIEWCZĘTA
„Organizacja w  naszym  zakładzie n ie rośnie —  m ó w iła  Daniela Cią-

Iga ła  —  d e le g a t  n a  M ie jsk ą  K o n fe r e n c ję  S p r a w o z d a w c z o -W y b o r c z ą  
•w B ę d z in ie . —  W ielu członków  Z M P  nic bierze aktyw nego udziału w  ży ­
ciu organizacji, nie uczęszcza na zebrania, na zajęcia szkoleniow e. Źród­
łem  tych  braków jest to, że u nas pracują sam e kobiety, nie znajdujące 
czasu na to, aby brać aktyw ny udz1al w  życiu społecznym “.

T o w a r z y sz k a  C ią g a ła  —  p r z e w o d n ic z ą c a  Z M P  w  B ę d z iń s k ic h  Z a k ła ­
d a c h  O b u w ia  —  u s iło w a ła  z a s u g e r o w a ć  u c z e s tn ik ó w  k o n fe r e n c j i ,  że  ta m ,  
g d z ie  p r a c u ją  sa m e  k o b ie ty ,  o r g a n iz a c ja  n ie  m o ż e  s ię  d o b r z e  r o z w ija ć , ż e  

'm ło d e  m ę ż a tk i  o b c ią ż o n e  o b o w ią z k a m i ż o n  i  m a te k  n ie  m o g ą  b r a ć  a k ­
t y w n e g o  u d z ia łu  w  ż y c iu  sp o łe c z n y m , w  d z ia ła ln o ś c i  o r g a n iz a c j i.

W ie le  sp r a w , a w śr ó d  n ic h  c y to w a n a  w y ż e j  w y p o w ie d ź  —  n ie  z n a la z ły  
n a  k o n fe r e n c j i  w ła ś c iw e g o  o d b ic ia , n ie  z o s ta ły  d o  k o ń c a  w y ja ś n io n e .  
M im o , ż e  w śr ó d  d e le g a tó w  54 p r o c e n t  s ta n o w ią  d z ie w c z ę ta ,  m im o  ż e  spe­
c y f ik a  p r a c y  w ś r ó d  m ło d y c h  k o b ie t  w y m a g a  w ię c e j  w y s i łk u  a k ty w u  z e ł -  
e m p o w s k ie g o ,  że  u d z ia ł  m ło d y c h  k o b ie t  w  ż y c iu  o r g a n iz a c j i  z e t e m p c w -  
s k ie j  j e s t  d o ty c h c z a s  s ta n o w c z o  za s ła b y .

| A  c z ę s to  sp o ty k a m y  ta k ie  z ja w isk o :
—  W  te j  c z y  in n e j  o r g a n iz a c j i  z e t e m p o w s k ie j  j e s t  d u ż o  d z ie w c z ą t .  

"W iele z  n ic h  a k t y w n ie  p r a c u je  w  Z M P  ta k  d łu g o  —  d o p ó k i n ie  w y j d z ie ,  
z a  m ą ż . W r a z  z  z a ło ż e n ie m  w ła s n e j  r o d z in y  z a p o m in a ją  o n e  n ie  t y lk o  
o  o r g a n iz a c j i,  a le  o j a k im k o lw ie k  u d z ia le  w  ż y c iu  sp o łe c z n y m , z a m y k a ją  
s i ę  w  w ą s k im  k r ę g u  ż y c ia  r o d z in n e g o . O b o w ią z k i  w o b e c  m ę ż a , d z ie c i ,  
k ło p o ty  r o d z in n e  c z ę s to  s ta ją  s i ę  p o w o d e m  d o  s t o p n io w e g o  o s ła b ie n ia  
w ię z i  z  o r g a n iz a c ją .

A le  to  n ie  j e s t  ż a d n a  s łu s z n a  z a sa d a , j e s t  to  p o  p r o s tu  b r a k  o p ie k i  o r g a ­
n iz a c j i  n a d  s w y m i c z ło n k in ia m i w  ty m  c z a s ie , g d y  o n e  te j  o p ie k i  n a j ­
w ię c e j  p o tr z e b u ją . A  ty m c z a se m  a k t y w  z e te m p o w s k i  t r a k tu je  to  ja k o  
n o r m a ln e  z ja w is k o  i  b e z  ż a lu  tr a c i  z e  s w y c h  s z e r e g ó w  to w a r z y s z a ,  k tó r y  
u p r z e d n io  n a le ż a ł  d o  c z o łó w k i  a k ty w u .

T a k  d z ie je  s i ę  w  B ę d z iń s k ic h  Z a k ła d a c h  O b u w ia , c h o ć  o  ty m  t o w a ­
r z y s z k a  C ią g a ła  n ie  m ó w iła ,  a in n i  d e le g a c i  w  d y s k u s j i  n ie  w y s u w a l i  
W n io sk ó w , ja k  w a lc z y ć  z  ta k im  n ie n o r m a ln y m  z ja w is k ie m . N ie n o r m a l­
n y m , b o  nie w olno nam rezygnow ać z udziału m łodych kobiet w  życiu  
organizacji zetem pow skiej, podobnie, jak n ie w olno  nam  rezygnow ać  
* ich ogrom nego udziału w naszym  b udow nictw ie socjalistycznym , w  ży ­
ciu politycznym  i gospodarczym  naszego kraju.

Powstaje pytanie — co wobec tego robić?. •
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O d p o w ie d ź  j e s t  p r o s ta :  —  w n ik l iw ie j  z a ją ć  s ię  p o tr z e b a m i i  tr o s k a m i  
k a ż d e j  m ło d e j  k o b ie ty ,  je j  t r u d n o ś c ia m i ż y c io w y m i,  u s u w a ć  te  t r u d n o śc i,  
a b y  u m o ż l iw ić  je j  s ta ły  u d z ia ł  w  ż y c iu  o r g a n iz a c j i,  m im o  c ią ż ą c y c h  n a  
n ie j  o b o w ią z k ó w  ż o n y , m a tk i  i  g o s p o d y n i  d o m u . ,

N a s z e  p a ń s tw o  lu d o w e  p r z y c h o d z i k o b ie c ie  z  c o r a z  w ię k s z ą  p o m o c ą .  
Ż ło b k i, p r z e d sz k o la , o g r ó d k i jo r d a n o w s k ie ,  s to łó w k i  itp . tw o r z o n e  są  
p o  to , a b y  d a ć  k o b ie c ie  m o ż liw o ś ć  a k ty w n e g o  u d z ia łu  w  p r o d u k c j i,  w  ż y ­
c iu  sp o łe c z n y m , n a u k o w y m  i k u ltu r a ln y m .

L e c z  t a k  sa m o  ja k  n a  in n y c h  o d c in k a c h  n a s z e g o  życaa  i  tu  m a m y  
w i e le  tr u d n o śc i.  M ło d a  k o b ie ta  n ie  z a w s z e  u m ie  s o b ie  p o r a d z ić  z  k ło p o ­
ta m i, j a k ie  s ta ją  p r z e d  n ią  p o  z a ło ż e n iu  r o d z in y . N ie  z a w s z e  u m ie  k o r z y ­
s ta ć  z  w s z y s tk ic h  u d o g o d n ie ń  p r z e z n a c z o n y c h  d la  m ło d e j  m a tk i.  S p ra w a , 
u m ie s z c z e n ia  je j  d z ie c k a  w  ż ło b k u  c z y  p r z e d sz k o lu , u d z ie la n ie  je j  p o ­
m o c y  n a  w y p a d e k  c h o r o b y  —  o to  n a s z e  c o d z ie n n e  z a d a n ia  z e te m p o w s k la .

P r z e z  o k r e s  u r lo p u  m a c ie r z y ń s k ie g o ,  a  n ie r a z  i  d łu g o  p o  n im  c z ło n k in ią  
n a s z e j  o r g a n iz a c j i  z a g r z e b a n e  w  s w o ic h  k ło p o ta c h  tr a c ą  łą c z n o ś ć  z k o ­
łe m , z  z a r z ą d e m  z a k ła d o w y m . A  g d y b y  ta k  p r z e w o d n ic z ą c y  k o ła , k o le ­
ż a n k i i  k o le d z y  z  p r a c y , z  o r g a n iz a c j i  o d w ie d z i l i  p r z e b y w a ją c ą  w  dorrn* 
c z y  w  s z p ita lu  m ło d ą  m a tk ę ,  g d y b y  p o r o z m a w ia li  z  n ią , p o d z ie li l i  je j  
t r o s k i  i  r a d o śc i,  p r z y n ie ś l i  je j  c ie k a w ą  k s ią ż k ę  d o  c z y ta n ia ,  o p o w ie ­
d z ie l i  o  o d b y ty m  z e b r a n iu , o w y d a r z e n ia c h  w  o r g a n iz a c j i,  w  z a k ła d z ie ;]  
g d y b y  a k ty w is ta  z e te m p o w s k i  —  sk a r b n ik  t r a f i ł  d o  je j  m ie s z k a n ia  po  
s k ła d k ę  o r g a n iz a c y jn ą , g d y b y  p r o p a g a n d y s ta  p r z y sz e d ł d o  n ie j  z prze­
r a b ia n y m  w  z e s p o le  te m a te m  s z k o le n ia  id e o lo g ic z n e g o  —  czy w tedy m ło­
da m atka s t r a c i ła b y  kontakt z organizacją? Z  pew nością czułaby się je­
szcze b a r d z ie j  z nią związana. W idziałaby w organizacji najw ierniejszego  
przyjaciela, a w  ak tyw ie troskliw ych tow arzyszy.

C z ę s to  z d a r za  s ię  ta k , ż e  m ą ż  n ie  p o z w a la  ż o n ie  b ra ć  a k ty w n e g o  u d z ia ­
łu  w  p r a c y  s p o łe c z n e j  i s ta r a  s ię  z a m k n ą ć  ją  w  k r ę g u  w ą s k ic h  s p r a w  
d o m o w y c h  i w y r z ą d z a  je j  ty m  w ie lk ą  k r z y w d ę . O r g a n iz a c ja  m o ż e  i  po­
w in n a  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  w n ik a ć  w  ż y c ie  m a łż e ń s tw a , p r z e k o n y  w * 4  
m ę ż ó w , ż e  w ła ś n ie  ic h  o b o w ią z k ie m  je s t  s tw o r z e n ie  ż o n o m  ta k ic h  w a ­
r u n k ó w , w  k tó r y c h  m o g ły b y  s ię  o n e  r o z w ija ć  n a  r ó w n i ze  s w y m i m ę ża m i.'

Czy tak postępow ał aktyw  w  B ę d z iń s k ic h  Zakładach O b u w ia ?  —  OMA 
n ie  i dlatego tr u d n o  b y ło  m ów ić o  w z r o ś c ie  o r g a n iz a c j i,  a  n ie  d la t e g o ,  
ż e  w  zakładach pracują sa m e  k o b ie ty .  O rganizacja ta n ie rosła, b o  n ta  
zajm ow ała s ię  dotychczas tym i spraw am i o których m ów iliśm y w  aa-^ 
tykuie. j

S p r a w a m i bytow ym i i  p r a c ą  k a ż d e j  m ło d e j  d z ie w c z y n y , każdego m ło ­
dego robotnika organizacja n a s z a  m u s i  s i ę  z a jm o w a ć  na codzień, b e  ta> 
w ła ś n ie  jest n iezbędnym  c z y n n ik ie m  w z r o s tu  n a s z e j  o r g a n iz a c j i.
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KAROL LIŚCI OK
\Przew. zarz. żaki. ZMP 
przy kopalni „Michał"

REALIZUJEMY WYTYCZNE KONFERENCJI
P R A C A  n a s z e j  o r g a n iz a c j i  z e te m p o w s k ie j  n a  t e r e n ie  k o p a ln i „ M i­

c h a ł"  ju ż  o d  d łu ż sz e g o  c z a su  m o c n o  k u la ła .  Z a  m a ło  in te r e s o w a l iś m y  
■ię p r o d u k c ją  i w s p ó łz a w o d n ic tw e m , n ie d o s ta te c z n ie  o p ie k o w a l iś m y  s ię  
m ło d y m i p r z o d o w n ik a m i p r a c y , a  p r z e d e  w s z y s tk im  m ło d z ie ż ą  n ie z o r -  
g a n iz o w a n ą . S k u tk ie m  te g o  d o  Z M P  n a le ż a ł  z n ik o m y  o d s e te k  m ło d z ie ż y  

n a s z e j  z a ło g i.
W  r o z p o z n a n iu  ty c h  b łę d ó w  p o m o g ła  n a m  k a m p a n ia  s p r a w o z d a w c z o -  

w y b o r c z a . M ło d z i g ó r n ic y  i r o b o tn ic y  n a  p r z e d w y b o r c z y c h  i w y b o r ­
c z y c h  z e b r a n ia c h  o s tr o  k r y ty k o w a li  p r a c ę  b y łe g o  z a r z ą d u  z a k ła d o w e g o .  
N ie  o m ie s z k a li  t e ż  s k r y ty k o w a ć  Z a r z ą d u  M ie js k ie g o  Z M P , k tó r y  w- ty m  
c z a s ie  p o w a ż n ie  o d e r w a ł  s ię  o d  m ło d z ie ż y ,  o d  je j  sp r a w  i  p o tr z e b .

21 lu te g o  w y b r a n y  z o s ta ł  n o w y  z a r z ą d  z a k ła d o w y  Z M P  d o  k tó r e g o  
w e s z l i  p r z o d o w n ic y  p r a c y , p r z o d u ją c y  r o b o tn ic y  i n a j a k t y w n ie j s i  c z ło n ­
k o w ie  o r g a n iz a c j i;  z a b r a ł s ię  o n  d o  p r a c y  „z k o p y ta " . Z a c z ę ły  s ię  s y s t e ­
m a ty c z n ie  o d b y w a ć  p o s ie d z e n ia ,  n a  k tó r y c h  o m a w ia l iś m y  w s z y s t k ie  
« p r a w y  d o tą d  z a n ie d b a n e . J a k o  p ie r w s z e  z a d a n ie  p o s t a w i l i ś m y  s o b ie :  
p o m o c  z a r z ą d o m  k ó ł  Z M P  w  o d d z ia ła c h  w y d o b y w c z y c h  w  k o p a ln i .  
D w ó c h  c z ło n k ó w  z a r z ą d ó w  u c z y n i l i ś m y  o d p o w ie d z ia ln y m i  za  p r a c ę  o r ­
g a n iz a c j i  n a  p o w ie r z c h n i,  d w ó c h  za  p r a c ę  w  D o m u  M ło d e g o  G ó r n ik a  itp .

P r a c a  n a s z a  d a la  ju ż  r e z u lta ty .  O r g a n iz a c ja  s k u p iła  w  s w y c h  s z e r e ­
g a c h  o k o ło  35 p r o c e n t  m ło d z ie ż y .  P r z e c ię t n ie  p r z y b y w a  d o  Z M P  30  
c z ło n k ó w  m ie s ię c z n ie .  W  p r a c y  n a d  u ś w ia d a m ia n ie m  i p r z e k o n y w a n ie m  
m ło d z ie ż y  w y r a s ta ją  u n a s  n o w i  a k ty w iś c i ,  z  k tó r y m i z a r z ą d  z a k ła d o w y  
P r a c u je  p o p r z e z  c o d z ie n n e  r o z m o w y , p o g a d a n k i  i c z ę s t e  z e b r a n ia .

R o z w in ę l iś m y  ju ż  p o w a ż n ie  w s p ó łz a w o d n ic tw o  p r a c y , k tó r e  o b ję ło  
p o n a d  50 p r o c e n t  m ło d z ie ż y ,  s z c z e g ó ln ie  n a  fa l i  z o b o w ią z a ń  p o d e jm o w a ­
n y c h  n a  c z e ść  u r o d z in  to w . B ie r u ta  i ś w ię t a  1 M a ja . O d  1 m a r c a  z o r g a ­
n iz o w a l iś m y  tr z y  n o w e  b r y g a d y  ś c ia n o w e . B rygady te podjęły zobo­
w iązanie w ykonyw ać plan w  140 procentach, a w ykonują go w  150 
Procentach. R ozw ijam y m etody pracy cyklicznej.

N a s tę p u je  p o p r a w a  i n a  in n y c h  o d c in k a c h  n a s z e j  p r a c y  z m ło d z ie ż ą :  
w  D o m u  M ło d e g o  G ó r n ik a , w  p r a c y  p o l i ty c z n e j ,  k u l tu r a ln o - m a s o w e j ,  
w  tr o s c e  o  w a r u n k i  b y tu  i ż y c ia  m ło d z ie ż y .
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N a  k o n fe r e n c ję  m ie j s k ą  p r z y s z liś m y  ju ż  z  p o w a ż n y m  d o r o b k ie m , d łu ­
g o  s ię  d o  n ie j  p r z y g o to w y w a l iś m y . O d b y w a liś m y  z  d e le g a ta m i p o g a ­
d a n k i, d y s k u s je .  M o c n o  „ d o s ta ł“ Z a r z ą d  M ie js k i  Z M P  za  to , ż e  s ła b o  
z a jm o w a ł  s ię  p r a c ą  m ło d z ie ż y  w  k o p a ln ia c h , c h o c ia ż  i m y  s ła b o  b i l iś m y  
s ię  o  j e g o  p o m o c . W y s z l iś m y  z  k o n fe r e n c j i  w z b o g a c e n i  o  n o w e  d o ­
ś w ia d c z e n ia ,  p e łn i  z a p a łu  d o  d a lsz e j  p r a c y , d o  w a lk i  o  n o w e  o s ią g n ię c ia .

K r ó tk i  o k r e s  c z a s u  n ie  p o z w o li ł  n a m  n a  r e a l iz o w a n ie  w s z y s tk ic h  
w n io s k ó w  i u c h w a ł  n a s z e j  m ie j s k ie j  k o n fe r e n c j i ,  k tó r ą  g łę b o k o  in te ­
r e s o w a l i  s i ę  n ie  t y lk o  z e te m p o w c y , a le  w ię k s z o ś ć  m ło d z ie ż y  n a s z e j  
k o p a ln i .  Z a c z ę liś m y  o d  z a p o z n a n ia  m ło d z ie ż y  z t r e śc ią  k o n fe r e n c j i .  Z o r ­
g a n iz o w a l iś m y  w e  w s z y s tk ic h  k o ła c h  o d d z ia ło w y c h  z e b r a n ia . M ło d z ie ż  
słuchała u w a ż n ie  sp r a w o z d a ń  d e le g a tó w , a r a c z e j  ic h  o p o w ia d a ń  o  k o n ­
f e r e n c j i ,  s ta w ia ła  p y ta n ia ,  ż ą d a ła  o d p o w ie d z i.

O konferencji m łodzież m ów iła rów nież poza zebraniam i. Z y g m u n t1 
M a łe k  o p o w ia d a ł  o  n ie j  s w y m  to w a r z y s z o m  w  c z a s ie  p r a c y  n a  „ p r z o d ­
k u “ i  w  D o m u  M ło d e g o  G ó r n ik a . P r z e z  k i lk a  w ie c z o r ó w  o p o w ia d a ł
0  ty m , z ja k ą  d u m ą  m ó w io n o  n a  k o n fe r e n c j i  o  p r z o d o w n ik a c h  p r a c y
1 ja k  o s tr o  p ię tn o w a n o  b u m e la n tó w  i c h u l ig a n ó w ;  o  ty m , c o  w s z y s c y  ( 
m ło d z i g ó r n ic y  w in n i  r o b ić , a b y  ic h  k o p a ln ia  z n a la z ła  s ię  w  l ic z b ie  
p r z o d u ją c y c h  .

W  p o d o b n y  sp o só b  z  u c h w a ła m i i w n io s k a m i M ie jsk ie j  K o n fe r e n c j i-  
S p r a w o z d a w c z o -W y b o r c z e j  Z M P  w  S ie m ia n o w ic a c h  z a p o z n a w a li  m ło ­
d z ie ż  k o p a ln i  „ M ic h a ł“ w s z y s c y  d e le g a c i .  Z ta k im  s a m y m  z a p a łe m  
z a b r a li  s ię  o n i r a z e m  z m ło d z ie ż ą  d o  r e a l iz a c j i  n a s z y c h  z a d a ń , d o  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  o  p r a w o  u d z ia łu  w  Z lo c ie  M ło d y c h  P r z o d o w n ik ó w  
—  E u d o w n ic z y c h  P o ls k i  L u d o w e j .  ,

M a m y  je s z c z e  d u ż o  b r a k ó w  w  n a s z e j  p r a c y  —  w ie m y  o  ty m . A le i  
j e s t e ś m y  r ó w n o c z e ś n ie  p r z e k o n a n i, ż e  w ię k s z o ś ć  z  n ic h  u d a  s ię  n a m ?  
p o k o n a ć  p o d c z a s  p r z y g o to w a ń  d o  Z lo tu .

Na 7,locie o tym  zam eldujem y.
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PROPAGANDYSTY ; AGITATORA
HENRYK MIZERA 
Kier. ref. kult.-ośw. 

przy ZG ZMP

Roziuinąć pracę kulturalno-masową
W  okresie przygotowań do Zlotu Młodych Przodowników — Bu­

downiczych Polski Ludowej należy rozwinąć i podnieść na 
wyższy poziom pracą kulturalno-masową. Pom oże ona doprow a­
dzić hasła  i zadania Z lotu do m as młodzieży, lepiej niż dotychczas 
zaspakajać je j potrzeby  i zainteresow ania, wyzwolić aktyw ność

m łodzieży w  pracach  zlotow ych i spraw i, że Zlot będzie bojowym , 
radosnym  przeglądem  naszych sił. Pow odzenie Z lotu  zależy w  po­
w ażnej m ierze od tego, czy po trafim y  rozw inąć przed Z lotem  sze­
roką  pracę ku ltu ralno-m asow ą, oraz przygotow ać Z lotow y K on­
k u rs  zespołów artystycznych.

P rzygotow ania do Z lotu  trw ać  będą w  okresie w iosny i la ta , 
w  okresie, k tó ry  s tw arza  cały szereg now ych możliwości rozw oju 
życia ku ltu ra lnego , pozw ala m łodzieży w yjść ze św ietlic  na  św ie­
że pow ietrze — organizow ać gry, zabaw y, odpoczynek w lesie, na 
łące gdzie m ożna pełną p iersią  oddychać św ieżym  pow ietrzem  wio­
sennym  i cieszyć się bogactw am i przyrody.

W iosna stw arza możliwości organizow ania w spólnych w ycieczek 
m łodzieży z m iasta  i wsi, m ajów ek, spo tkań  m łodzieży różnych
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środow isk, rzucanie w ianków  itp . Spo tkan ia  te  u ła tw ią  m łodzie-! 
ży różnych środow isk naw iązanie  kontak tów , w ym ianę dośw iad­
czeń w pracy. Spotkania, g ry  tow arzyskie, zabaw y, w spólne dys-i 
kusje  nad  książkam i, śpiew , w zajem ne odw iedzanie m łodzieży w ie j-j 
skiej i robotniczej pom ogą w zadzierżgnięciu węzłów  przy jaźnił 
m iędzy m łodym i robotn ikam i i chłopam i. Na Zlocie spo tkają  się* 
m łodzi robotnicy i chłopi — bliscy przyjaciele, k tórzy  w spólnym ; 
w ysiłk iem  bu d u ją  w spaniałą  przyszłość.

K ażda w ycieczka zbliża młodzież, uczy ją  kolektyw nego życia, 
każda wycieczka może m łodzieży odpowiedzieć na w iele py tań . 
M ożna organizow ać w ycieczki do m iejsc h istorycznych, m iejsc 
w alk i klasy robotniczej i pracu jącego  chłopstw a o w yzw olenie na­
rodow e i społeczne, k tó re  przypom inałyby  m łodem u człowiekowi 
postacie h istoryczne zw iązane z odw iedzonym  m iejscem . Można.,

Zabawy na św ieżym  
pow ietrzu cieszą się  
dużym pow odzeniem

organizow ać w ycieczki połączone z poznaniem  te ren u , badaniem , 
gatunków  roślin  czy drzew .

K oła ZM P m ogą rów nież organizow ać w ycieczki na  zabaw y do 
■ąsiednich kół. M ożliwości są niew yczerpane.

D obra w ycieczka m usi być połączona z g ram i i zabaw am i n a  
św ieżym  pow ietrzu , k tó re  da ją  m łodzieży w iele radości. Na dobrej 
w ycieczce najła tw ie j nauczyć m łodzież śp iew ania now ych piose-, 
nek.

Chcem y, by cała m łodzież śpiew ała, tańczyła, żeby radow ała  się 
1 by ła  dum na z osiągnięć Polski Ludow ej zaw artych  w  K onsty tu ­
cji Polskiej R zeczypospolitej Ludow ej. Chcem y by na Z lot p rzy ­
by ła  m łodzież przodująca, rozśpiew ana, żeby nasz Z lot był Z lo­
tem  m łodych rozśpiew anych przodow ników . I d latego każde nasze 
kolo pow inno w ytypow ać w śród siebie kolegę, k tó ry  w raz  z ak ty ­
n e m  będzie uczył m łodzież p ieśni zlotow ych, m asow ych i ludo­
w ych danego rejonu.

7 0 M I E S I Ę C Z N I K  1 N S T R U K C Y J N Y



Ożywić dotychczas istn iejące chóry, zespoły śpiewacze, o rgan i­
zować nowe, zapew niać im  opiekę i pomoc ze s trony  naszego ak ­
tyw u  — to nasze bojow e zadanie. N auka pieśni pow inna tow arzy­
szyć w szystkim  zebraniom , odpraw om . D la rozśpiew ania całej m ło­
dzieży konieczne jest organizow anie dn i śpiew u w  kołach, zbioro­
w ej nauk i pieśni p rzy  głośnikach radiow ych, w ykorzystyw ani«  
p ły t z pieśniam i.

M am y dużo zdolnej m łodzieży, kochającej m uzykę i d latego po­
w inn iśm y się zająć organizow aniem  zespołów gry  na  in stru m en ­
tach  ja k  harm onie, akordeony, m andoliny, g itary , o rganki i inne, 

W nauce pieśni i g ry  n a  in strum en tach  będziem y korzystali 
z w ydanych przez ZG śpiew ników  i pieśni, z m ateria łów  w yda­
w anych  na F estiw alu  M uzyki Polsk iej, o raz  z now ych p ieśn i z»* 
m ieszczanych w  prasie.

D obry zespół m uzyczny — to d o -  
sza zespołu artystycznego

W przygotow aniach do Z lotu w iele uw agi m usim y pośw ięcił 
p r a c y  zespołów am atorsk ich  i pobudzeniu  am atorsk iej t w ó r c z o ­
ści. K oła ZM P w yjdą  z in ic ja tyw ą zak ładan ia  now ych z e s p o łó w r  
artystycznych  i będą system atycznie pom agały  zespołom  j u ż  i s t ­
n ie jącym  oraz sk ie ru ją  do nich chętną i zdolną młodzież.

W w alce o w łaściw ą treść w ystępów  artystycznych  i p racę p o ­
lityczną w śród uczestn ików  zespołów artystycznych  należy w  zo- 
spole pow oływ ać o rgan iza to ra  zetem pow skiego, k tórego  zadaniem  
będzie czuw anie nad doborem  rep e rtu a ru  a zarazem  p raca politycz­
n a  i organizacyjna w zespole. D la zapew nienia pom ocy f a c h o w e j  
w  rozw oju twórczości am ato rsk iej trzeba  ściśle w iązać ruch  a m a ­
to rsk i z ruchem  zaw odow ym . Z e s p o ł y  z a w o d o w e  i  b a r d z ie j  z a a ­
w ansow ane w inny  p r z e j m o w a ć  s z e f o s t w o  n a d  z e s p o ł a m i  s ł a b i e j  
p r a c u j ą c y m i ,  k o l e d z y  z  z e s p o ł ó w  t y c h  w i n n i  w y j e ż d ż a ć  d o ^ z e s p o -
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łów  słabszych, pomagać w  rozwiązywaniu trudności i bolączek, 
jakie napotykają zespoły.

Z etem pow ska organizacja pow inna zwracać się do artystów, mu­
zyków, śpiewaków, aby wyjeżdżali uczyć młodzież śpiewu, gry na 
instrumentach itp. O lbrzym ie znaczenie d la  rozw oju twórczości 
am atorsk iej w śród m łodzieży m ają  grupy agitacyjno-artystyczne 
i recytatorskie. P raca  ich w inna opierać się o śpiew  i recy tacje 
w  oparciu o p rosty  i zwięzły rep e rtu a r. Często w  „Sztandarze M ło-

M iłym  odpoczynkiem  
po pracy jest w ieczor­
nica pod gw iaździstym  

niebem

flyćh“, „M iesięczniku In stru k cy jn y m  ZM P“ i innych  w ydaw nic­
twach u kazu ją  się w iersze, piosenki. Należy zestawiać z nich naj­
prostszy repertuar. Zespoły i g rupy  ag itacy jno -arty styczne  i recy­
ta to rsk ie  w tym  okresie w inniśm y skierow ać w k ie ru n k u  przygo­
tow ań  do Zlotu. Nowe sztuki, obrazki sceniczne, piosenki, które 
będą przygotowywać — związane muszą być tem atycznie ze zbli­
żającym się Złotem, z życiem młodzieży w Polsce Ludowej. W ystę­
py zespołów ag itacy jno-artystycznych  obrazow ać pow inny p rzy ­
gotow ania m łodzieży danego te renu  do w ielk iej im prezy piosenki 
i w iersza, w yjaśn iać  i popularyzow ać w śród szerokich m as społe­
czeństw a cel i hasła  Zlotu.

W iele uw agi w pracy  kultu ra lno-m asow ej w tym  okresie trzeb a  
zw rócić na  czytelnictw o. Chcemy przed  Zlotem  w yzw olić w ie l­
k ą  siłę w ew n ętrzn ą  m łodzieży, jej zapał, bohaterstw o. Pom ogą nam  
w  tym  dobre książki. M łodzież szuka ideału, szuka b oha te ra , k tó ­
rego chciałaby naśladow ać — z tak im  bohaterem  zapoznaje ją  do­
b ra  książka, na  k tó re j m ożna w ychow yw ać.

M am y w iele p ięknych książek jak  „Czajka“ — B iriukow a, „Da­
leko od M oskwy“ — A żajew a, „Z całego serca“ — M alcewa, „Po­
kolenie“ —  Czeszki, „Astronauci“ — Lema i w iele innych, bardzo
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ciekaw ych i uczących w ia ry  w  człowieka, bohaterstw a, m oralno­
ści, uczących m arzyć o przyszłości, kształtu jących  ch arak te r, w olę 
i w ychow ujących w duchu m iłości' do człowieka i Ojczyzny.

Młodzież n u rtu je  w iele spraw , nie rozum ie ona w ielu zjaw isk za­
chodzących w naszym  k ra ju . Na pew no wiele będzie m iała p y tań  
w zw iązku ze Zlotem. — Po co jest Zlot? Co Zlot m a w spólnego 
z w alką  o pokój? tak ie  i w iele innych py tań  zadaw ać będzie mło­
dzież. I dlatego w tym  okresie szczególną rolę odegrają prelekcje  
i odczvtv, p rzy  organizow aniu, k tó rych  trzeba  brać pod uw agę 
środow isko, nastro je  i w iek młodzieży. T em atyka p relekcji w inna 
obejm ow ać ak tualne  zagadnienia polityczne, odpow iadać na w ą t­
pliw ości zw iązane z organizacją Zlotu, z sy tuac ją  m iędzynarodo­
w ą, z dziedziny techniki, nauk  rolniczych — uw zględniając środo­
w isko m łodzieży. P re lekcje  pobudzać będą m łodzież do dyskusji 
o bohaterstw ie, m arzeniach, przyjaźni.

W okresie przygotow ań do Zlotu w arto  zorganizow ać spotkanie 
m łodzieży z przodującym i robotnikam i, naukow cam i, a rty stam i. 
Pom ogą one młodzieży w rozw iązyw aniu nurtu jącego  ją  pytan ia , 
—  „czym będę w  życiu“, a zarazem  uśw iadom ić jej w ielk ie m o­
żliwości, jak ie  o tw iera przed  nią w ładza ludowa.

Św ietlica jest m iejscem , k tó re  przyciąga młodzież, lecz aby przy­
ciągała pow inna być w  niej praca, m usi być w yrem ontow ana, czy­
sta, posiadać sprzęt do zajęć kult.-ośw iatow ych. W okresie gdy n a  
A pel Z lotow y do w spółzaw odnictw a sta je  m łodzież polska w arto , 
żeby w śród w ielu zobowiązań znalazły się i zobow iązania o remoj*- 
tach  i w yposażeniu św ietlic, aby zetem pow ska organizacja w yzw a­
la ła  w tym  k ie ru n k u  in icjatyw ę i zapal m łodzieży.

Chcemy, żeby w szyscy w iedzieli o Zlocie — pomoże nam  w  ty m  
m iędzy innym i odpow iednia dekoracja, kalendarze obrazujące ilość 
dni dzielących od Zlotu itd. — czas już pom yśleć, w ziąć się za tę  
pracę. W m iejscach uczęszczanych przez dużą liczbę ludzi w a rtó -  
by um ieszczać gablo tk i obrazujące przygotow ania do Zlotu d an e­
go terenu , przodow ników  czynu zlotowego, w ykresy  obrazujące ilość 
zobow iązań, w ypow iedzi m łodzieży o Zlocie itd.

T am  też pow inny znaleźć się gazetki ścienne pośw ięcone Z lo­
tow i, k tó re  m obilizow ałyby m łodzież do zadań p rodukcyjnych , za­
ciekaw iały  Z lotem , zw iększały tem po przygotow ań zlotowych;

M am y przed  sobą Z lot — w iele, bardzo w iele pracy. A le m ło­
dzież jest chętna, lubi ona tę  pracę będzie ją  w ykonyw ać z zapa­
łem. T ylko po trzebne jest codzienne m ądre  trosk liw e k ierow nic­
tw o w szystkich naszych in sty tuc ji p racą  ku ltu ra lno -m asow ą, m u­
szą one zrozum ieć, że ta  p raca  służy zaspokojeniu  po trzeb  i zain­
teresow ań  m łodzieży, że stanow i pow ażną część p rac  przygoto-, 
■wawczych do Zlotu.
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ROBERT JAROCKI

P io sen k a  —  T w ój p r z y ja c ie l
ORAZ rzadziej spo tyka się już aktyw istów , k tórzy  by w  rozm o- 
w ach nie doceniali roli piosenki w pracy  w ychow aw czej naszej 

organizacji. W ielu aktyw istów  o piosence m ówi w prost z przeję­
ciem  i entuzjazm em , ale w  ich codziennej p racy  "Z m łodzieżą ni* 
w idać tego przejęcia, ani entuzjazm u.

K ilka tygodni tem u na jednym  z zebrań  w yborczych w  K alisz« 
delegat ZM w podsum ow aniu swoim  powiedział:

—  „Chcę jeszcze zwrócić uwagę na niezmiernie ważne zagadnie­
nie jakim jest sprawa upowszechniania śpiewu“.

Z ebranie  zakończyło się. K toś zaproponow ał, żeby zostać jeszcz« 
trochę i pośpiewać. D elegat zaprotestow ał:

—  Szkoda czasu, ja dziś mam jeszcze jedno zebranie obsłużyć.
Nie chciałbym  zastanaw iać się nad  tym , czy przyk ład  ten  jest ty*-

powy, ale z całą pew nością m ożna stw ierdzić — o ile piosenka zna­
lazła już m iejsce w przem ów ieniach — to rzadziej ją  m ożna usły­
szeć w życiu codziennym  naszego ak tyw u. Z darzają  się jeszcze tacy  
aktyw iści, k tó rzy  — w obaw ie, aby im n ie  zarzucono „oderw ania od 
m as m łodzieży“ — śpiew ają sam i, ale ty lko w tedy, kiedy na nich pa­
trzy  młodzież. Śpiew  tak i tra k tu ją  jako urzędow ą konieczność, k tó­
rą  dla „ u a t r a k c y j n i e n i a “ trzeba przew idzieć w program ie 
zebran ia  na rów ni z odczytaniem  listy  obecności. A le ak tyw iści ci 
m e odczuw ają w śpiew ie żadnej przyjem ności i radości, uw ażają, 
że śpiew  należy „ s t o s o w a  ć“, żeby być „w  porządku“ w  sto­
su nku  do poleceń w ładz organizacji.

T ak ie  dw ulicow e stanow isko polega w g runcie  rzeczy na tym , że 
tra k tu ją  oni śpiew , zabaw ę, zew nętrzne w yrażenie  radości życia za 
n iepow ażne objaw y m łodego wieku, k tó re  p r z e s z k a d z a j ą  
w  r e a l i z a c j i  p o w a ż n y c h  z a d a ń .

Je s t rzeczą oczyw istą, że tego rodzaju  stanow isko jest b łędne 
i szkodliwe, że to stw arza  z g ru n tu  fałszyw ą postaw ę ak tyw isty  mło­
dzieżowego i oddala go od młodzieży.

Źródła tego tkw ią  w niezrozum ieniu przez znaczną część ak tyw u  
roli p racy  m asow o k u ltu ra ln e j i jednej z jej dziedzin — piosenki — 
w  życiu m łodzieży, a co zatym  idzie w pracy naszej organizacji. 
U w ażają oni śpiew , taniec, zabaw ę za jak ieś sztuczki-kruczki, k tó­
rym i należy zw abiać m łodzież do siebie, i dopiero później „odsłonić“

7 4 m i e s i ę c z n i k  i N s i a u K c r m i l



przed  n ią  praw dziw e pow ażne zadania. N ie po trzeba udow adniać, 
Jak bardzo szkodliw e je s t tego rodzaju  stanow isko.

O rganizacja nasza jest o rganizacją m łodych chłopców i dziewTcząt! 
pełnych  radości życia i m łodzieńczej energii. Młodzi chłopcy i dziew­
częta posiadają  bardzo bogate  i różnorodne zain teresow ania i p ra ­
gnienia. L ubią się bawić, tańczyć, śm iać się um aw iać się na spot­
k an ia  tow arzyskie. P o  p ro stu  w e k rw i naszej m łodzieży jest radość 
ży d a , je s t po trzeba  w yładow ania tej radości. Nie u lega w ątp liw o­
ści, że u każdego z naszych aktyw istów , k tórzy  przecież są m łody­
m i ludźm i, is tn ie ją  podobne uczucia i pragnien ia. N iestety  n ie k tó - ( 
rzy  z n ich  w stydzą się tych uczuć, uw ażają  je  za niegodne i n ie li-l 
eująee z ich fu n k c ją  w  organizacji. I d la tego  częste tłam szą w  sobie i 
uczucia rad o śd , po trzebę rozryw ki, śm iechu i śpiew u — sztucznie, 
u ę  postarzają.

A przedeż zadaniem  ZMP 1 aktyw istów  organizacji jest zaspaka- 
)ać i rozw ijać jak  najszerzej w szystk ie  zain teresow ania młodzieży. 
D latego też sp raw a organizacji zabaw , rozryw ek, życia tow arzys­
kiego, śpiew u n ie  jest żadnym  ubocznym  środkiem  w  pracy  ZMP, 
ale je s t obow iązkiem  i odpow iedzialnym  zadaniem . M uszą to zro­
zum ieć w szyscy aktyw iści. P rzyk łady  z życia m ów ią jak  bardzo 
młodzież lub i śpiew ać w łaśn ie  d la  zabaw y, dla rozryw ki, dla w y­
ładowania całego bogactw a uczuć i m łodzieńczych tęsknot. ,'

W grom adach  Łukaszów  1 G łuchów  (gm. Pogorzela w woj. po­
znańskim ) u ta r ł się od daw na zwyczaj, że m łodzież w czasie p racy  
w  polu  i po p racy  śpiew a p ieśni m łodzieżowe i ludowe. Chłopcy 
1 dziew częta w  lecie zb iera ją  się, aby zaśpiew ać na łąkach  i w  po­
bliskim  lasku, a zim ą kolejno w ieczoram i w  swoich dom ach. Ile  jest* 
t&m śm iechu, p rzekom arzan ia  i radości. t

Je s t też z tych w ieczorów  i pożytek. N iejednem u chłopcu i dziew -, 
czynie te  w ieczory śpiew u pom agają  często w  uzupełnieniu  w iado-i 
m ości z h istorii, geografii, pom agają  w  rozw ijan iu  w yobraźni i za-, 
zna jam ia ją  z życiem  i w alką  innych  narodów . Na p rzyk ład , p ieśń
•  „O jczyźnie“ — L ebiediew a K um acza zapoznaje m łodzież z życiem  
ludzi radzieckich, z u rokiem  i potęgą u stro ju  socjalistycznego. Po 
zaśpiew aniu  piosenki o S ta lin ie  dla każdego chłopca i dziew czyny 
S ta lin  s ta je  się bliższy, bardziej znany i serdeczniejszy. O tym , jak  
śpiew  zbliża i pom aga w  zacieśnieniu przy jaźni, piszą dziew częta
* Liceum  M elioracyjnego z R okietnicy:

■— „Wspólny śpiew zbliża nas do siebie i rozwija przyjaźń mię- 
nami, stajemy się lepsze i szlachetniejsze. Marzymy o tym, żeby 

*ię wyróżnić i dokonać jakichś wielkich czynów.
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Dziewczęta z R okietnicy są rozm iłow ane w  śpiew ie i z wielkipa 
zapałem  uczą się każdej nowej piosenki z film ów  polskich i radziec­
kich oraz z audycji radiow ych.

O zam iłow aniu młodzieży do śpiew u św iadczy rów nież fak t, że 
w ielokro tn ie  kom ponuje ona sam orzutn ie now e piosenki, dorabia 
w łasne słowa do ludow ych melodii. Są one przew ażnie bardzo pro­
ste i n ieskom plikow ane, ale przez to w łaśnie bardzo bliskie i łub ia­
ne  przez młodzież. Są one często w yrazem  w alk i młodzieży w iej­
skiej z w yzyskiw aczam i i spekulantam i, są w yrazem  radości z osią­
g n ię ć  :h  zw ycięstw  w pracy. Na przykład , młodzież grom ady Z biersk 
w  pow. kaliskim , k tó ra  w iele pom agała w  skupie  zboża i zorga­

n izow aniu  w ielkiej zbiorow ej odstaw y zboża, ułożyła na  m elodię: } 
Czerwone jabłuszko...“ pieśń o zbiorow ym  transporcie:

Co to za korowód, co to za kapela?
Jadą jak z dożynek, jadą jak z wesela!

Ani to dożynki, ani to wesele, —
To zbiorowy transport z śpiewem i kapelą.

Jadą, jadą chłopi z roześmianą twarzą,
Cieszą się dziś z tego, że Ojczyznę darzą,
Czerwony transparent nad głową migoce,
—  „Odstawiamy zboża sto pięćdziesiąt procent."

A na samym końcu gruby kułak jedzie,
Gromada zmusiła, a więc zboże wiezie.

P rzyk ład  ten św iadczy także o tym , że piosenka je s t n ie  ty lko  roz­
ryw ką, ale pom aga w  w alce o w ykonanie  bieżących zadań.
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O rganizacja nasza chce, aby cała m łodzież śpiew ała i radow ała 
się śpiewem . Posiadam y w iele dobrych chórów  i zespołów śpiew a­
czych. Pow inniśm y troszczyć się o rozwój artystyczny, o jak  n a j­
w iększą ilość tych zespołów. Ale to przecież n ie  rozw iązuje spraw y 
upow szechnienia pieśni. Nie każdy bow iem  m łody chłopiec czy 
dziewczyna m a tak ie  zdolności, żeby od razu  śpiew ać w  Chórze, jed­
nakże większość chłopców i dziewcząt naw’et tych najm niej uzdol­
nionych m uzycznie lubi i chce nauczyć się śpiewać. D latego też n a j­
w ażniejsze jest to, abyśm y dotarli z dobrą piosenką do tej m łodzie­
ży. Oczywiście troszczyć się należy także i o to, aby przy  m asowo­
ści śpiew u w zrasta ł także poziom śpiew anych piosenek, co um ożliw i

nam  energiczniejsze niż dotychczas w ypieran ie  śpiew anych jeszczei 
tu  i ówdzie przez młodzież starych, bezm yślnych, pornograficznych! 
szlagierów  podsuw anych przez wroga.

Od kogo w głów nej m ierze zależy upow szechnienie i popularność 
nowych, pięknych i melod rjnych rew olucyjnych  pieśni polskich 
i radzieckich, pieśni młodości?

Zależy ono przede w szystkim  od ak tyw u, k tó ry  pow inien sam  dużo 
śpiew ać i uczyć młodzież now ych piosenek. Propagow ać pieśń m a­
sową m usim y przy każdej okazji: na spacerze, wycieczce w parku , 
boisku sportow ym , nad  rzeką lub  jeziorem , w ogródku dom ow ym 1 
i przy pracy.

M usim y rozśpiew ać całą naszą młodzież. Jest te raz  najdogodniej­
sza do tego pora roku — okres w iosenno-letni. Okres, w k tó rym  
najw spanialej rozkw ita młodość, radość życia, śmiech, po trzeba 
rozryw ki, spacerów  i wycieczek; okres, w k tó rym  chłopcy i d z iew -1
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częta uk ładają  w iele p lanów  i m arzeń. Uczucia te  w yrażają  piosen­
ki, a  w spólne ich śpiew anie cem entuje przyjaźń w kolektyw ie.

Zbliża się w spaniale  św ięto m łodzieży Polskiej — ZLOT MŁO­
DYCH PRZODOW NIKÓW  — BUDOWNICZYCH PO LSK I LUDO­
W EJ. Młodzież chce, aby Z lot lipcow y by ł praw dziw ym  Zlotem  ra ­
dości. Zlotem , na k tórym  m ożna się będzie bawić i zaprzyjaźnić, ra ­
dow ać i śmiać, cieszyć się ze swTych zw ycięstw  w  pracy i nauce. 
M łodzież chce na Zlocie w arszaw skim  zobaczyć setki w idow isk 
i im prez i tańczyć beztrosko na placach i ulicach W arszaw y. K ażdy 
ak tyw ista  m usi troszczyć się o to, aby delegaci z jego terenu  um ieli 
śpiew ać, bo przecież i śpiew  pom oże w ytw orzyć na  Zlocie atm osfe­
rę  b ra te rs tw a  i przyjaźni. D latego też śpiew’ m usi znaleźć należne 
m iejsce w przygotow aniach zlotowych. Nie może być ani jednego ze­
b ran ia  koła, ani jednej odpraw y czy narady , zabaw y lub wycieczki, 
n a  k tórej by n ie było nauk i śpiew u. A ktyw  nasz pow inien inicjo­
w ać i organizow ać dni śpiew u w gm inach i pow iatach. O rganizując 
dni śpiewm czy lekcje śpiew u w  kołach, hufcach „SP“, d rużynach 
harcersk ich , LZS-ach, pow inniśm y zw rócić się o pomoc do nauczy­
cieli i w ykorzystać zetempow’ców znających m uzykę. W czasie dni 
śp iew u  delegaci na Z lot w inni nauczyć się rów nież k ilku  piosenek 
pośw ięconych Zlotowi. W zbiorow ej nauce śpiew u pomogą nam  pły ­
ty  z pieśniam i rew olucyjnym i i m łodzieżowym i, piosenki w ydaw a­
ne przez ZG, zam ieszczane w „Sztandarze M łodych“, w  Miesięcz­
n ik u  In stru k cy jn y m  ZMP, w  pism ach św ietlicow ych („Scena Św iet­
licow a", „P rzy jaźń") oraz audycje radiow e — poświęcone nauce 
śp iew u (co drugi czw artek  godz. 15-ta). Dużą pom ocą w um asow ie- 
n iu  śp iew u  będą konkursy  śpiew u, oraz konkursy  na piosenki i p rzy­
śpiew ki o Zlocie.

Od tego, czy ak tyw  nasz zatroszczy się o spopularyzow anie no­
w ych  piosenek w śród m łodzieży będzie zależeć czy Zlot Lipcowy 
będzie rozbrzm iew ał radosnym  śpiew em  200-tysięcznej A rm ii M ło­
dych  Przodow ników  Budow niczych P olsk i Ludow ej.
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KOMSOMOLCY NA BUDOWLI 

KOMUNIZMU
/ .  WILKÓW

Z-ca kier. wydz. polit. Kanału Wołga —  Don 
do spraw pracy komsomolskiej

A stokilom etrow ej trasie  K anału  Żeglownego Wołga — Don
dzień i noc trw a ją  p race nad  budow ą potężnych urządzeń. 

Nie szczędząc rąk , n a  w szystkich p lacach w ielkiej budow y p racu je  
młodzież.

Kom som olcy i m łodzież w ystępu ją  jako  pionierzy  w szystkiego co 
now e i bardziej doskonałe, szybko podchw yci ją  przodujące do­
św iadczenia i nowe m etody pracy. P racu jąc  pod sta łym  kierow nic­
tw em  i przy sta łe j pomocy organizacji party jnych , kom som olcy 
i m łodzież kroczą w pierw szych szeregach socjalistycznego w spół­
zaw odnictw a o przedterm inow e w ykonanie i przekroczenie planów  
produkcyjnych . O rganizacje kom som olskie system atycznie k ieru ­
ją  patrio tyczną in icjatyw ą m łodych budowniczych, w alczą o pow ię­
kszenie szeregów  stachanow ców  i przodującą rolę komsomolców 
i m łodzieży na budowie.

[ U fundow anie przez K om itet C en tra lny  W LKZM  i S ta lin g rad zk l 
O bw odowy K om itet Kom som ołu przechodniego Czerwonego Sztan-: 
d a ru  d la  zwycięzców we w spółzaw odnictw ie m łodzieżowym  ko­
lek tyw ów  w płynęło  na zw iększenie aktyw ności m łodych budow ni­
czych. W alka o zdobycie przechodniego czerw onego sz tan d aru  s ta ła  
s*ę sp raw ą honoru  kom som olców i młodzieży w szystkich re jo n ó w  
budow lanych.

In ic ja to rem  w spółzaw odnictw a socjalistycznego w śród  m łodych  
operato rów  pogłębiarek, p racujących  przy  budow ie kanału , je s t 
kom som olec z Dońskiego rejonu  budow y W iktor M achów. W spólnie 
z kom som olcem  W iktorem  Sztyglem  utw orzyli oni załogę m łodzie- 
żową, otoczyli socjalistyczną opieką tra k to r  i pogłęb iarkę oraz zo-
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p ow iązali się p rzepracow ać na  agregacie 3 tys. m aszynogodzin bez 
średniego i kap italnego  rem ontu, przeprow adzić rem ont w teren ie  
i  w  w yniku lepszego w ykorzystania czerpaka pogłębiarki zwiększyć 
w ydajność p racy  o 150"/«. Pod trzym ując in icjatyw ę W iktora M a­
chowa, przysw oiw szy sobie jego m etodę i w prow adzając ją  w czyn, 
M ichał Parifenow  m łody operator K rasnoarm iejskiego re jonu  roz­
począł prace w edług term inow ego grafiku .

Młodzi m echanizatorzy  nie ty lko  w ykonali sw oje zobowiązania, 
a le  znacznie je  przekroczyli. W iktor M achów przepracow ał w 1951 r. 
na swoim  agregacie 3.250 m aszynogodzin, p rzedłużając w ten  spo­
sób okres p racy  m aszyny o 450 godzin. W ykopał on dodatkow o w 
ty m  czasie 8 tys. m etrów  sześciennych ziemi, zaoszczędzając bu­
dow ie 87.000 rubli. Szeroko poza budow ą znane jest im ię stacha­
now ca komsomolca Iw ana Seliw ierstow a pracującego na ekskaw a- 
torze. Iw an Seliw ierstow  pracując na ekskaw atorze „U ralec“ w za­
łodze kierow anej przez znanego m istrza w ykopów  ziem nych Dym i­
tra  S lepucha w  34 rocznicę w ielkiej R ew olucji Październikow ej wy-' 
konał p lan  roku  1951 w ybierając z kory ta  kanału  i ładując na sa ­
m ochody - w yw ro tk i 90.000 m etrów  sześciennych ziemi ponad plan.

W załodze ekskaw atora  kroczącego, k tó ry  nosi im ię M ikołaja 
O strow skiego m ajstram i są: Aleksiej Kondratiuk, Siergiej Tuka­
nów , Mamił Techimow. W ykonują oni doskonale sw oją p racę 
i  podczas każdej zm iany p rzekraczają  ustalone norm y. Zm iana b ry ­
gad ie ra  Iwana Chudfcikowa, pracu jąca na tym że ekskaw atorze u sta ­
now iła w szechzw iązkow y rekord , p rzeładow ując w ciągu zm iany 
3.240 m etrów  sześciennych ziemi. C hudiakow  osiągnął skrócenie 
czasu jednej ekskaw acji (czas po trzebny do tego, aby napełnić i roz­
ładow ać czerpaki) z 49 na 37 sekund. Pozwoliło to w ciągu m iesiąca 
osiągnąć w ydobycie sto tysięcy m etrów  sześciennych ziemi.

Obecnie na budowie kanału rozwinęło się socjalistyczne współ­
zawodnictwo o przedterminowe zainstalowanie wszystkich urządzeń 
hydrotechnicznych. Budowniczowie podjęli now e w spaniałe zobo­
w iązania  celem  zakończenia w szystkich prac na dzień m iędzynaro­
dow ego św ięta m as pracujących  — 1 m aja. I tu  znów w spaniałą  
in ic ja ty w ę  p rzejaw ili kom som olcy szoferzy z krasnoarm iejsk iego  
re jo n u  budow y. Postanow ili oni r.a dzień 1 m aja  w ykonać całość 
p ra c  ziem nych, w ywożąc na  każdym  sam ochodzie po 10 tys. m etrów  
sześciennych ziemi.

In ic ja tyw ę kom som olców podchw ycili nie ty lko  wszyscy szoferzy 
re jo n u . Do w spółzaw odnictw a przystąp iła  obsługa kopaczek, k tó ra  
zobow iązała się do 1 m aja usunąć 70 tysięcy m etrów  sześciennych 
ziem i, w ykonując tym  sam ym  całość robót z:em nych. Już  od p ierw ­
szych  dni tego w spółzaw odnictw a szoferzy znacznie podnieśli w y­
k o n an ie  n o rm  i n a  p rzedniej szybie w ielu sam ochodów  zaczęły po­
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jaw iać się białe kwadi-aciki — oznaczające, że szofer w yw iózł na 
sw ojej m aszynie tysiąc m etrów  sześciennych ziemi.

Organizacje komsomolskie poważnie pomagają admini tracji 
i organizacjom partyjnym rejonów budowlanych w usprawnianiu 
organizacji pracy, wykorzystywaniu maszyn itp. W tym  k ie runku  
p racu ją  kom som olskie m łodzieżowe posterunki kontro lne i lotne 
brygady. Ażeby p racę tych posterunków  uczynić jak  najbaPdziej 
sku teczną i popularną, kom itety  kom som olskie w ydają „K o m - 
s o m o l s k i e  s y g n a ł  y “, „ B ł y s k a w i c  e“ i „U 1 o t- 
k i  z p o l a  w a l k i “ Na budowie pracuje ogółem około dwu­
stu komsomolsko-młodzieżo-wych posterunków kontrolnych, w któ­
rych pracuje przeszło pięćset komsomolców i niezorganizowanyeh. 
K om som olsko-m łodzieżowy posterunek kontro lny  w C zepurnikow - 
skim  rejon ie budow lanym  prow adzi zdecydow aną w alkę z prze­
sto jam i maszyn. Był na p rzykład  okres, w którym  trak torzyści tego 
re jonu  tracili dużo czasu na pobieranie paliw a. P osterunek  kon tro l­
ny  w  p a rk u  trak to row ym  przy pomocy „K o m s o m o l s k i c h  
s y g n a 1 ó w “, osiągnął to, że uzupełnienie paliw a zorganizow a­
no w  m iejscu pracy. W ażnym odcinkiem  w pracy posterunków  kon­
tro lnych  jest popularyzacja m etod pracy  najlepszych m łodych przo­
downików . Specjalna „ b ł y s k a w i c a “ poświęcona była Iwa­
nowi Chudiakowi — kierow cy kopaczki, k tó ry  ustanow ił wszech- 
zw iązkow y rekord  w ydobycia ziemi w ciągu zm iany. Oto jej treść:

„Najlepszy w  rejonie kierowca kopaczki Iwan Chudiakaw — usta­
nowił wszechzwiązkowy rekord wydobycia ziemi na kopaczce kro­
czącej „L-10“, wydobywając z koryta kanału 3.240 metrów sześ­
ciennych ziemi w ciągu jednej zmiany, co stanowi 324 procent 
normy.

Cześć i sława młodemu nowatorowi produkcji!
Towarzysze kierowcy! Bierzcie przykład z nowatora produkcji 

na budowli komunizmu — Iwana Chudiakowa“.
Podobnych przykładów  z p racy  organizacji kom som ołskich na 

naszej budow ie można przytoczyć bardzo wiele.
Obecnie, kiedy kolektyw  budow niczych kanału  Wołga — Don 

'ystąpi} w ostatn i etap  pracy, kiedy tem po pracy  zwiększa się z każ­
dym dniem  organizacje kom som olskie p racu ją  jeszcze ofiarniej, 
z większym  entuzjazm em .

Komsomolcy z rejonów  M arinow skiego i C zepurnikow skiego zor­
ganizowali na now ych zn ran ach  — w szystkich odcinków robót lot- 
ne brygady  działające sta le  na tych sam ych obiektach. B rygady te 
Pilnie śledzą w szystkie w ydarzenia w toku p rodukcji i często oka­
z j ą  pow ażną pomoc dyrekcji budowy.

Ilia kierowania całością pracy posterunków kontrolnych i lotnych 
0l-ygad utworzono przy oddziale politycznym posterunek central-
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ny, który udziela koniecznych wskazówek, uogólnia i rozpowszech­
nia doświadczenia pracy najlepszych załóg, ogniw, brygad i poste­
runków kontrolnych.

W czasie budow y kanału  spośród młodzieży w yrośli zdolni, m ą­
drzy organizatorzy  produkcji. Na przykład , głów ny inżynier M ari- 
now skiej stacji pomp Albert Osipow, starszy  k ierow nik robót W ar- 
w arow skiej stacji pom p Anatol Wilnik — przybyli na budow ę w prost 
z in sty tu tu  jako  młodzi studenci. Jawralia Biełowa, Jurij Baczu- 
gow, Grigoryj Borisow, Lobow Zamina i w ielu innych w pracy na 
budowli zdobyli prawdziwie bojowy hart i nagromadzili moc do­
świadczeń.

Do zakończenia budow y pozostało niew iele czasu. Wkrótce po 
nowej magistrali wodnej popłyną statki i my, radziecka młodzież, 
jesteśm y dumni, że uczestniczymy bezpośrednio w tworzeniu w ie l­
kiej budowli komunizmu.

❖

OD RED A K CJI
Po‘w y ż s z y  a r ty k u ł  —  to  l is t  n a p is a n y  s p e c ja ln ie  d la  n a s z y c h  c z y t e ln i ­

k ó w  p r z e z  to w . W ilk o w a , a k t y w is t ę  k o m s o m o ls k ie g o .
L is t  te n  p r z e b y ł d łu g ą  d r o g ę . P r z y sz e d ł d o  s to l ic y  n a s z e j  o jc z y z n y  

z  n a d  W o łg i. D z ie w c z ę ta  i c h ło p c y  r a d z ie c c y  r ę c e , k tó r y c h  w z n o s z ą  w s p a ­
n ia ły  p o m n ik  e p o k i s ta l in o w s k ie j ,  w ie lk ą  b u d o w lę  k o m u n iz m u  —  K a n a ł  
W o łg a  —  D on , p r z e s ła li  g o  n a  n a s z  a d r e s .

W  p ię k n y m  k r a ju  r a d z ie c k im  z m ie n ia  s ię  p u s ty n ie  n a  k w itn ą c e  sa d y ,  
łą c z y  s ię  k a n a ła m i r ze k i —  d la  s z c z ę śc ia  c z ło w ie k a , d la  p o k o ju . P rzv j_  
ś c ie  lis tu  od  k o m s o m o lc ó w  z n a d  W o łg i z b ie g a  s ię  z p ię k n y m  d a r e m  ja k i  
o tr z y m a ła  n a sza  o jc z y z n a  od  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . —  W a r sz a w a  o tr z y ­
m a  na k o sz t  Z S R R  m o n u m e n ta ln y  p a ła c  k u ltu r y  i n a u k i. B ę d z ie m y  m o ­
g li  sa m i p o d z iw ia ć  w ie lk i  r o zm a c h , w s p a n ia łą  o r g a n iz a c ję  p r a c y , n a j ­
n o w o c z e ś n ie js z y  sp r z ę t  r a d z ie c k ie g o  b u d o w n ic tw a .

R a d z ie c c y  c h ło p c y  i d z ie w c z ę ta  b u d o w n ic z o w ie  k a n a łu  d z ie lą  s ię  z m lo .  
d z ie ż ą  p o lsk ą  s w o im  d o ś w ia d c z e n ie m  p r a c y  —  r a d z ie c c y  in ż y n ie r o w ie ,  
a r c h ite k c i,  r o b o tn ic y  w  W a r sz a w ie  p r z y s tę p u ją  d o  b u d o w y  p a ła c u  k u l­
tu r y  i n a u k i.

T a k a  j e s t  n a s z a  p r z y ja ź ń .
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Siadam  naszych artykułów

Wykrętne odpowiedzi
W  n u m e r z e  3 /44  n a s z e g o  p ism a  z  m a r c a  br. z a m ie ś c il i ś m y  tr z y  a r t y ­

k u ły  p o d  w s p ó ln y m  ty tu łe m  „ S p r a w a  z a r z ą d u  z a k ła d o w e g o  Z M P  p r z y  
Z P B  im . J . M a r c h le w sk ie g o  w  Ł od zi" . P o d d a liś m y  w  \ n ic h  k r y ty c z n e j  
o c e n ie  b e z d u s z n y  s to s u n e k  z e te m p o w s k ie j  o r g a n iz a c j i  i d y r e k c j i  z a k ła ­
d ó w  d o  sp r a w  w ła ś c iw e g o  z a tr u d n ie n ia  i a w a n s u  m ło d z ie ż y , d o  w y c h o ­
w a n ia  m ło d z ie ż y  w  p r z y w ią z a n iu  i m iło ś c i  d o  s w e g o  z a k ła d u  d o  je j  p r a ­
c y ,  z a ła tw ia n ia  je j  b o lą c z e k  i p o tr z e b  ż y c io w y c h , o r g a n iz o w a n ia  o d p o ­
c z y n k u  i k u ltu r a ln e j  r o z r y w k i p o  p r a c y .

T r e ść  a r ty k u łó w  o m a w ia n a  b y ła  n a  p o s ie d z e n iu  p r e z y d iu m  z a r z ą d u  
d z ie ln ic o w e g o  Z M P 'd z ie ln ic y  S ta r o m ie js k ie j .  P r e z y d iu m , w  k tó r y m  b ia l i  
u d z ia ł a k ty w iś c i  Z M P  z z a k ła d ó w  im . M a r c h le w sk ie g o , w y c ią g n ę ło  d o  
d a lsz e j  p r a c y  k o n k r e tn e  w n io s k i  i p r z y s tą p iło  d o  ic h  r e a liz a c j i.

P o p r a w ił  s ię  d o s y ć  p o w a ż n ie  s ty l  p r a c y  z a r z ą d u  z a k ła d o w e g o  Z M P . 
Z a r zą d  z a c z ą ł p r a c o w a ć  z  a k ty w e m , z  p la n e m  p r a c y . C z ło n k o w ie  z a r z ą d u  
z a c z ę li  s ię  u c z y ć , c z y ta ć  k s ią ż k i,  g a z e ty  —  g łę b ie j  w n ik a ć  w  ż y c ie  i p o ­
tr z e b y  m ło d z ie ż y , o r g a n iz o w a ć  d la  n ie j  ż y c ie  k u ltu r a ln e ,  ś w ie t l ic o w e ,  
r o z r y w k ę  po p r a c y . O zn a cz a  to , że  n a s tą p i ła  p o p r a w a . J e d n a k ż e  z a r ty ­
k u łó w  n ie  w y c ią g n ię to  w s z y s tk ic h  w n io s k ó w , a  c o  g o r z e j  —  w ie le  z  w y ­
c ią g n ię ty c h  w n io s k ó w  d o tą d  n ie  z r e a liz o w a n o . W in ę  za  to  w  d u że j m ie ­
r z e  p o n o s i  Z a r z ą d  Ł ó d z k i Z M P , k tó r y  n ie  p o m ó g ł to w a r z y s z o m  z „ M a r ­
c h le w s k ie g o "  w  w y c ią g n ię c iu  i r e a liz a c j i  w s z y s tk ic h  w n io s k ó w . O c z e k u ­
j e m y  o d  p r e z y d iu m  Z a r z ą d u  Ł ó d z k ie g o  s z y b k ie g o  u s to s u n k o w a n ia  s ię  
d o  te j  s p r a w y  i u d z ie le n ia  n a m  o d p o w ie d z i.

U s to s u n k o w a n ie  s ię  d y r e k c j i,  d o  sp r a w  p o r u s z a n y c h  w “ a sz y c h  a r ty ­
k u ła c h  p o d  a d r e se m  k ie r o w n ic tw a  z a k ła d u , w s k a z u je  n a  to , że  to w a r z y s z e  
n a d a l n ie  r o z u m ie ją  s w o ic h  b łę d ó w  w  p r a c y  z m ło d z ie ż ą  i o b a w ia m y  
s ię , ż e  s to s u n e k  d o  sp r a w  m ło d z ie ż y  ze  s tr o n y  k ie r o w n ic tw a  n ie  u le g ­
n ie  r a d y k a ln e j  z m ia n ie . T o w . to w . N o w a k  —  d y r e k to r  i C h a łu b iń s k i —  
k ie r o w n ik  p e r s o n a ln y  w  l iś c ie  d o  r e d a k c j i  z a m ia s t  p o w ia d o m ić  n a s  o  w y ­
c ią g n ię ty c h  w n io s k a c h  d o  d a ls z e j  p r a c y , o g r a n ic z y li  s ię  d o  w y k r ę tn y c h  
w y ja ś n ie ń .

W  z w ią z k u  z  ty m  s p r a w ę  t ę  p r z e k a z u je m y  d o  K o m ite tu  Ł ó d z k ie g o  
P Z P R  z  p r o śb ą  o  to , b y  k o m ite t  p o m ó g ł k ie r o w n ic tw u  z a k ła d ó w  im .  
M a r c h le w s k ie g o  w y c ią g n ą ć  w ła ś c iw e  w n io s k i  w y n ik a ją c e  z  a r ty k u łó w .

Do kolegi Bodakowskiego
■pv O a r ty k u łu  „ K ie r o w a n ie  —  to  p r a c a  z lu d ź m i"  z a m ie sz c z o n y m  w  lu -  * ' to w y m  n u m e r z e  M ie s ię c z n ik a  In s tr u k c y jn e g o . z a k r a d ła  s ię  n ie ś c i ­

s ło ść , n a  k tó r ą  z w r ó c i ł  n a m  u w a g ę  w  s w o im  l iś c ie  d o  r e d a k c j i  k o l. B o d a -
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k o w sk i. M ia n o w ic ie  n a  s tr o n ie  54 , a u to r  o m a w ia ją c  s ła b ą  p r a c ę  n ie k tó ­
r y c h  a k ty w is tó w  z a rz ą d u  g m in n e g o  w  H a jn ó w c e  d la  p o d k r e ś le n ia  p o d a ł  
p r z y k ła d  z  p o b y tu  k o le g i  B o d a k o w s k ie g o  w  k o le  Z M P  w  D u b in a c h . Z p o ­
w ią z a n ia  p o p r z e d n ic h  z d a ń  z  ty m  p r z y k ła d e m  m o ż n a  b y ło  w n io s k o w a ć ,  
że  B o d a k o w s k i b y ł z ły m  a k ty w is tą ,  o ja k ic h  p o p r z e d n io  m ó w ił  a u to r , że  
w s z y s t k ie  m o m e n ty  k r y ty c z n e  o d n o sz ą  s ię  d o  B o d a k o w s k ie g o . N ie p o r o ­
z u m ie n ie  to  s p o w o d o w a n e  z o s ta ło  n ie ś c is ły m  s fo r m u ło w a n ie m , za  co  k o ­
le g ę  B o d a k o w s k ie g o  p r z e p r a sz a m y . Z e sp ó ł r e d a k c y jn y  w y c ią g n ą ł  z  l is tu  
k o l. B o d a k o w s k ie g o  w n io s k i  d o  s w o je j  p r a c y , a a u to r o w i a r ty k u łu  z w r ó ­
c ił  u w a g ę .

K o le g a  B o d a k o w s k i j e s t  o f ia r n y m  a k ty w is tą  z a rz ą d u  sz k o ln e g o , w ie le  . 
p o m a g a  w  p r a c y  z a r z ą d o w i g m in n e m u , c z ę s to  b y w a  w  k o ła c h  w ie j s k ic h ,  
b ie r z e  u d z ia ł  w  p r a c a c h  o r g a n iz a c j i  m a so w y c h . M a p o w a ż n e  z a s łu g i  
w  p r a c y  sp o łe c z n e j  i t e g o  n ik t  n ie  p r z e c z y . N a to m ia s t  w  a r ty k u le  c h o ­
d z iło  o to , ż e  n ie  z a w sz e  p o tr a f i  o n  z a in te r e s o w a ć  m ło d z ie ż  sp r a w a m i,  
z k tó r y m i d o  n ie j  p r z y ch o d z i.

L is t  k o le g i  B o d a k o w s k ie g o  d o  r e d a k c j i  n a p is a n y  je s t  w  to n ie  a r o g a n c ­
k im , ś w ia d c z ą c y m  o  je g o  z a r o z u m ia ls tw ie . B o d a k o w s k i  s k r y ty k o w a n y ,  
c ijc e  s ię  za  w s z e lk ą  c e n ę  o b r o n ić , n ie  w id z i  w  o g ó le  s w o ic h  b łę d ó w  i c a ­
łą  w in ę  u s iłu je  z r z u c ić  n a  m ło d z ie ż  w  D u b in a c h  i a u to r a  a r ty k u łu . J e s t  
to  z ły  o b ja w , ś w ia d c z ą c y  o  n ie w ła ś c iw y m  s to s u n k u  B o d a k o w s k ie g o  do  
k r y ty k i,  k tó r y  z  a r ty k u łu  n ie  w y c ią g n ą ł  in n y c h  w n io s k ó w , p o za  c h ę c ią  
w y b ie le n ia  s ię . A  p r z e c ie ż  p o  k r y ty c z n y m  p r z e c z y ta n iu  a r ty k u łu  p o w i­
n ie n  b y ł z a s ta n o w ić  s ię , ja k  w id z i s w o ją  p r a c ę  z m ło d z ie ż ą  i ja k  d ą ż y ć  
d o  u s u n ię c ia  b r a k ó w  i b łę d ó w  w  s w o je j  p r a c y .

R e d a k c ja  u w a ż a , ż e  k o le g a  B o d a k o w s k i  p r z e m y ś li  t e  s p r a w y  i  w y ­
c ią g n ie  d la  s ie b ie  w n io s k i.

Odpowiadamy na listy
Ryszard Gabik z  Z a k ła d ó w  A z o to w y c h  im . F e l ik s a  • D z ie r ż y ń s k ie g o  

iv  T a r n o w ie . —  Z a p y tu je c ie  n a s , n a  c z y m  p o le g a  s to s o w a n ie  w  p r a c y  
m e to d y  K o w a lo w a  i m e to d y  Ż a n d a r o w e j .

O d p o w ia d a m y : M e to d a  in ż y n ie r a  K o w a lo w a  p o le g a  n a  z e b r a n iu  od  
n a j le p s z y c h  r o b o tn ik ó w  ich  n a j le p sz y c h  d o ś w ia d c z e ń  i n o w o c z e s n y c h  
m e to d  p r a c y , u o g ó ln ie n iu  ty c h  m e to d  i u p o w s z e c h n ie n iu  ich  w ś r ó d  c a łe j  
z a ło g i. M e to d a  k o m s o m o łk i Ż a n d a r o w e j  p o le g a  n a  p e łn y m  w y k o r z y ­
s ta n iu  c z a su  p r a c y  m a sz y n y , m ię d z y  in n y m i p r z e z  z l ik w id o w a n ie  p r z e s to ­
jó w , p r z e k a z y w a n ie  m ię d z y  z m ia n a m i m a sz y n  b e z  ich  z a tr z y m a n ia . A r t y ­
k u ł tr a k tu ją c y  o m e to d z ie  K o w a lo w a  z a m ie ś c il iś m y  w  lu to w y m  n u m e r z e  
M ie s ię c z n ik a  In s tr u k c y jn e g o  Z M P  z  u b ie g łe g o  ro k u . A r ty k u ł o p r a c y  
ż a n d a r o w e j  z a m ie ś c ił  „ S z ta n d a r  M ło d y c h “ w  n u m e r z e  8 3 -c im  z d n ia  
5 .IV . 1952 r. O b y d w ie  te  m e to d y  o m ó w im y  r ó w n ie ż  w  c z e r w c o w y m  (s ió d ­
m y m ) z e s z y c ie  „Z D o ś w ia d c z e ń  K o m so m o łu “ .

W ydział Propagandy i A gitacji ZW ZMP w Szczecinie —  n a d e s ła n e  
p r z a z  W as w ie r s z e  p r z e k a z a liśm y  P o r a d n i L ite r a c k ie j  (W a r sz a w a , K r a ­
k o w s k ie  P r z e d m ie ś c ie  87/89) c e le m  d o k o n a n ia  ich  o c e n y  o r a z  u d z ie le n ia  
a u to r o m  w s k a z ó w e k  d o  d a lsz e j  p r a c y .

Tadeusz Radecki —  M ie lin e k , p o w . W ło c ła w e k , W łodzimierz Pristu" 
piuk —  D o ln e , p o w . B ie ls k  P o d la sk i —  odpow iedzieliśm y listow nie.
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O „Pokoleniu“ — B. Czeszki
/^ Z Y T A JĄ C  powieść m ożna ją  oceniąp z najrozm aitszych stron. 
^  Można zastanaw iać się nad  jej językiem , nad jej w ew nętrzną 
budową itp. Ale podstaw ow ą i najw ażniejszą spraw ą, k tó rą  przede 
w szystkim  my m usim y rozpatrzeć jest stosunek powieści do rzeczy­
wistości. Czy daje nam  praw dziw y, podkreślający najw ażniejsze za­
gadnienia obraz św iata, czy też przeciw nie wypacza go i fałszuje.

I dlatego om aw iając książkę Czeszki, spróbujem y przędę w szyst­
kim  odpowiedzieć na to pytanie.

B o h d a n  C ze.szko „ P o k o le n ie “, 
Str. 247, c e n a  12.30 zł.

„Pokolenie“*) posiada w iele luź­
no zw iązanych ze sobą w ątków , 
jego bohaterzy  pochodzą z n a j­
różniejszych środow isk — obok 
robotników  i in teligen tów  fab ry ­
kanci i lum penpro le taria t, obok 
zetw uem ow ców  akowcy i en-es- 
zetowcy. Akcja obejm ująca trzy  
okupacyjne lata, toczy się w w a r­
szaw skiej sto larn i, w ghetcie, 
w Oświęcim iu i podkrakow skich 
lasach. To w szystko jak  i ty tu ł 
książki, jak  i w prow adzenie do 
niej postaci historycznych („H an­
k a“ — Saw icka, i „K azik“ —• 
K rasicki) pozw ala przypuszczać, 
że to ma być coś w ięcej, niż opo­
wieść o grupie  młodzieży, że jest 
to próba dania poprzez losy ty ­
powych bohaterów , a rty styczne­
go obrazu losów całej m łodzieży 
polskiej w latach  1942— 44.

p. W yd. „C zy te ln ik“ , W -w a 1951 r .f
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Tc la ta  — kiedy geografii uczyło sic z w ojennych kom unikatów , 
lub  z tablic z nazw am i stacji m igających z za oplecionych kolcza­
stym  dru tem  okienek tow arow ych wagonów, w iozących na roboty  
a może na śm ierć — były latam i niesłychanie szybkiego dojrzew a­
nia. P ę tak  ledwo odrosły od ziemi m usiał sam  stanow ić o swych 
losach. Szesnastoletni chłopak był dorosłym  mężczyzną. P rzed  p lu - ' 
tonam i egzekucyjnym i staw ali zresztą i k ilkuletn i.

Coraz bardziej szalejący te rro r  faszystow ski selekcjonow ał ludzi 
n ie  ty lko  na ram pach „konclagrów “ — praca — gaz, ale i na w ol­
ności. N ajlepsi łącząc spraw ę w alki z h itleryzm em  z w alką o w y­
zw olenie społeczne skupili się wokół partii, szli do G w ardii Ludo­
w ej, do ZW M-u. Inni, m niej dojrzali politycznie szukali tylko w alki 
z okupantem , w ielu z nich, zwłaszcza ze środow iska in teligenckie­
go, nie um iejąc odróżnić dem agogicznych haseł od rzeczywistości — 
tra fia ła  do AK. Byli i tacy co szukali nie w alki, a ucieczki od ży­
cia. Z łudnej zresztą, bo cóż mogło gw aran tow ać bezpieczeństwo 
w  tych okru tnych  latach, kiedy śm ierć groziła także za niedość do­
k ład n e  zaciem nienie okna, za zbyt długi nos czy kędzierzaw e w ło­
sy, za to, że się a k u ra t znalazło w rejonie łapank i — za nic. Wszel­
kiego rodzaju m ęty, ludzie o m oralności kap ita listy  przeżyw ali 
zło te czasy. Udział w grabieży m ienia zam ordow anych, szantaż, 
w szelkiego rodzaju kom binacje z hitlerow skim i kacykam i, spekula­
cja — stw arzały  nieograniczone możliwości. Nie krzyw dow ah sobie 
rów nież fabrykanci i obszarnicy. Co p raw da, okupan t żądał dostaw , 
ale pozw alał płacić bardziej niż głodow e staw ki robotnikom . 1 to 
co się sprzedało „na lewo'“ — w ystarczała  łapów ka by w szystko od­
było  się legalnie — przynosiło w iększe zyski niż cała produkcja 
przed  w ojną. W reszcie, by dopełnić ten obraz, trzeba wspom nieć 
o polskich faszystach, którzy  w idzieli w okupancie siłę zdolną do 
ich obrony przed zw ycięstw em  ruchu rew olucyjnego. Ci jeżeli 
sięgali po broń, to po to, by strzelić w peperow ca, jeżeli szukali kon­
tak tów  z podziem iem , to po to, by przekazyw ać do gestapo listy pa­
trio tów , jeżeli w ydaw ali p rasę nielegalną, to po to, by zohydzać ruch 
robotniczy i zm agający się z h itleryzm em  K raj Rad.

Cóż jed n ak  było decydujące w tym  splocie krzyżujących się p ro ­
cesów?

N iew ątpliw ie decydującym , najw ażniejszym  był proces jednocze­
n ia  się całego narodu, pod wodzą P artii klasy robotniczej do w alki 
z okupantem . Proces tw orzenia się i krzepnięcia k ierow anego przez 
P a rtię  narodow ego fro p tu  w alki z faszyzmem. N aród jednoczył się 
w okół P a rtii, bo P a rtia  była jedyną siłą polityczną prow adzącą w al­
kę okupantem . Bo coraz bardziej w idoczna była wrogość i bezcelo­
wość hasła „stania z bFonią u nogi“ i teoria „dwóch w rogów “.

8 6 M I E S I Ę C Z N I K  I N S T R U K C Y 1 N Y



W „Pokoleniu" — Czeszko pokazuje co praw da wzrost sił i au to ­
ry te tu  partu , ale tylko na jednym  — najw ażniejszym , aie nie jedy­
nym- odcinku. U Czeszki w zrasta szybko świadomość klasy robot­
ni czej. Coraz większa ilość robotników  sto larn i włącza się do w alki 
prow adzonej przez Partię , idą do GL. młodzi do ZWM, tw orzą pod­
ziem ną R adę Zakładow ą. Ale Czeszko nie poprzestaje ha om ów ie­
niu środow iska robotniczego, mówi również o inteligencji. Tylko, 
ze sy tuację  polityczną wśród in teligencji pokazuje niesłusznie i nie 
praw dziw ie. Są u niego inteligenci związani z P a rtią  to praw da, ale 
kto to jest? Czeszko pokazuje z bliska dwóch: jeden to jeszcze czło­
nek SDKPiL, drugi — jego syn. To wszystko. Ano, jest jeszcze pod- 
cnorązak Janek , k tóry  przez pewien czas jest w GL, ale szybko po­
znaje swoją om yłkę i trafia  do AR. Nie zdarza się zato u Czeszki 
na odw rót. Czytelnik mc się nie dow iaduje o przecież sta le  w zra­
stającym  wówczas i-ozdźwięku między górą AK — dążącą do 
u trzym ania  w szystkich sił dla decydującej rozgryw ki o władzę, d la  
w ojny domowej w obronie posiadaczy, i dołam i tej organizacji p rą - * 
cymi do zbrojnej walki z okupantem . Akowcy, to u Czeszki ludzie 
tacy jak  bracia Słupeccy, pragnący pow rotu  daw nych dobrych cza­
sów, m arzący o w łasnym  dom ku i fabryczce, bądź chłopcy baw iący 
się w wojnę. Oczywiście, ani jedni, ani drudzy nie m ają n a jm n ie j­
szej w ątpliw ości co do słuszności polityki gór. P ierw si wcale się nie 
palą do walki z okupantem , drugim  w ystarcza zabaw a w konsp ira­
cję. Jedyny, który ma wątpliw ości — W ładek, coraz dalej stacza się 
w faszyzm, jego w ątpliw ości nigdy chyba zresztą nie przerodziłyby 
sie w czyn.

To jednolite  trak tow an ie  AK, .pie pokazyw anie procesów zacho­
dzących wśród in teligencji — jedynej w arstw y  średniej w książ­
ce — to główny błąd „Pokolenia".

W „Pokoleniu“ Czeszki znajdujem y natom iast św ietne p rzedsta­
w ienie  dojrzew ania głów nej siły społecznej w w alce o Wyzwolenie 
narodow e i socjalne — klasy robotniczej, oraz jako przeciw staw ie­
nie ponury  obraz dorab iającej się na w ojnie i zgangrenow anej 
burżuazji.

Dla młodzieży głów ną zaletą powieści jest to, że au to r jej po­
tra fi gorąco, a jednocześnie w przekonyw ujący sposób, pokazać ro­
dzenie się Związku Walki M łodych i jego okupacyjną działalność, 
nie zapom inając przy tym i o określeniu m iejsca organizacji w ogól­
nej w alce przez podkreślenie kierow niczej roli, jaką wobec ZWM 
odegrała partia.

Przy tym  Czeszko św ietn ie pokazuje dojrzew anie ludzi w pracy 
organizacyjnej. Jaka  ogrom na różnica jest m iędzy Ju rk iem  z p ierw ­
szego dnia pracy w w arsztacie, z jego naiw nym i złudzeniam i na te­
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m at stosunków  m iędzy robotnikam i, a Ju rk iem  św iadom ym  bojow ­
nik iem  AL wiedzącym , o co i dlaczego walczy. Jakaż  różnica jest 
inflędzy S tachem  idącym  na złodziejski w ypad, a Stachem  ak tyw i­
stą  ZWM, dowódcą oddziału bojowego. Rozmowy z Sekułą i Roda­
kiem , szkolenie polityczne w ZWM, troska, jaką  k ierow nictw o orga­
nizacji otaczało m łody, rosnący ak tyw  — wszystko to przynosi owo­
ce — ludzie dojrzew ają, są coraz bardziej św iadom i, lepiej, głębiej, 
w idzą św iat i lepiej, skuteczniej w alczą o jego przekształcenie.

Czeszko po trafi w w ielkich skrótach, bardzo zw artym i określe­
niam i, um iejętn ie  przeciw staw ionym i k ró tk im i obrazam i, ukazyw ać 
k o n trast między stosunkiem  do ludzi w AL i AK. K ontrast w yni­
kający  z różnic ideologicznych i politycznych. Pokazuje  różnicę m ię­
dzy organizacją, której siła polega na zw iązku z m asam i, na zaufa­
niu  jak im  cieszyła się u mas, a organizacją opartą  o ślepe posłuszeń­
stw o i „ trzym anie za m ordę“, o zasadę „żołnierz jest po to, by w y­
konyw ał rozkazy, od m yślenia je s t dow ództw o“.

' *
O statn ia  część książki poświęcona jest pow staniu  w arszaw skiem u. 

K siążka nie ty lko dem askuje tę zbrodnię dokonaną przez „londyń­
ski rząd“ i h itlerow ców  na ludności stolicy; n ie  ty lko szeregiem  
fak tów  odsłania isto tny cel pow stania, zakrojonego przez jego tw ór­
ców na an tyradziecką dem onstrację. Czeszko mówi o tym , ja k  p rzy j­
m ow ał pow stanie lud w arszaw ski, przekonany, że chodzi o w spół­
działanie z A rm ią Radziecką w w yzw oleniu k ra ju . Mówi o boha te r­
stw ie AL-owców, którzy, mimo że rozum ieli całą zbrodniczość za­
m ysłu  „londyńczyków “, cały bezsens nieskoordynow anego z ofen­
syw ą radziecką pow stania — stanęli do w alki, s ta ra jąc  się ochra­
niać ludność, zadaw ać jak  najw iększe s tra ty  okupantom  i jedno­
cześnie dem askow ać isto tne cele k ierow nictw a AK.

— „My tu jeszcze powrócimy kiedyś. I wy powrócicie i ja. Ci 
z londynów nie zobaczą już nigdy Starówki. Ale my tu powróci­
my“ — w tych słowach Stacha zam yka się sens pracy politycznej 
ZWM w ostatn ich  dniach pow stania.

*

„Pokolenie“ Czeszki zakrojone jest bardzo szeroko. S tąd  mnogość 
problem ów , k tórych  w szczupłych ram ach a rty k u łu  nie tylko nie 
m ożna omówić, ale naw et wyliczyć. Można by przecież w iele pisać 
o sp raw ie  in ternacjonalizm u, o przyjaźni. Czekają na om ów ienie 
postacie przyw ódców  ZWM pokazane przez Czeszkę. W iele m ożna 
by pisać o problem ie bohaterstw a, o życiu osobistym  bohaterów  
książki, o rew olucyjnych pieśniach półgłostim śpiew anych nocą po
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K onspiracyjnych zebraniach. O tylu, ty lu  spraw ach zw iązanych 
z gorącym  i bogatym  życiem  ZW M-omców w czasie okupacji. O tym  
co Czeszko z tych w ażkich spraw  poruszył i o tym  czego nie do­
powiedział. A le przecież nie sposób jest przy om aw ianiu książki 
powiedzieć wszystko. Nie sposób przenieść na  papier w szystkie m y­
śli i w zruszenia jak ie  książka w yw ołała. A „Pokolenie" w yw ołu je 
ich w yjątkow o wiele.

To też na zakończenie jeszcze ty lko  parę  zdań.
K siążkę Czeszki przeżyw a się bardzo głęboko, nie ty lko ze.w zglę- 

du na tem at, k tó ry  przecież musi poruszyć każdego. Styl Czeszki 
niezw ykle obrazow y, a jednocześnie pełen um iaru , pow strzym ujący 
sie od zbytecznych kom entarzy , parom a słowam i, m istrzow skim  ze­
staw ieniem  opisów um iejący w ywołńć obraz, k tó ry  czytelnik m usi 
przeżyć, ten sty l ma rów nież swój udział w w artości książki. Żeby 
nie być gołosłow nym  dw a przykłady:'

„Wychodzili z założenia, że umarła już znaczna część mieszkań­
ców i że zvobec tego mogą teren ograniczyć. A może i nie było żad­
nych założeń, a zwyczajnie, wydali rozkaz“. —*• Te dw a zdania cha­
rak te ry zu ją  n ieludzki stosunek okupan ta  do g h e tta  lepiej niż w ie­
lostronicow e opisy.

„Ulicą szła powoli staruszka, przytrzymując się ręką muru. Twarz 
jej i ramiona pokrywała gruba warstwa szarego pyłu. Kosmyki nad- 
palonych włosów zakrywały oczy. Do piersi przyciskała album 
w- pluszowej oprawie. Spomiędzy kart wylatywały pocztówki i fo­
tografie, padały na chodnik znacząc ślady tej wędrówki“ — m ało 
jest rów nie przekonyw ujących obrazów  w naszej lite ra tu rze.

To dużej m iary  m istrzow stw o pisarsk ie  spraw ia, że „Pokole­
nie" — mimo iż obciążane pow ażnym  błędem  — jest jedną z n a j­
lepszych książek pow ojennych. Zasługuje na przeczytanie i dyskusję.
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WYDAWNICZE
W  sz e ść d z ie s ią tą  r o c z n ic ę  u r o d z in  

S te r n ik a  n a s z e g o  k r a ju  1 p r z e w o ­
d n ic z ą c e g o  K C  P Z P R  to w . B o le s ła ­
w a  B ie r u ta  u k a z a ł s ię  n a k ła d e m  
„ K sią ż k i i W ied zy"  w y b ó r  j e g o  p ism  
w  to m ie  z a ty tu ło w a n y m  „O P A R ­
T II" . W sk ła d  te g o  to m u  w e s z ło  s z e ­
r e g  p ra c  to w a r z y s z a  B ie r u ta  — a r ­
t y k u łó w . p r z e m ó w ie ń , r e fe r a tó w  l 
ic h  fr a g m e n tó w  w y g ło s z o n y c h  
w z g lę d n ie  o p u b lik o w a n y c h  w  la ta c h  
1R 43— 1951 W sz y s tk ie  o n e  p o ś w ię ­
c o n e  sa  r o z w o jo w i i o b lic z u  id e o w e ­
m u  p a r tii  p r o le ta r ia tu  p o ls k ie g o  —  
P o ls k ie j  Z je d n o c z o n e j  P a r t i i  R o b o t­
n ic z e j  K sią ż k ą  to w . B ie r u ta  s ta n o ­
w i p o w a ż n y  w k ła d  w  s p r a w ę  o p a ­
n o w a n ia  p r z ez  n a sz ą  p a r t ie  i p rzez  
n a s z ą  k la s ę  r o b o tn ic z ą  n a u k i  m a r k -  
s iz m u - le n in iz m u .

B u d o w n ic tw o  s o c ja liz m u  w  P o l­
s c e  s ta w ia  p rzed  k a ż d y m  z n a s , p rzed  
c a łą  p a r ti.,  i j e j  p o m o c n ik ie m  —  
Z M P  c ię ż k ie  z a d a n ie  w y m a g a ją c e  
w y s i łk u  i o f ia r n o śc i,  w y m a g a ją c e  
w ie lk ie j  p r a c y  o r g a n iz a c y jn e j  i w y ­
s o k ie j  św ia d o m o ś c i  id e o lo g ic z n e j .  
Z b ió r  p ra c  to w . B ie r u ta  b ę d z ie  w  
n a s z e j  w ,alce o p r z y sz ło ś ć  o jc z y z n y  
b e z c e n n y m  o r ę ż e m . Z b ió r  te n  b ę ­
d z ie  n a jb liż s z y m  to w a r z y s z e m , k tó ­
ry  n a j le p ie j  p o r a d z i, p o m o ż e , n a u ­
c zy . K sią żk ą  to w a r z y s z a  B ie r u ta  o b ­
j ę to ś c i  317 str . w y d a n a , z o sta ła  w  
p ię k n e j  o p r a w ie  p łó c ie n n e j , na d o ­
b r y m  p a p ie r z e , w  d u ż y m  n a k ła d z ie  
i j e s t  już w s z ę d z ie  w  k r a ju  d o  n a ­
b y c ia  w  c .n i e  9 zł.

*
W  r o c z n ic ę  u r o d z in  n a s z e g o  p r e ­

z y d e n ta  „ K s ią ż k a  i W ied za"  w y d a la

r ó w n ie ż  o b sz e r n y  (150 str .) ż y c io r y s  
to w  B ie r u ta  p ió ra  J ó z e fa  K o w a l­
c z y k a  „ B O L E S Ł A W  B I E R * n  — Z Y ­
C IE  I D Z IA Ł A L N O Ś Ć “. K s ią ż c e  tej  
z a w d z ię c z a m y  m o ż n o ść  d o k ła d n e g o  
p o z n a n ia  d łu g ic h  la t  w a lk i i p r a c y  
t o w  B ie r u ta  w  s łu ż b ie  sp r a w y  n a ­
r o d o w e g o  i sp o łe c z n e g o  w y z w o le n ia  
n a r o d u  p o lsk ie g o .

K sią ż k a  J ó z e fa  K o w a lc z y k a  je s t  
sz c z e g ó ln ie  c e n n a  d la  m ło d z ie ż y . Z y ­
c ie  to w  B ie r u ta  je s t  p r z y k ła d e m  
n a jp ię k n ie j s z y c h  c e c h  lu d u  p o ls k ie ­
g o . k tó r e g o  on  je s t  n a j le p sz y m  s y ­
n em . C zy ż  m o ż e  m ło d z ie ż  z n a le ź ć  
le p sz e g o  w y c h o w a w c ę  i n a u c z y c ie la ,  
m ą d r z e jsz e g o  d o r a d c ę  i p r z e w o d n i­
ka? K a żd y  z n a s  w  k s ią ż c e  p r z e d ­
s ta w ia ją c e j  J e g o  ż y c ie  z n a jd z ie  d la  
s ie b ie  b e z c e n n y  d r o g o w s k a z , k tó r y  
p o m o ż e  m u  ż y ć  i p r a c o w a ć  ta k , ja k  
u c z y  n a s  to w . B ier u t. K sią żk a  ta u -  
k a z a ła  s ię  w  e s te ty c z n e j  tw a r d e j  
o p r a w ie  p łó c ie n n e j  i je s t  d o  n a b v e :a  
w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h  „ D o m u  
K sią ż k i“ w  c e n ie  5 zł.

❖
W  r o c z n ic ę  u r o d z in  to w . B ie r u ta  

u k a z a ło  s ię  ta k ż e  w s p o m n ie n ie  A r ­
c h ite k ta  S to l ic y  J. S ig a l in a  z a ty tu ło ­
w a n e  „ P IĘ Ć  S P O T K A Ń '“ . M o w a  tu o  
sp o tk a n ia c h  a u to ra  z p r e z y d e n te m .  
B e z p o śr e d n im  p o w o d e m  ty c h  s p o t ­
k a ń  jest W a r sz a w a  P r e z y d e n t  t r o sz ­
c z y  s ię  o  w ie lk ie  i m a łe  sp r a w y  o d ­
b u d o w y  S to l ic y  od  p ie r w sz e g o  d n ia  
p o jej w y z w o le n iu  J e s t  c z ę s ty m  g o ­
śc ie m  w  p r a c o w n ia c h  a r c h ite k tó w  i 
u r b a n is tó w  p r o je k tu ją c y c h  jej p r z y ­
sz ło ść . n ie s ie  im  sw a  b e z c e n n a  p o­
m oc . je s t  n a j le p s z y m  k r y ty k ie m  ich
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tw ó r c z o śc i ,  n a j le p s z y m  k ie r o w n ik ie m  
w  p r a c y . In ż  J . S 4ga lin  c h w i le  s p ę ­
d z o n e  w r a z  z  to w a r z y s z e m  B ie r u te m  
n a d  p la n a m i W a r sz a w y  p r z e d s ta w ia  
d z iś  c z y te ln ik o m  w  fo r m ie  a lb u m u ,  
k tó r y  c z y ta  s ię  i p r z e g lą d a  z d u ż y m  
z a in te r e s o w a n ie m , ty m  b a r d z ie j , że  
j e s t  on  c ie k a w y  i b a r d z o  e s t e t y c z ­
n ie  z ilu s tr o w a n y . A lb u m  J . S ig a -  
L n a  o b ję to śc i  o k o ło  40 str . w y r a ź ­
n ie  a d r e s o w a n y  j e s t  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  d o  m ło d z ie ż y  i n ie w ą t p l iw ie  z o ­
s ta n ie  p r z ez  m ło d y c h  c z y te ln ik ó w  
ż y c z l iw ie  . p r z y ję ty . W y d a n y  z o s ta ł  
p r z e z  „ N a szą  K s ię g a r n ię "  i j e s t  d o  
n a b y c iu  w  c e n ie  8 z ł.

*
W p ie r w sz y c h  d n ia c h  k w ie tn ia  u -  

k a z a ly  s ię  n a  ty n k u  k s ię g a r s k im  
d w ie  d a lsz ę  k s ią ż k i  E rw ina Kischa, 
a u to r a  p o p u la r n y c h  ju ż  u n a s  k s ią ­
ż e k : „J a r m a r k  s e n s a c j  i".  
„ C h i n y  b e z  m a s  k i“ , 
„M  e  k s y  k" . T y m  r a ze m  W y d a w ­
n ic tw o  M in is te r s tw a  O b r o n y  N a r o ­
d o w e j  u d o s tę p n iło  n a m  d w a  d a ls z e  
z b io r y  je g o  r e p o r ta ż y , „WYLĄDO­
WAŁEM W A USTRALII“ i „RAJ 
AM ERYKAŃSKI". J a k  w s z y s t k ie  
k s ią ż k i K isc h a , oba  te  z b io ry  są  l e k ­
t u r ą  w r ę c z  p a s jo n u ją c ą . T a le n t  K i ­
s c h a , z n a n e g o  ze  sw e j  p a s j i  b e z li ­
to s n e g o  c h ło s ta n ia  w ie lk ic h  z b r o d n i  
m ię d z y n a r o d o w e g o  im p e r ia liz m u , p o -

z y sk a t  m u  n a  c a ły m  ś w ie c ie  s ła w ę  
ś w ie t n e g o  p isa r z a  i o d w a ż n e g o  d e -  
m a sk a to r a . K s ią ż k i  te g o . p is a n e  n a  
„ g o rą co "  p o d c z a s  n ie k o ń c z ą c y c h  s ię  
w ę d r ó w e k  a u to r a  p o  c a ły m  ś w ie c ie ,  
n a s y c o n e  s e n s a c y jn y m i m a te r ia ła m i  
o  z b r o d n ia c h , m a c h in a c ja c h  j k o m ­
b in a c ja c h  m ilio n e r ó w  i ic h  p o l i t y ­
k ó w  w  r ó ż n y c h  c z ę śc ia c h  k u li  z ie m ­
sk ie j  z d o b y ły  m u  z a s z c z y tn y  p r z y ­
d o m e k  „ s z a l o n e g o  r e p o r ­
t e r  a “ .

„ W y lą d o w a łe m  w  A u s tr a li i“  j e s t  
h is to r ią  w a lk i p o l i ty c z n e j  a u to r a , d e ­
le g a ta  ś w ia to w e g o  K o m ite tu  A n t y ­
w o je n n e g o  i A n ty fa s z y s to w s k ie g o  lta K o n g r e s  w  A u s tr a li i .  R z ec z  d z ie ­
je  s ię  w  rok u  1934 w  d r u g im  rok u  
w s z e c h w ła d n e g o  p a n o w a n ia  H it le r a  
w  N ie m c z e c h  R zą d  a u s tr a lij sk i  za ­
b r a n ia  K isc h d w i e m ig r a n to w i z  N ie ­
m ie c , k tó r y  u sz e d ł s z c z ę ś l iw ie  z rą k  
g e s ta p o , p r a w a  w y lą d o w a n ia  w  A u ­
str a lii .  K isc h  je d n a k  w y lą d o w a ł  —  
p o p a r ły  g o  m ilio n y  p r a c u ją c y c h  A u ­
str a lii .  K s ią ż k a  ta  m a  315 str . i n a ­
b y ć  ją  m o ż n a  w  c e n ie  12.50 z ł.

„Raj Amerykański" p o w s ta ł  k ilk a  
la t  w c z e ś n ie j ,  a sk ła d a ją  s ię  n a  t ę  
k s ią ż k ę  p r z y g o d y  „ s z a l o n e g o  
r e p o r t e r a "  na z ie m i a m e r y ­
k a ń sk ie j  K o sz tu je  o n a  8.35 zł; p o l­
s k ie  w y d a n ie  je j  z a w ie r a  282 s tr .
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1 -V -1 8 8 9 M ię d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  S o c ja l is tó w  w  P a r y ż u  w y ­
d a ł U chw ałę o św iętow aniu  1 Maja. Z r o k u  n a  ro k  
r o b o tn ic y  c a łe g o  ś w ia ta  p rzez  p ie r w s z o m a jo w e  m a n i­

f e s ta c je  w y r a ż a l i  sw ą  n ie z ło m n ą  w o lę  w a lk i  o  le p s z e  ju tr o . W  d n iu  ty m  
r o b o tn ic y  je d n o c z y li  s ię , s w o ją  m o b iliz a c ją  i  z o r g a n iz o w a n ie m  i so l id a r ­
n o ś c ią  w s k a z y w a l i  św ia tu ,  ż e  j e s t  s iła  z d o ln a  d o  o b a le n ia  u s tr o ju  w y z y ­
s k u  i z b u d o w a n ia  s p o łe c z e ń s tw a  b e z k la so w e g o . Ś w ię to  1 M a ja  r e w o lu ­
c jo n iz o w a ło  m a sy  p r a c u ją c e , b y ło  r e a liz a c ją  h a s ła  „ M a n ife s tu  K o m u n i­
s ty c z n e g o “ —  „Proletariusze w szystkich krajów łączcie s ię “ . M a n ife s ta ­
c je  p ie r w s z o m a jo w e  b y ły  z a r a z e m  w a lk ą  k la so w ą . P r z e r a ż o n a  b u r ż u a z ja  
d o k o n y w a ła  p r z y  p o m o c y  a p a r a tu  p a ń s tw o w e g o  p r z e ś la d o w a ń  r o b o tn i­
k ó w . R e p r e s je , w ię z ie p ia . śm ie r ć  n ie  p r z e r a ż a ły  k la s y  r o b o tn ic z e j , k tó r a  
u z b r o jo n a  w  n ie z a w o d n y  o r ę ż  te o r ii  m a r k s iz m u , p r z e k o n a n a  b y ła  o z w y ­
c ię s t w ie  r e w o lu c j i  s o c ja l is ty c z n e j .  R ok  1917 —  W ie lk a  R e w o lu c ja  P a ź ­
d z ie r n ik o w a  w  R o sji d o k o n a ła  w y ło m u  w  ś w ie c ie  k a p ita l is ty c z n y m  od  
tej p o ry  d z ie ń  1 M aja  w  k r a ju  so c ja liz m u  s ta ł s ię  p o d su m o w a n ie m  o s ią ­
g n ię ć  i d r o g o w s k a z e m  d la  m ię d z y n a r o d o w e g o  p r o le ta r ia tu  w  w a lc e
0 o b a le n ie  u s tr o ju  k a p ita l is ty c z n e g o . D z iś  d z ie ń  1 M a ja , ś w ię to  m ię d z y ­
n a r o d o w e j  s o l id a r n o ś c i  m a s p r a c u ją c y c h , je s t  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im
1 w  k r a ja c h  d e r n o k r a c ji lu d o w e j  p r z e g lą d e m  sil p o k o jo w e g o  b u d o w n ic ­
tw a . D o k o n a n e  p r z e m ia n y  h is to r y c z n e  w  d n iu  1 M a ja  ze  s z c z e g ó ln ą  s i łą  
p r o m ie n iu ją  n a  m a sy  p r a c u ją c e  p a ń s tw  k a p ita l is ty c z n y c h  i k o lo n ia l ­
n y c h  i w s k a z u ją  im  k o n ie c z n o ś ć  w a lk i  o  w o ln o ś ć , p o k ó j, d e m o k r a c ję , s o ­
c ja liz m . .

L e k tu r a :  T. D a n is z e w s k i  —  60 lat św ięta m iędzynarodow ej solidarno-
ś c i  —  w y d . K iW 1950.

*

3-V -1 791 u c h w a lo n o  K o n s ty tu c ję  3 M a ja . K o n s ty tu c ja  3 M a ja  
b y ła  d z ie łe m  p a tr io tó w  p o lsk ic h , k tó r z y  r o z u m ie li ,  że  
a n a r c h iz m  fe u d a ln y ,  s a m o w o la  m a g n a tó w  h a m u je  r o z ­

w ó j  g o sp o d a r c z y , p r z y n o s i  z a g ła d ę  p o lity c z n ą  P o ls k i A b y  u m o c n ić  p o l i ­
t y c z n e  p o d s ta w y  p a ń s tw a  p o lsk ie g o . K o n s ty tu c ja  3 M a ja  z n io s ła  w o ln ą  
e le k c j ę  k r ó ló w , p o w r a c a ją c  d o  d z ie d z ic z n e j  m o n a r c h ii,  z n io s ła  z g u b n e  
d la  P o ls k i l ib e r u m  v e to  i s e jm y  k o n fe d e r a c y jn e .  K o n s ty tu c ja  3 M a ja  n ie  
z a ła tw iła  p o d s ta w o w e j  sp r a w y  d la  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o , ja k ą  b y ło  
z n ie s ie n ie  p o d d a ń s tw a  i p a ń sz c z y z n y  c h ło p ó w . M ie sz c z a n  d o p u ś c iła  
w  p e w n e j  m ie r z e  d o  u d z ia łu  w  ż y c iu  p o l i ty c z n y m  p a ń s tw a , z a c h o w u ją c  
je d n a k  p r z e w a g ę  d la  s z la c h ty . K o n s ty tu c ja  3 M a ja , m im o  że  b y ła  d o ­
k u m e n te m  p o s tę p u , f a k ty c z n ie  n ie  n a r u sz a ła  p r z e w a g i s ta n u  s z la c h e c k ie ­
g o . T w ó r c y  je j  p r a g n ę li d r o g ą  u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j  p r z e z w y c ię ż y ć  s a ­
m o w o lę  m a g n a te r ii ,  a n a r c h ię  w  p a ń s tw ie  i w  te n  sp o só b  u c h r o n ić  P o ls k ę  
c d  g r o ż ą c e j  je j  k a ta s tr o fy .

L e k tu r a :  A B a c h r b a c h  —  Społeczno-polityczne tło K onstytucji 3 Ma­
ja  —  „ P a ń s tw o  i P r a w o “ n r  5 /1949 .
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Q V 1  Q/JG z o s ta ł  p o d p isa n y  akt bezw arunkowej kapitulacji N ie-
ił I I U tU  m ieć. D z ie ń  te n  o g ło s i ł  ś w ia tu  z w y c ię s tw o  n a d  f a ­

sz y z m e m , z w y c ię s tw o , w  k tó r e  d e c y d u ją c y  w k ła d  d a ła  
A r m ia  R a d z ie c k a . W  w y n ik u  z w y c ię s tw a  A r m ii R a d z ie c k ie j  n a d  fa s z y z ­
m e m  p o w s ta ły  p a ń s tw a  d e m o k r a c ji  lu d o w e j , w z r ó s ł  a u to r y te t  Z S R R , 
z m ie n ił  s ię  z a sa d n ic z o  u k ła d  s i ł  p o l i ty c z n y c h  n a  a r e n ie  m ię d z y n a r o d o w e j  
n a  k o r z y ść  o b o z u  w a lk i  o  p o k ó j, d e m o k r a c ję  i  so c ja liz m  p r z e c iw  ś w ia tu  
k a p ita l is ty c z n e m u . Im p e r ia liz m  a n g lo -a m e r y k a ń s k i  w  o k r e s ie  p r z ed  II  
w o jn ą  ś w ia to w ą  w y h o d o w a ł  fa sz y z m  n ie m ie c k i ,  w  c z a s ie  w o jn y  z w le k a ł  
z d r u g im  fr o n te m , p o m a g a ł N ie m c o m , c h c ia ł  o s ła b ić  Z S R R . H is to r ia  w y ­
k a z a ła , ż e  m a n e w r y  im p e r ia l is tó w  s p a li ły  n a  p a n e w c e , u s tró j s o c ja l i ­
s ty c z n y , j e d n o l i to ś ć  m o r a ln o -p o l ity c z n a  n a r o d u  r a d z ie c k ie g o , h e r o ic z n e  
b o h a te r s tw o  A r m ii R a d z ie c k ie j  r o z g r o m iły  fa sz y z m . D z iś  im p e r ia liz m  
a m e r y k a ń sk i w  im ię  z y s k ó w  d la  k a p ita l is tó w , d ą ż y  d o  p a n o w a n ia  n a d  
św ia te m , p r o w a d z i a g r e s ję  p r z e c iw  b o h a te r sk ie m u  n a r o d o w i k o r e a ń ­
sk ie m u , rzu ca  n a  m ia s ta , w s ie  k o r e a ń s k ie  i c h iń s k ie  b r o ń  b a k te r io lo g ic z ­
n ą . D z ie ń  9 m a ja , d z ie ń  Z w y  c jęs! w a , j e s t  d la  p o d ż e g a c z y  w o je n n y c h  d la  
a g r e s o r ó w  p r z e s tr o g ą , że  ̂ ich  a w a n tu r n ic tw a  m o g ą  sk o ń c z y ć  s ię  je d y n ie  
n o w ą  N o r y m b e r g ą . D z ie ń  Z w y c ię s tw a  je s t  ta k ż e  m o b iliz a c ją  w s z y s tk ic h  
s i ł  p o k o ju  i p o s tę p u  n a  c a ły m  ś w ie c ie  w o k ó ł  Z S R R  w  w a lc e  o  u tr z y m a ­
n ie  i u tr w a le n ie  p o k o ju .

L e k tu r a :  J ó z e f  S ta l in  —  O W ielkiej W ojnie N arodowej Związku R a­
dzieckiego —  w y d . K iW  1951.

*
N a  s to k a c h  c y ta d e li  s t r a c o n y  z o s ta ł  r e w o lu c jo n is ta  
Henryk Raron. H e n r y k  B a r o n  ur. s ię  w  1887 r., b y ł  
sy n e m  r o b o tn ik a  w a r s z a w s k ie g o .  J u ż  o d  n a jm ło d s z y c h  
la t  p o z n a ją c  n ę d z ę  r o b o tn ik a  i n ie w o lę  P o la k a , p o d e j ­
m u je  b e z w z g lę d n ą  w a lk ę  z c a r a te m  o n ie p o d le g ło ś ć  
i r e w o lu c ję  s o c ja ln ą . M a ją c  15 la t  w s tą p i ł  d o  P P S .  
B r a ł c z y n n y  u d z ia ł  w  r e w o lu c j i  1905 r. w  P o ls c e , n a ­
s tę p n ie  w y k o n y w a ł  sz e r e g  w y r o k ó w  n a  c a r s k ic h  s ie ­
p a c z y . A r e s z to w a n y , w  c z a s ie  r o z p r a w y  s ą d o w e j  g o d ­
n ie  b r o n i id e i  so c ja liz m u . 2 0 - le tn i  r o b o tn ik -r e w o lu -  
c jo n is ta  H e n r y k  B a r o n , g in ie  n a  s z u b ie n ic y  z  o k r z y ­
k ie m : „ P r e c z  z  c a r a te m “, „ N ię c h  ż y je  R e w o lu c ja “ .

*
w y r u s z y ł  w  p o le  (z W a r sz a w y ) pierw szy oddział 
„Gwardii Ludowej“, z b r o jn e g o  r a m ie n ia  P o ls k ie j  P a r ­
t i i  R o b o tn ic z e j .  W  o k r e s ie  o k u p a c j i  je d y n ą  p a r t ią , k t ó -  
b e z k o m p r o m iso w e j  w a lk i  z b r o jn e j  z o k u p a n te m  b y ła  

P o ls k a  P a r t ia  R o b o tn ic z a  P o ls k a  P a r t ia  R o b o tn ic z a  łą c z y ła  w a lk ę  o w y ­
z w o le n ie  n a r o d o w e  z w a lk ą  o  r e w o lu c ję  s o c ja ln ą , w s k a z u ją c  n a  k o n ie c z ­
n o ś ć  z d o b y c ia  w ła d z y  p r z ez  k la s ę  r o b o tn ic z ą . W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  
id e o w e g o  p r o g r a m u  P P R , „ r zą d “ lo n d y ń s k i  i j e g o  d e le g a tu r ą  w  k r a ju  
A K  g ło s iła  h a s ło  s ta n ia  z b r o n ią  u n o g i, z a b ija ją c  w  te n  sp o só b  n a ­
tu r a ln y  p ę d  n a r o d u  p o ls k ie g o  d o  w a lk i  ze  ś m ie r te ln y m  w r o g ie m  —  fa ­
sz y z m e m  n ie m ie c k im . P P R  —  w ie r n a  s w y m  z a sa d o m  p r o g r a m o w y m  —  
z o r g a n iz o w a ła  G w a r d ię  L u d o w ą , k tó r a  w  c ię ż k ic h  c h w ila c h  o k u p a c j i  
w a lc z y ła  n a  śm ie r ć  i ż y c ie  z b a r b a r z y ń s tw e m  h it le r o w s k im . G w a r d ia  
L u d o w a  o r g a n iz o w a ła  sz e r e g  a k c ji. D o  n a jw a ż n ie j s z y c h  z n ic h  n a le ż ą :  
a k c ja  n a  „ C a fe  C lu b  , n a  r e d a k c ję  „ N o w e g o  K u r ie r a  W a r sz a w sk ie g o “ ,
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n a  K K O . P a r ty z a n c i  d o k o n y w a li  sz e r e g u  w y p a d ó w  n a  p o s te r u n k i ż o ł­
n ie r z y  n ie m ie c k ic h ,  z r y w a n o  m o s ty , w y s a d z a n o  tr a n sp o r ty  u d a ją c e  s ię  
n a  w s c h o d n i fr o n t. GwTa r d ia  L u d o w a  k ie r o w a ła ,  d o s ta r c z a ła  b r o n i d la  
p o w s ta n ia  w  g h e tc ie  w a r s z a w s k im . G w a r d ia  L u d o w a  p r z e r o d z iła  s ię  n a ­
s tę p n ie  w  A r m ię  L u d o w ą , s z e fe m  S z ta b u  G e n e r a ln e g o  G . L ., a p ó ź n ie j  
A . L ., b y ł  to w . F r. J ó ź w ia k  (W ito ld ).

D e k r e te m  K R N  w  15)44 r. A r m ia  P o ls k a  s tw o r z o n a  w  Z S R R , p o łą c z y ła  
s ię  z  A r m ią  L u d o w ą , tw o r z ą c  j e d n o l i t e  L u d o w e  W o jsk o  P o lsk ie .

L e k tu r a :  F r. J ó ź w ia k  —  P o ls k a  P a r t ia  R o b o tn ic z a  w  w a ic e  o w y z w o -  
s p o łe c z n e  —  w y d . K iW  1952 (od  s tr o n y  71).

*
z o s ta ł  r o z s tr z e la n y  w  Ł o d z i c z ło n e k  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  
K o m u n is ty c z n e j  S a m u e l E n g e l.

S a m u e l  E n g e l u r o d z ił s ię  w  1904 r. w  B e łc h a to w ie .  
W  la ta c h  p ó ź n ie j s z y c h  p r z e n ió s ł  s ię  w r a z  z r o d z ic a m i  
d o  Ł o d z i. O jc ie c  j e g o  b y ł  r o b o tn ik ie m  w  fa b r y c e  B ie -  
d e r m a n a . G łó d , n ę d z a  w  d o m u  r o d z in n y m , b e z r o b o c ie  
i  u c isk  k la s y  r o b o tn ic z e j  p r z e b u d z a ją  ś w ia d o m o ś ć  r e ­
w o lu c y jn ą  sy n a  r o b o tn ic z e j  Ł o d z i i S . E n g e ł s ta je  
w  sz e r e g a c h  m ło d y c h  r e w o lu c jo n is tó w . M a ją c  17 la t  
b r a ł c z y n n y  u d z ia ł w  p o w s ta n iu  n a  Ś lą s k u  (1921). N a ­
s tę p n ie  w r a c a  d o  Ł o d z i, g d z ie  w s tą p i ł  d o  K o m u n is ty c z ­
n e g o  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y , p r a c u ją c  w  o r g a n iz a c j i  o d d a je  
s w o je  z d o ln o ś c i  i h a r t r e w o lu c y jn e g o  s e r c a . W  ty m  
c z a s ie  d e fe n s y w a  d z ia ła  i n a s y ła  p r o w o k a to r ó w  d o  
w ie r n y  s w y m  id e a ło m  w y k o n u je  w y r o k  n a  z d r a jc y .  

M ło d y  r e w o lu c jo n is ta  s ta n ą ł  p r z ed  są d e m  d o r a ź n y m . B u r ż u a z ja  w y d a la  
w y r o k  śm ie r c i.  R e w o łu c y jn o ś ć .  n ie p r z e je d n a n a  p o s ta w a  w o b e c  w r o g a  
k la s o w e g o , w ie r n o ś ć  id e i  so c ja liz m u  S . E n g ła  j e s t  w z o r e m  d la  c z ło n k ó w  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j .

L e k tu r a :  A . M u la r c z y k  —  C h ło p ie c  z  B e łc h a to w a  —  „ P o k o le n ie "  
n r  19/51.

le n ie  n a r o d o w e  i
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z m a r ł W ik to r  H u g o , w ie lk i  p isa r z  fr a n c u sk i.  W ik to r  
H u g o  w s z e d ł  d o  h is to r i i  l it e r a tu r y  ś w ia to w e j  ja k o  n a j ­
w y b it n ie j s z y  p r z e d s ta w ic ie l  p o s tę p o w e g o  r o m a n ty z m u  
fr a n c u s k ie g o .  W ie lk o ś ć  W . H u g o  p o le g a  n a  ty m , ż e  b y ł  
o n  p is a r z e m -b o jo w n ik ie m  o  p r z y sz ło ś ć  lu d z k o śc i .  D z ie ­
ła  j e g o  w y r a ż a ją  w ia r ę  w  z w y c ię s tw o  h u m a n ita r y z m u  
1 s p r a w ie d l iw o ś c i  s p o łe c z n e j . S w ó j  w ie lk i  ta le n t  p o ­
ś w ię c i ł  w  s łu ż b ie  lu d u . P r z e d s ta w ia ją c  o b r a z  ó w c z e s n e j  
F r a n c j i  z  je j  sp r z e c z n o śc ia m i k la s o w y m i,  s ta w a ł  z a w ­
sz e  p o  s tr o n ie  u c isk a n y c h . B o h a te r o w ie  j e g o  p o w ie ś c i  
to  s y n o w ie  lu d u  o  g o r ą c y c h  s e r c a c h , o  w y s o k ic h  w a ­
lo r a c h  m o r a ln y c h . W . H u g o  u r o d z ił s ię  w  1802 r„ ż y ł  
w  c z a s a c h  b u r z l iw y c h  d ia  F r a n c j i,  w  m ło d o śc i  s w e j  
w id z ia ł  im p e r iu m  N a p o le o n a , o k r e s  r e s ta u r a c j i .  J a k o  

d o jr z a ły  c z ło w ie k  p r z e ż y w a ł r e w o lu c ję  1848 r., n a s tę p n ie  p o  p u c z u  b o n a -  
p a r ty s to w s k im  1851, p o s tę p o w y  p isa r z , b ic z o w a ł p ió r e m  u c isk  i b e z p r a w ie  
w e  F r a n c j i ,  za co  z o s ta ł  w y d a lo n y  z k r a ju . 20 la t  p r z e b y w a ł  n a  w y g n a n iu .  
O k r e s  te n  c h a r a k te r y z u je  w ie lk a  p o s tę p o w a  tw ó r c z o ś ć  p o e ty  -  p isa r z a .  
W r ó cił d o  F r a n c j i  w  d n ia c h  K o m u n y  P a r y s k ie j  1871 r.. o b d a r z a ł sy m ­
p a t ią  j c i  b o jo w n ik ó w . P o  u p a d k u  K o m u n y  P a r y s k ie j  p o m a g a ł, u d z ie la ł  
s w e g o  d o m u  n a  s c h r o n is k o  d la  p r z e ś la d o w a n y c h  k o m u n a r d ó w . J e g o
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d z ie ła , ja k : „ N ę d z n ic y “ , „ P r a c o w n ic y  m o r z a “ , „ C z ło w ie k  ś m ie c h u “ o r a z
sz e r e g  w ie r s z y  i p a m f le tó w  s ta ły  s ię  z n a n e  na c a ły m  ś w ię c ie .  S z c z e g ó l­
n ie  b l is k ie  d z iś  d la  c a łe j  lu d z k o śc i  w a lc z ą c e j  o  p o k ó j są  s ło w a  W . H u g o  
t  p o k o ju : „ Id e a  p o k o ju  n a  c a ły m  ś w ie c ie  —  lo  sk a r b  w s z y s tk ic h  n a r o ­
d ó w ... N ic  ty lk o  o św ia d c z a m , ż e  m o ż n a  w y w a lc z y ć  p o k ó j n a  c a ły m  ś w ie ­
c ie .  le c z  tw ie r d z ę , ż e  p o k ó j m u s i n a s tą p ić “. U c h w a łą  R a d y  P o k o ju  
w  1952 r., c a la  p o s tę p o w a  lu d z k o ść  c z c i p a m ię ć  W. H u g o  p r z e z  u r o c z y s te  
o b c h o d y  150 r o c z n ic y  je g o  u ro d z in .

L e k tu r a : W. N ik o la je w  —  W ik to r  Hugo (1802— 1885) —  „ L ite r a tu r a  R a ­
d z ie c k a “ nr  2 52.

23-V -1871
❖

z g in ą !  n a  b a r y k a d a c h  P a r y ż a , w ó d z  s i ł  z b r o jn y c h  K o ­
m u n y  P a r y s k ie j ,  w ie lk i  sy n  n a r o d u  p o lsk ie g o  J a r o s ła w  
D ą b r o w sk i. J. D ą b r o w sk i u r o d z ił w  1836 r w  Ż y to ­
m ier zu . W  25 ro k u  ż y c ia  u k o ń c z y ł A k a d e m ię  S z ta b u  
G e n e r a ln e g o  w  P e te r s b u r g u  T a m  n a w ią z a ł k o n ta k t  
z r o sy jsk im i r e w o lu c jo n is ta m i,  m  in  z w ie lk im  p r z y ­
ja c ie le m  P o ls k i  —  H ercen erh . P o  p o w r o c ie  do W a r­
s z a w y  w s tą p i!  do o r g a n iz a c j i  p r z y g o to w u ją c e j  p o w s ta ­
n ie  p r z e c iw  c a r a to w i, z o s ta ł  c z ło n k ie m  K o m ite tu  C e n ­
tr a ln e g o  i k ie r o w n ik ie m  w o js k o w y m  S ta ł  na c z e le  le ­
w ic y  „ C z e r w o n y c h “, n a w ią z a ł łą c z n o ś ć  z r e w o lu c y jn ą  
o r g a n iz a c ją  r o sy jsk ą , k tó r a  p r o w a d z iła  p r a c ę  p o lity c z n ą  
w śr ó d  w o js k a  s ta c jo n u ją c e g o  w  K r ó le s tw ie  P o ls k im .  
J . D ą b r o w sk i, a w r a z  z n im  le w ic a  C z e r w o n y c h  s ta ła  

n a s ta n o w isk u , że  n ie p o d le g ło ś ć  P o lsk i m o ż n a  u z y sk a ć  p rzez  z b r o jn e  p o ­
w s ta n ie  lu d u , a n ie  ja k  „ B ia li“ tw ie r d z i li ,  w  o p a r c iu  o  r e a k c v in e  r z ą d y  
A n g li i ,  F r a n c j i i A u str ii . N a k r ó tk o  p r z ed  w y b u c h e m  P o w sta n ia  S ty c z ­
n io w e g o  (1863 r.) w ó d z  „ C z er w o n y ch "  z o s ta je  a r e s z to w a n y  i w y w ie z io n y  
d o  R o s j i, n a s t ę p n ie  u c ie k a  i p r z e d o s ta je  s ię  d o  F ra n cji. N a e m ig r a c j i  
r o z w ija ł  p o lity c z n ą  d z ia ła ln o ś ć  o r g a n iz u ją c  w o k ó ł s ie b ie  le w e  sk r z y d ło .  
¡8 . III. 1871 r. p o w s ta je  K o m u n a  P a r y sk a . J D ą b r o w sk i s ta n ą ł do w a lk i  
z. b u r ż u a z ją . w c ie la ją c  w  ż y c ie  h a - ło  ..za W o ln o ść  w a szą  i n aszą"  J D ą ­
b r o w s k i wndz. w s z y s tk ic h  s ił  z b r o jn y c h  K o m u n y  P a r y s k ie j ,  s ta ł  s ię  s y m ­
b o le m  w a lk i  o w o ln o ś ć  i p o s tę p

L e k tu r a : W ł B o r tn o w s k i — J a r o s ła w  D ą b r o w sk i (1836— 1871) Ż y c io ­
r y s  i d o k u m e n ty , w y d . M O N  1951.

2 4 -Y -1 5 4 3
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z m a r ł g e n ia ln y  a s tr o n o m  p o lsk i.  M ik o ła j  K o p e r n ik ,  
k tó r y  c a łe  sw o je  ż y c ie  p o ś w ię c ił  na b a d a n ia  n a u k o w e  
w  d z ie d z in ie  a s tr o n o m ii, s tw o r z y !  n o w y . o p a r ty  n a  
n a u k o w y c h  p o d s ta w a c h  sv s te m  o b a la ją c y  p a n u ją c ą  
p rzez  sz e r e g  w ie k ó w  te o r ię  i w ie r z e n ia , że  zi.em ia ie s t  
o śr o d k ie m  w s z e c h ś w ia ta  a w o k ó ł n ie j  o b r a c a  s ię  s ło ń ­
ce  o ra z  w s z y s tk ie  p la n e ty  u k ła d u  s ło n e c z n e g o  M ik o ła j  
K o p e rn ik  u d o w o d n ił  n a u k o w o  p r a w d ę , że  z ie m ia  o b r a ­
ca s ię  d o o k o ła  s ło ń c a  i w o k ó ł w ła s n e i  o s i N a u k o w y  
sy s te m  M K o p e r n ik a , k tó r y  w s k a z y w a ł, że  c ia ła m i  
n ie b ie s k im i rzą d za  p ra w a  f iz y c z n e , a n ie  ja k a ś  n a d ­
p r z y ro d zo n a  siła  g o d z ił w  te o r ie  g ło sz o n e  p rzez  k o ­
śc ió ł k a to lic k i P o s tę p o w a  n a u k a  M K o p e r n ik a  p o d ­
w a ż a ła  z m u r sz a ła  n a u k ę  śr e d n io w ie c z a  i d la te g o  sp o t­
k a ła  s ie  z p o tę p ie n ie m  k le ru .
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D z ie ło  ż y c ia  M . K o p e r n ik a  —  p r a c a : „O o b r o ta c h  c ia ł  n ie b ie s k ic h “ , 
z o s ta ła  u m ie sz c z o n a  p r z ez  k o ś c ió ł  n a  in d e k s ie  k s ią ż e k  z a k a z a n y c h . D la  
p o s tę p o w e j  n a u k i s y s te m  te n  s ta ł  s ię  p o d s ta w ą  n o w o c z e s n e j  w ie d z y  
o  w s z e c h ś w ie c ie .

L e k tu r a : Ł . K u r d y b a c h a  —  M ikołaj Kopernik —  w y d . K iW  1951.
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z m a r ł d e m o k r a ta , d z ia ła c z  p o l i ty c z n y , u c z o n y -h is to r y k  
Joachim  L elew el. J. L e le w e l  u ro d z i! s ię  w  1786 r., od  
n a jm ło d s z y c h  la t  w y k a z y w a ł  d u że  z d o ln o śc i  i z a m iło -  
■wanie d o  n a u k  h is to r y c z n y c h . J u ż  ja k o  1 4 - le tn i  m ło ­
d z ie n ie c  n a p isa ł  r o z p r a w ę  h is to r y c z n ą . J a k o  w y k ła ­
d o w c a  h is to r ii  n a  U n iw e r s y te c ie  W ile ń s k im  b y ł b. p o ­
p u la r n y  w śr ó d  m ło d z ie ż y . Z a s w o je  p o s tę p o w e  p o g lą d y  
p o lity c z n e  z o s ta ł  u s u n ię ty  ze  s ta n o w is k a  i m u s ia ł  o p u ­
śc ić  W iln o . P o  p o w r o c ie  d o  W a r sz a w y  b ie r z e  c z y n n y  
u d z ia ł w  ż y c iu  p o l ity c z n y m , w  p r a c a c h  T o w a r z y s tw a  
P r z y ja c ió ł  N a u k  i T o w a r z y s tw a  P a tr io ty c z n e g o . W  P o ­
w s ta n iu  L is to p a d o w y m  (1830 r.) b y ł  c z ło n k ie m  R z ą d u  
N a r o d o w e g o . R e p r e z e n tu ją c  le w ic ę ,  w a lc z y ł  o  d e tr o n i­
z a c ję  M ik o ła ja  I, i ż ą d a ł u w ła s z c z e n ia  c h ło p ó w . P o  

u p a d k u  P o w s ta n ia  u d a ł s ię  d o  P a r y ż a , le c z  d łu g o  ta m  n ie  b a w ił ,  b y ł  
r a d y k a łe m , c z ło n k ie m  r e w o lu c y jn e j  o r g a n iz a c j i  „ M ło d a  P o ls k a “ . Z o sta ł  
n a z w a n y  „ a n a r c h is tą “ i  w y d a lo n y  z F r a n c j i,  g d z ie  w ó w c z a s  n a  tr o n ie  z a ­
s ia d a ł L u d w ik  F ilip , k r ó l b a n k ie r ó w , k u p c ó w  i b u r ż u a z j i p r z e m y s ło w e j .  
P r z y tu łe k  z n a la z ł  w  B r u k s e l i ,  g d z ie  w  c ię ż k ic h  w a r u n k a c h  m a te r ia ln y c h  
p r a c o w a ł n a u k o w o  i w y d a ł  w ie le  d z ie ł. D o  n a jw a ż n ie j s z y c h  z n ic h  n a ­
leż ą : Polska w ieków  średnich“, „Polska, dzieje i rzeczy je j“, „Num izm a­
tyka średniow iecza“ i in n e . N a  e m ig r a c j i  J . L e le w e l  b y ł  id e o lo g ie m  
i  p r z y w ó d c ą  le w e g o  sk r z y d ła , w  w a lc e  z r e a k c ją . O je g o  g łę b o k im  p a tr io ­
ty z m ie  i d e m o k r a ty ź m ie  ś w ia d c z ą  n a s tę p u ją c e  s ło w a :  „Polsce dwóch rze­
czy potrzeba: naprzód w olności i n iepodległości, po w tóre ulepszeń i zu­
pełnej swobody. Jedno bez drugiego być nie może". K o c h a ł n a r ó d  p o l ­
sk i, b a d a ł je g o  h is to r ię , u m ia ł k r y ty c z n ie  p o d e jś ć  d o  p r z e s z ło śc i  i w s k a ­
zać w iz ję  P o ls k i  L u d o w e j , p isz ą c : „Umarła Polska szlachecka, Polska 
niew oli i przyw ileju, a to co pow stanie, będzie Polska ludu". P r o g r a m  
ten  z w a lc z a ła  r e a k c ja  p o lsk a , s ta r a ła  s ię  p r z e m ilc z e ć  p o s tę p o w ą  r o lę  d e ­
m o k r a ty . W  P o ls c e  L u d o w e j  p r o g r a m  id e o w y  w ie lk ie g o  P o la k a  J. L e le ­
w e la  z n a la z ł  p e łn ą  r e a liz a c ję .

L e k tu r a :  Ż. K o r m a n o w a  Joachim  L elew el —  w y d . K iW  1946.

Z d ję c ia :  C A F , L. Budzyński. R y s u n k i J. Dybczyńki
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